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WSTĘP
Poeta-ziemianin. Jan  Kochanowski, w róciw ­

szy w 27-ym roku życia (1557) z kilkuletniej po­
dróży edukacyjnej zagranicą (we W łoszech i F rancji) 
n a  stały pobyt do ojczyzny, nie odrazu zdecydował 
się osiąść »na swoim łanie« w Czarnolesie (niedaleko 
Radomia) odziedziczonym (w połowie) po matce. Sto­
sowniej szem polem do zużytkowania wykształcenia 
literackiego i rozwinięcia talentu poetyclłiego w^yda- 
wał mu się dwór, najpierw magnaclii, potem królew­
ski (Zygmunta Augusta). Przez pewien czas myślał też
0 wyborze stanu duchow'nego, to znów o wojaczce, 
ale te wszystkie wahania skończyły się ostatecznie na 
tem, że około r. 1570 porzucił życie dworskie, wró ci 
na. wieś, ożenił się (ok. r. 1574 z Dorotą Podlodow- 
ską, osobą rów ną mu urodzeniem i położeniem towa- 
rzyskiem), doczekał się licznej rodziny (sześciu córek)
1 w jej gronie prowadził życie ziemiańskie, tak  miłe 
każdem u szlachcicowi polskiemu, a milsze jeszcze czło­
wiekowi, który poznał i inne zawody i przekonał się, 
że najlepiej na w s i; »Najlepsza rzecz własny kąt« — 
pisze w Carmen macaronicum, z którego ustęp przy­
taczam y w całkowitem spolszczeniu. »Przed nikim nie 
zginam kolan, jestem  wolny, nikoniu nie służę, cieszę
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się swą wolnością i pewnym pokojem. Nie narażam  
życia na wiatr, szukając dalekich zysków, i nie zabi­
jam  lichwą biednego człowieka. Ani nie mam wielkich 
skarbów  ani ich pożądam, zadowolony jestem  ze swego 
losu i ojcowskiemi wołami orzę własną ziemię, która 
mię utrzym uje i żywi. Obiad przygolowują mi dzieci 
i cnotliwa żona, gotowa znieść ze m ną wszystko, co- 
bykolwiek przyniósł los«...

Rozwój talentu i sztuki. W  przytoczonym obra­
zie życia wiejskiego brak rysu, dla nas najważniejszego, 
b rak  lutni, o której poeta pięknie pisze w pieśni II 7.: 
»Lutni moja, ty ze mną, bo twe wdzięczne strony — 
cieszą umysł trapiony, — a troski nieuśpione — pręd­
kim wiatrom  podają za morze czerwone«. O tej lutni 
wspomina w związku z upalnym dniem letnim i tą 
lipą cienistą, k tórą -uwiecznił w szeregu pięknych Fra­
szek i z k tórą się zrosła niejako jego sława. Potomni 
bowiem wyobrażali sobie, że właśnie w cieniu tej lipy 
czarnoleskiej pisał Kochanowski swe najpiękniejsze 
utwory.

A któreż utwory powstały w owej »wsi spokoj­
nej, wsi wesołej« między rokiem 1570 a 1584, rokiem 
śmierci poety? W iększa część Pieśni (wydanych zbio­
rowo dopiero po śmierci poety, w r. 1585, w dwóch 
księgach), dużo Fraszek (wydano je  w trzech księ­
gach w r. 1584), Psałterz Dawidów  (wydany w roku 
1579), tragedja p. t. Odprawa posłów greckich (w ydana 
1578), Treny (wydane w r. 1580). Nie zaniedbywał 
też poezji łacińskiej, ale jeżeli w elegjach, pisanych za­
granicą i w pierwszych latach po powrocie do kraju, 
opiewał głównie piękne panie {Elegiarum Libri IV  
z dodatkiem  epigrammatów p. t. Foricoenia wyszły 
dopiero w r. 1584), to w odach, pisanych wyłącznie 
w  kraju  (Lyricorum libełlus wyszedł w r. 1580), zaj­
m ował się najżywotniejsze mi kwestjam i polityki współ­
czesnej, jak  elekcją Hepryka Walezego, jego ucieczką, 
niezgodą podczas nowej elekcji i zdobyciem Połocka
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przez Batorego. Odę na zdobycie Potocka poprzedziły 
trzy okolicznościowe wiersze łacińskie, w litórycti poeta 
popiera politykę Stefana Batorego i Jana Zamoysliiego: 
Orpheus Sarmaticus (wydanie w r. 1578 w dodatku do 
Odprawy), Dryas Zamchana i Pan Zamchanus (1578). 
T akże ostatnie dźwięki liry Kochanowskiego były ła­
cińskie, a opiewały zwycięstwa Batorego: Ad Słcfamim  
Batorreum ...epinicion (w^ydane r. 1583) i zaślubiny 
Jan a  Zamoyskiego z Gryzeldą Batorówną; Epithala- 
m ium  (1583).

Zdobycze poetyckie Kochanowskiego. Gdyby Ko- 
clianowski zwyczajem innych humanistów pisał był 
zylko po łacinie, musielibyśmy z pow’odu E 'e jij przy- 
tn ać  mu miejsce obok Klemensa Janickiego, z powodu 
Od  obok Macieja Sarbiewskiego, z powodu Epinicion 
i Epiłhalamiiim  obok Szymona Simonidesa; przez 
czarnoleskie utwory, pisane po polsliu, jest on naj­
większym poetą Polski niepodległej, największym przed 
Mickiewiczem, a zasługa to tem większa, że jest zara­
zem  pierwszym u nas praw^dziwym poetą i artystą. 
Przed nim mieliśmy tylko r\inopisów , jak  Biernata 
z Lublina {Żywot Ezopa ok. 15122) i Mikołaja Reja. 
Pierwsze polskie Pieśni i Fraszki Kochanow'skiego, 
pierwsze jego utwory okolicznościowe, polityczne, jak  
Zgoda i Satyr (między 1562 a 1563), a zwłaszcza 
Proporzec (1569) odrazu postawiły go na czele poezji 
polskiej, co skwapliwie uznał Rej, pisząc w r. 1562 
(^Zwierzyniec r. 2): »Przypatrzże się, co umie poczciw'e 
ćwiczenie, — gdy ślacłietne przypadnie k ’niemu przy­
rodzenie, — co rozeznasz z przypadków' i postępków 
jego, — tego Kochanowskiego, ślachcica polskiego: — 
jako  go przyrodzenie z ćwiczeniem sprawuje, — co 
jego wiele pism a jaśnie okazuje«. W spółcześni wielki 
talent przypisywali i Rejowi i sądzili, że byłby drugim 
Homerem, »aby^ się był gdzie dalej, nie wszytko tu  
ćwiczył«, to jest gdyby był przez studja zagranicą 
wykształcił swą sztukę. My dopiero w Kochanowskim
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widzimy zdolność do poetyckiego spojrzenia na świat 
do dostrzegania piękności naw et tam, gdzie jej inni 
nie widzą, do żywszego niż u ogółu odczuwania w ra­
żeń i doznań, słowem to, co Rej »ślacłietnem przy­
rodzeniem«, a co my nazywam y usposobieniem poe­
ty cldem. Poetą zrobiła jednak  Kochanowskiego dopiero 
zdolność do artystycznego wyrażania myśli i uczuć,, 
a tę zawdzięczał — »ćwiczeniu«, studjowaniu poezji 
greckiej i rzymskiej. Rozczytując się w jej płodach 
i naśladując je  zrazu po łacinie, poznał i uświadomił 
sobie, na czem polega m owa poetyczna — w prze­
ciwstawieniu do prozaicznej, jakie są jej podstawy 
i ozdoby, co poecie wolno, a czego nie wolno, co to 
jest dobry smak, sztuka, artyzm. Dopiero spoufaliwszy 
się ze stylem poezji klasycznej i przyswoiwszy go 
sobie, próbował Kochanowski zastosować swe do­
świadczenia i nauki do poezji polskiej, a czynił to już 
podczas pobytu na dworach, tak  że zdobył sławę 
pierwszego w Polsce artysty; utwory pisane podczas 
wczasów czarnoleskich, zapewniły m u pierwszeństwo 
aż do Mickiewicza.

Poetyka Kochanowskiego. Kochanowski był hu­
m anistą, to jest wychowankiem tego prądu kultural­
nego, który poczęty ŵ e W łoszech już za Petrarki (1304 
do 1374) ogłosił w zakresie literatury pisma staro­
żytnych Greków, a zwłaszcza Rzymian za źródła wszel­
kiej m ądrości i smaku, a naśladow anie poetów staro­
żytnych za istotę poezji. Jeśli już Horacy radził 
poczynającym  poetom, aby księgi greckie wertowali 
noc i dzień, i jeśli już on (zresztą narów ni z innymi 
poetam i rzymskimi) szukał w tem chluby, że pierw­
szy przeniósł na grunt rzymslii pewne gatunki litera­
tury greckiej, przejm ując z nich nietylko pomysły
i motywy, ale wprost całe wiersze i strofy, przetłum a­
czone tylko na łacinę, to poeci humanistyczni jeszcze 
bardziej—u n ik a l i  o r y g i n a l n o ś c i  i aby jak  najbardziej 
zbliżyć się do wzorów rzj^^mskich, pisali swe utw^ory
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vn
po łacinie, trzym ając się swycłi wzorów nietylko w po- 
mysłacli i motywacłi, ale i zwrotacli, dosłownie lub 
z małemi tylko zmianami zapożyczonych. Prócz wzo­
rów uwzględniali także przepisy teoretyczne, podane 
przez starożytnych względem poezji, czyli tak  zwane 
poetyki, najpierw  Horacego Ars poetka, potem także 
Arystotelesa dziełko o sztuce poetyckiej. Ponieważ 
jednak Arystoteles mówi głównie o tragedji, a i Ho­
racy ten sam gatunek poezji m a przeważnie na oku, 
humaniści czuli potrzebę wskazówek i co do innych 
rodzajów. Przepisy co do epopei zestawił pierwszy — 
włoski hum anista Hieronim V i d a  (Poêticorum libri 
III, 1527), a wszystkie rodzaje objął Francuz, Juljusz 
Cezar S k a l i g e r  w Poetices libri VII (1561). Kocha­
nowski nie interesował się specjalnie epopeją, bo jej 
nie miał zamiaru pisać, więc choć na podstawie Vidy 
Scacchia liidiis napisał swoje Szachy (wyd. ok. roku 
1567), niem a powodu do przypuszczenia, jakoby był 
studjował jego Poetykę. Natomiast Poetyka Skaligera, 
jako echo z tego Paryża, którem u zawdzięczał tyle 
literackich podniet, musiała go zająć. W ięc choć nie 
mamy bezpośredniego, wyraźnego świadectwa, że Ko­
chanowski czytał tę Poetykę, przytoczymy przepisy, 
odnoszące się do utworów, pisanych z powodu czyieiś 
śmierci (ks. III. r. 121).

Starożytni nazywali takie utw ory epicedjami (od 
czasownika 7.r,5o,aat, smucę się) lub threnami (od {)-pr,vGj, 
narzekam , lam entuję). Składają się one z następują­
cych części: Pochwała, przedstawienie straty, smutek, 
pociecha, upomnienia. Poem at m ożna zaczynać od wy- 
krzyknienia lub zapytania, jakże potrafimy równo­
cześnie mówić i milczeć? Milczenie nakazuje nam  ból, 
mówienie obowiązek, oboje cnota umarłego. Pochwały 
m ają dotyczyć nietylko umarłego, ale i śmierci. Stratę 
ukazuje się w opowiadaniu najpierw  przytłumionem, 
słodkiem, potem  bardziej podnieconem, przyczem za­
trzymywanie się przy szczegółach i przesada powiększa
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tęsknotę za u traconą osobą. Z tą częścią łączy się 
smutek, bo ten płynie ze straty. Następnie nałeży przy­
stąpić do pocieszenia: Stratę choćby największą można 
powetować. Poem at trzeba zam knąć upomnieniami, 
np. że um arłycli nie trzeba opłakiwać, skoro teraz są 
właściwie szczęśliwsi, niż ci, co pozostali przy ży­
ciu i t. d.

Osobne uwagi poświęca Skaliger (III 122) Po­
cieszeniu (Consolatió). Określa je jako mowę, przy­
wodzącą duszę żałobnika do spokoju. Zwalcza ona 
przedewszystkiem  m niem ania tłumu, jego obawy, na­
dzieje, przesądy. Wiele argumentów, a raczej wszyst­
kie trzeba zapożyczać od filozofów, gardzących świa­
tem  i życiem. Jeśli to są oklepanki, ogólne zdania 
(sentencje), przysłowia, trzeba je wyrażać innemi sło­
wami i figurami. Nic bowiem mniej nie wzrusza, jak  
to, co pospolite, znane, codzienne. Jeśli zaś bardzo 
różnią się od powszechnego m niem ania i dlatego 
z trudnością byłyby przyjęte, wtedy trzeba posługi­
w ać się nietyle racjam i i dowodami, ile licznemi 
przykładam i.

Przykłady poezyj nagrobnych. Skaliger oparł 
swe przepisy o trenach i pocieszeniach po części na 
dziełach greckich nauczycieli wymowy (retorów), prze­
ważnie zaś wyprowadził je  z obfitych okazów starożyt­
nej poezji pogrzebowej. W  literaturze greckiej ogra­
niczają się one do Żalów za Adonisem, przypisywanych 
Teokrytowi (z początku III w. przed Ghr.), Nagrobka 
Adonisa, pióra ucznia Teokrytowego: Biona, i Nagrobka 
Biona, zachowanego pod imieniem Moschosa, a po­
chodzącego z I w. przed Chr. W szystkie te utwory 
wcielono już w  starożytności do zbioru Pastorałek {Bu­
kolika) Teokryta i wraz z niemi je wydawano. Prócz 
tego w zbiorze greckich epigramów czyli tak  zwanej 
Anthologji (dosłownie »Bukiet kwiatów«: Florilegium) 
jest przeszło siedmset epigramów nagrobkowych. — 
Więcej okazów tego* gatunku literackiego zachow ała
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poezja rzymska. Tak K a t u l l u s  (iim. 54 przed Chr.) 
opłakuje śmierć ukochanego wróbelka {Carmen 3) 
i śmierć brata (C. 65 i 68); H o r a c y  (um. w r. 8 przed 
Chr.) opłakuje śmierć przyjaciela (C. I 24) i pociesza 
przyjaciela w żałobie (C. II 9). Po P r o p e r c j u s z u  
(um. w r. 15 przed Chr.) mamy elegję na zgon pa­
sierba cesarskiego, Marcellusa (¿7. III 18) i pocieszenie 
owdowiałego m ęża przez zmarłą żonę {EL IV 11).
0  w i d j u s z (um. 17 r. po Chr.) napisał elegję na śmierć 
poety Tibullusa (Amores III 9) i na śmierć papużki 
{Am. II 6), a pod jego imieniem zachowała się też 
elegja na śmierć Drususa (Epicedion Drusi czyli Con- 
solatio ad Liuiam) i dwie elegje na śmierć Mecenasa. 
Specjalistą od okolicznościowych poem atów pogrze­
bowych był dworak cesarza Domicjana, S t a c j u s z  
(um. 96 po Chr.), w którego zbiorze wierszy okolicz­
nościowych, zatyiułow^anym Silvae, znajdujemy cztery 
epicedja (na śmierć ojca, żony i ulubionych chłopców)
1 dwie konsolacje. W reszcie gallicki poeta A u z o -
ii j u s z (z IV w. po Chr.) opiewa przeszło trzydziestu 
zm arłych krewnych i powinowatych ŵ  Parentalia, a prze­
szło pół liopy zm arłych profesorów w Commemoratio 
pro/essorum.

Pod względem rozmiarów i obfitości motywów 
najważniejsze dla naśladowców były: Pseudo-Owidju- 
szowa Consolatio ad Liuiam  i epicedja Stacjusza. Pierw­
sza jest zbudow ana całkiem według wspomnianych 
przepisów retorycznych; utwory Stacjusza nie trzy­
m ają się naogół jednego szablonu, ale i tak powraca 
w  nich stale sześć następujących części: 1. Usprawie­
dliwienie płaczu lub pociechy; 2 . pochwała zmarłego; 
3. opis choroby i śmierci; 4. opis pogrzebu; 5, przy­
jęcie zmarłego na tam tym  świecie; 6 . pociechy takie 
jak: że wszyscy ludzie muszą um ierać; że zmarły nie 
chce, by o niego płakano; że pojawi się żałobnikowi 
we śnie; że pozostaw ia kogoś, którem u w jego miej­
scu można okazać miłość...
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żale humanistyczne. Poezję hum anistyczną mo­
glibyśmy nazw ać stosowaną, a raczej zastosowaną do 
życia o tyle, że towarzyszyła ona nietylko życiu pu­
blicznemu, ale i prywatnemu, rodzinnemu we wszyst­
kich ważniejszych okolicznościach. Nie było w zamoż­
nym domu ślubu, urodzin lub pogrzebu, któreby nie 
wywołały kilku epithalamja, genethliaka i epicedja. 
Zwłaszcza ostatnie były tak  częste, jali dziś mowy 
pogrzebowe i wspomnienia pośmiertne. W obec takiego 
zapotrzebow ania każdy poeta humanistyczny pilnie 
studjował wzory starożytne, przy pomocy których 
mógłby szybko (nieraz na zamówienie) napisać o ile 
możności łacińskie, a wyjątkowo polskie epicedjon.

W śród łacińskich utworów Kochanowskiego znaj­
dujem y dwa takie epicedja: Jedno, to Epilaphium Do- 
ralices (ogłoszone dopiero w roku 1612), opłakiwanie 
jakiejś Doraliki, ulubienicy (niekoniecżnie oblubienicy) 
przyjaciela poety, Fogelwedera, k tóra um arła w kraju 
w czasie nieobecności najdroższego, zostawiając przy 
życiu matl^ę. Kochanowski donosi mu o tcm  nieszczę­
ściu w elegji, k tóra jest łacińską przeróbką wspom nia­
nego Epitaphłos Bioiios Pseudo-Moschosa. W arto zau­
ważyć, że kiedy Klonowicz pisał swe Żale nagrobne 
na Jana Kochanowskiego (1585), to początkowych ośm 
żalów przerobił z tego samego utw oru i wyraźnie to 
zaznaczył w dodatku do tytułu: »nakształt idylion Teo- 
krytowego, które ma napis: Epitaphios Bionos napi­
sane«. — Mniej niewolniczo trzym a się Kochanowski 
wzorów starożytnych w łacińskiej Elegji na śmierć 
Jana Tarnowskiego (El. IV 2; toż po polsliu: O śmierci 
Jana Tarnowskiego, wyd. 1561), ale i tak  porusza się 
wyłącznie w kole pojęć starożytnych. Tak np. życie 
zagrobowe zmarłego kreśli w ten sposób: »Ty teraz 
między bohateram i, których wydały daw ne wieki, ży­
wisz się niebieską ambrozją« i t. d. W  wierszu pol­
skim złagodził nieco ten obraz pogański pisząc: »gdzie
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xr
(t. j. w  niebie) między bogi siedząc, wiecznie się ra­
duje«.

Oryginalniejszy wygląd m a Pamiątka Janowi z Ten- 
czyna (ok. 1563) o tyle, że główną jej treścią jest 
historja m iłosna polskiego posła i królewny szwedz­
kiej, historja wpleciona w zwykły scliemat pochwały 
rodu, czynów wojennych i pokojowych. Ale owa liislo- 
rja spleciona jest także z motywów klasycznych (głów­
nie Owidjuszowych), a nadto ozdobiona porównaniem  
Tenczyńskiego z Tezeuszem, porównaniem, wypełnia- 
jącem  aż 28 wierszy, a przerobionem z ustępu Ka- 
tullusowego Epithalamium Pelei et Thetidos (Carm. 64).

Posługiwanie się pomysłami i motywami staro­
żytnych, widniejące w wymienionych trzech większycli 
kom pozycjach żałobnycłi, cechuje ,także liczne epi­
gramy nagrobne Kochanowskiego, wydane między 
Fraszkami. Jest lam także Epitaphium dziecięciu (Fra­
szki I) tej osnowy: »Ojcze, nadem ną płakać nie po­
trzeba, — m oja niewinność wzniosła mię do nieba; — 
bodaj tak wiele tobie przyczyniła, — ile mnie sroga 
śmierć lat ukrzywdziła«. Motyw ostatnich wierszy znany 
np. ze Stacjusza (Silu. V 1, 176), u którego niejaka 
Prisciłla tak  odzywa się do męża: »Obym tobie, ty  
części mej duszy, pozostająca przy życiu, mogła po­
zostawić lata, które mnie zabiera tw arda P a rk a « . . .  
Mimo to moglibyśmy epitaf Kochanowskiego uważać 
za wyraz tkliwości, złączonej z myślą o dobrem, ko- 
chającem  ojca dziecku, a nie za obojętne, czysto lite­
rackie opracowanie obcego pomysłu, gdybyśmy wie­
dzieli, że ów cztero wiersz wywołało rzeczywiste zda­
rzenie i przeżycie.

Powód i czas powstania Trenów. Powód Trenów, 
w ydanych pod koniec r. 1580, podaje poeta w pro­
zaicznej przedmowie, poświęcając utwór »Orszuli Ko­
chanowskiej, wdzięcznej, ucieszonej, niepospolitej dzie­
cinie, k tó ra . . .  nagle, nieodpowiednio, w niedoszłym 
wieku sw o im ... zgasła«. W iek jej określa dokładniej
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'20 wiersz Trenu XII, gdzie czytamy, »że więcej nad 
trzydzieści miesięcy nie miała«. Ponieważ w Trenach 
;nie znajdujemy żadnej wzmianki o innych córkach, 
m ożnaby przypuszczać, że Urszula była pierwszą córką 
poety, gdyby nie inne rozważania, na podstawie kló- 
rych uważa się ją  za drugą z rzędu córkę.

By odpowiedzieć na pytanie, kiedy umarła, trzeba 
wyjść od daty wydania Trenów i szukać w wiadom o­
ściach o poprzedzających m iesiącach takiej chwili, 
której nastrój licowałby z nieszczęściem rodzinnem. 
T aką chwilę zdaje się wskazywać list poety, pisany 
w Czarnolesie 14 stycznia 1580 do Jana Zamoyskiego, 
jako dedykacja wydania Trzech pieśni (t. j.: O wzięcia 
Polocka — O statecznym słudze R. P. — O uczciwej 
małżonce). Zamoyski, jak  przedtem  zamówił u poety 
dram at na uświetnienie swej uroczystości weselnej 
i nalegał listownie na jego wykończenie, tak teraz do- 
praszał się nowych utworów, może uświetniających 
nowe czyny wojenne króla Stefana Batorego. Kocha­
nowski zdobył się tylko na m aleńką publikację, a uspra- 
AYiedliwiając się z jej objętości i jakości, napisał do 
dostojnego przyjaciela: »1 stęsknąć W. M. nie dasz. 
AVięc nie wiem, mam-li to od W. M. za krzywdę brać. 
Ale jednak, chcesz-li mię W. M. na świecie dłużej mieć, 
Tiie każ mi W. M. teraz nic pisać. Bo w dobrem zdro­
wiu ledwie jakie takie operae pretium  człowiek uczy­
nić może; teraz ñeque res ñeque verba suppetunt. A p ro­
sto, jako on mówi: animus simuł cum re concidit(.<. 
W  ustępie tym  nie m ożna podkreślać jedynie prze­
ciwieństwa do dobrego zdrowia i wnioskować, że poeta 
nie mógł uczynić zadość prośbie patrona z powodu 
złego stanu zdrowia. Mówi on raczej o jakiem ś przy­
gnębieniu moralnem, które objawia się nietylko nie­
zdolnością do pisania, do skupienia myśli, ale także — 
tęsknotą. Tęsknota zaś jest, jak  wiadomo, uczuciem, 
wywołanem nieobecnością czegoś drogiego, od czego 
jesteśm y oddaleni, a do czego biegną nasze wszystkie
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myśli. Mickiewicz tęsknił w Paryżu za rodzinną Litwą 
Słowacki zaczął (W  Szwajcarji) rozpamiętywanie straty^ 
drogiej osoby od słów: »Odkąd zniknęła jalc sen jaki* 
złoty, — usycłiam z żalu, omdlewam z tęsknoty«.. 
Mając to ńa względzie, nie możemy z listu Kocha­
nowskiego do Zamoyskiego wyczytać nic innego, jak 
że poeta po jakiejś bolesnej stracie, która odebrała mu 
zdolność pisania i zachwiała zdrowiem, oddawał się 
tęsknocie. I o tem uczuciu i o jego przyczynach wie­
dział Zamoyski i radził poecie szukać ulgi w pracy 
literackiej. W yrazy »1 stęsknąć mi nie dasz« mogą zna­
czyć tylko: »Nawet tęsknocie się oddawać mi nie po­
zwalasz — a ja  nie jestem  obecnie zdolny do niczego 
innego, jak  tylko by stęsknąć, by umrzeć z tęsknoty«. 
Tę tęsknotę możemy w owym czasie łączyć tylko 
z największą stratą, jaką w życiu poniósł Koclianow- 
ski, ze śmiercią Urszulki. W  takim  razie jej śmierć 
na podstawie rzeczonego listu trzeba umieścić pod 
koniec roku 1579.

Śmierć Urszulki była dla poety strasznym ciosem,, 
a taki cios, pogrążając człowieka w cierpieniu i roz­
paczy, czyni go niezdolnym do myślenia, tem bardziej 
do pracy literackiej. Rzymski poeta Katullus (Carm. 65 
pocz. i 68, 19 itd.), proszony przez przyjaciela o wier­
sze, usprawiedliwia się niemożnością pisania, spowodo­
waną śmiercią brata, po której umysł jego »burzy się 
od cierpienia«; Owidjusz (Trist V 12, 7), zapytany,, 
czemu nie pisze na wygnaniu, odpowiada: »Żądasz, by 
Priam  bawił się na pogrzebie dzieci, a osamotniona 
Niobe prowadziła święte chóry«... Taksamo Kochanow­
ski, ogłuszony gromem śmierci, mógł zdobyć się co 
najwyżej na jęk, zamykający dedykację Trenów: »Nie- 
masz cię, Orszulo moja!« Poza tem  sam wyznaje na 
początku Trenu XVIt »Nieszczęściu kwoli, a swojej* 
żałości, — która mię prawie przejmuje do kości, — 
lutnię i wdzięczny rym  porzucić muszę — ledwe nie- 
duszę«.
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Ale tylko pierwszy paroksyzm bólu, ogłuszając 
umysł, uniemożliwia tworzenie. Gdy cierpienie się nieco 
uspokoi, najlepszem na nie lekarstw em  jest dla poety 
pieśń. Głównym m otorem  wszelkiej szczerej tw órczo­
ści lirycznej jest właśnie clięć uwolnienia się od n a ­
gromadzonych myśli i uczuć przez — wypowiedzenie 
i cli. Przez tę zdolność wypowiedzenia się w sposób 
równoważny z siłą uczucia różni się poeta od nie-poety. 
W iedział o tem  Zamoyski, gdy radził poecie szukać 
uspokojenia — w pieśni. Ale wtedy było jeszcze za 
wczas, rana jeszcze krwawiła. Jak  długo trw ał ten 
okres pierwszego przygnębienia, nie wiemy. Z staro­
żytnych poetów Sincjusz donosi (Silu. V 5, 24 i V 3, 
29), że przez miesiąc po śmierci wychow'anka, a przez 
trzy miesiące po śmierci ojca nie mógł się zdobyć na 
wiersz. Ze względu na to, że z końcem  r. 1580 Trenij 
już były wydrukowane, musimy przyjąć, że już gdzieś 
we wrześniu tego roku były gotowe; zaczął się więc 
niemi zajm ować poeta najpóźniej na wiosnę 1580 r., 
w jakie trzy lub cztery miesiące po śmierci córki.

Pierwsze rzuty Trenów. Treny miały więc być 
w pierwszym rzędzie lekarstwem  na ból poety. W y­
znaje on to sam, pisząc na początku Trenu XV: »Erato 
złotowłosa i ty, wdzięczna lutni, — skąd pociechę 
w swych troskach biorą ludzie smutni, — uspokójcie 
n a  chwilę strapioną myśl moję«... Z tych pierwszych 
jęków  i westchnień zbolałej duszy ojcowskiej, spisa­
nych w jakie trzy  miesiące po śmierci córki, zacho­
wało się kilka rzutów  między Fragmentami, wydanemi 
z  papierów  poety przez drukarza Januszowskiego 
w roku 1590. W  jednym  fragmencie, zbiera swe roz­
pierzchłe myśli, kierując je  na los zmarłej córki i swój 
w łasny:

Niewinna duszo, owaś ty już w  niebie, 
a jam tu został nieszczęsny bez ciebie 
na swój ciężki płacz, ciężką żałość swoję.
Nie chciał tego Bóg, bym był głowę twoję
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ja pierwej zaległ, bo ciebie straciwszy, 
straciłem wszystko, a nad mię troskliwszy 
już być nie może. Sroga śmierci, to ty 
umiesz ugodzić, gdzie nawyższe cnoty!

W  drugim zaznacza swoją niepocieszoność:
Kto mię w mym ciężkim frasunku ratuje?
Moja tak łączną dusza się nie czuje, 
aby pociecłię jaką przyjąć miała, 
wyjąwszy, kiedy próżna będzie ciała.
Tam cię oglądać mam dobrą nadzieję, 
szlachetny ducłiu, dla którego mdleję, 
a cierpiąc w  sercu tak nieznośną ranę, 
aż wtenczas płakać, gdy i żyć przestanę.

Pogodzenie się z losem, pojm owanem  jako nie­
unikniona wola Boża, widnieje z dwóch fragmentów:

Co raz Bóg przejźrzał, to już być musi, 
a o to człowiek próżno się kusi, 
aby nawiętsze jego staranie 
mogło zatrzymać to wieczne zdanie:
Wszytko na świecie idzie swym  pędem, 
nieomylnością albo za błędem, 
a co z przyczyny wiecznej zstępuje, 
tego i sam Bóg nie rad hamuje.

Tę sam ą myśl stosuje poeta do wypadku śmierci:

Próżne nasze staranie 
na w ieczne Boskie zdanie.
Co Bóg rzekł, to tak będzie, 
człowiek tego nie zbędzie.
A cokolwiek czynimy 
i cokolwiek cierpimy 
wszytko pochodzi z nieba: 
w  tem nam wątpić nie trzeba.
Pierwszy dzień dał każdemu 
i ostatni, a k’swemu 
końcowi w szyscy idziem, 
skąd już nazad nie przydziem.

Te cztery utwory, nie ogłoszone przez poetę, 
a  więc nie przeznaczone przez niego do publikacji, to
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pierwsze, nąjbezpośredniejsze wyrazy uczuć żałobnych 
wypowiadanych z konieczności wewnętrznej, z chęci 
uwolnienia się od nich. Miałoby się ochotę zaliczyć 
do nich także ogłoszoną między fragmentami »Pieśń 
żałobną«, zaczynającą się od słów: »Kto kiedy miał, 
słuszniejszą przyczynę płakania«, gdyby nie to, że 
znajdujemy w' niej zdanie: »dziatki mię cieszyć m ają? 
czy żona cnotliwa? I dziateczki Bóg pobrał i m atka 
nie żywa«. Związelc myśli każe nam  w matce w^idzieć 
m atkę dziatek, a nie matkę poety. Choćbyśmy więc 
zrazu przj^puścili, że owa pieśń po\\'^stała po śmierci 
drugiej córki poety, Hanny, uczczonej nagrobkiem, 
ogłoszonym jako zakończenie wydania Trenów, to  
wzgląd na to, że m atka dziatek pozostała przy życiu, 
nie pozwala nam  tej pieśni odnosić do uczuć samego 
poety. Jest to raczej kompozycja, napisana z duszy 
człowieka, który stracił i dzieci i żonę. Natomiast, do 
Urszuli i siostry jej Hanny odnosi się z pewnością 
łaciński epigram 119 tej treści (mówi Columna, słup 
nagrobkowy):

Jam nie Niobe, po stracie dzieci swoich cała 
z rozpaczy skamieniała,
choć i ja świadkiem jestem  dzieci utraconych  
i w mogile zamknionych.
Mnie po dziatwy utracie, pełen srogiej stroski 
Avystawił Kochanowsld.
Załosnem sercem wznosił ów w ieszcz nieszczęśliwy  
mnie, pomnik boleściwy, 
zazdroszcząc, iże będąc czucia pozbawiony, 
nie mam rozpaczy płonej.

(Przekład J. Ejsm onda).

Ostatniem słowem Kochanowskiego w sprawie 
śmierci Urszulki jest łaciński epigram 120, w yrażający 
los wszystkiego, co ziemskie:

Co na tym św iecie jeno 
żyło albo żyje, 
wszystko ziemia wydaje, 
wszystko ziemia kryje.
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Wydaje to, co będzie, 
kryje to, co było, 
jest w ięc i rodzicielką 
i wspólną mogiłą...

(Przekład J. Ejsmonda)

Myśl o literaturze. Ochłonąwszy z pierwszego 
przygnębienia, szukał poeta pociechy w pieśniach, 
które śpiewał tylko sobie, ale jeszcze nie Muzom. 
Z utworu p. t. Mmi] w’̂ ynika, że jak  inni humaniści, 
tak  i on miał poczucie wartości literackiej swych utw o­
rów i spodziewał się za nie nieśmiertelności poetyckiej, 
t .j. wiecznej pamięci i sławy. Aby jednak pieśń mogła 
przejść do literatury, musiała, według poglądów p )e- 
tów' rzymskicłi i ich humanistycznych naśladowców, 
być dziełem nietylko przyrodzenia, talentu (ingenium), 
ale także sztuki (ars), — a ta  sztuka objawiała się 
w — uczoności, w uwzględnianiu wzorów starożytnych 
i naśladowaniu icli w m otywach i ozdobach. W oleli­
byśmy wprawdzie, gdyby Kochanowski wyraził był 
swój żal w szeregu utworów tak  prostych i bezpre­
tensjonalnych, jak  przytoczone cztery fragmenty, ale 
nie trzeba zapominać, że oryginalność, której dziś wy­
magamy od liryłii, nietylko nie była w'ymagana przez 
poetykę Immanistyczną, alé była wprost — zabroniona, 
bo uchodziła za dowód braku wykształcenia, uczo­
ności, sztuki. W prawdzie w Trenie II wyznaje poeta: 
»Ani mi teraz łacno dowiadać się o tym, — jak a  mię 
z płaczu mego czeka cześć na potym«, ale już samo 
zaprzeczenie dowodzi myśli o potomnej sławie, zdo­
bytej przez Treny, dowodzi literackich pobudek przy 
tworzeniu.

Następstwo Trenów. Opierając się na wyłusz- 
czonych zasadach twórczości lirycznej wogóle, a poe­
tyki humanistycznej w szczególności, nie możemy się 
zgodzić na pogląd, wyrażony przez poetów (Faleń- 
skiego i Szujskiego), a przyjęty przez uczonych, że 
przynajmniej niektóre z zachowanych Trenów pisane
B ib l .  X a r .  X r .  1 (K o c h a n o w s k i: 'r rc n y ) . 2
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były pod bezpośredniem wrażeniem śmierci Urszulki 
i towarzyszyły niejalco jej ostatnim  chwilom (Tren IV), 
widokowi dzieciny, złożonej w trum nie (Tren VII) 
i pustce po powrocie z pogrzebu (Tren VIII). W praw ­
dzie poeta mógł zużytkować w późniejszej liompozycji 
literacldej pierwsze rzuty, szkice, pisane w jakie trzy 
miesiące po śmierci córki, ale przykład przytoczonych 
czterecii fragmentów dowodzi, że oznaczenie, które 
Treny opierają się na dawniejszych notatkach poe­
tyckich, jest niemożliwe. Treny, z r e d a g o w a n e  
z myślą o literaturze, są o d t w o r z e n i e m  h i s t o r j i  
ż a ł o b y  p o e t y ,  powtórzeniem uczuć i myśli, które 
nim miotały po śmierci córki aż do chwili zupełnego 
uspokojenia się, ale n i e  s ą  d z i e n n i k i e m  j e g o  
d u s z y ,  spisywanym dzień w dzień. Prawdziwy poeta 
potrafi ŵ e wspomnieniu jeszcze raz przeżyć to, co 
niegdyś wstrząsało jego sercem i myślą, i na tej właś­
nie zdolności polega psychologiczna praw da jego poezji. 
Potrafi nawet tak  wczuć się w duszę drugiego, że sam 
nie będąc ojcem, napisze, jak  Słowacki, Ojca zadżii- 
mionych. Ale praw da psychologiczna nie jest jeszcze 
krj^terjum chronologicznem, któreby nas zmuszało do 
mniemania, że wyrażenie każdej fazy żalu, boleści, 
rozpaczy i pociechy przypada na chwilę faktycznego 
występowania tych uczuć i przeżyć.

Główny cel Trenów. Pisał więc Kochanowski 
Treny i dla własnej pociechy i dla cudzej rozkoszy, 
czyli dla literatury. Z tą ich literackością łączy się 
główny cel Trenów, a je s t nim chęć uwiecznienia 
w pieśni przedwcześnie zgasłej córki, chęć zapewnie­
nia jej nieśmiertelnej sławy. Jak  poeci starożytni, tak  
i liumanistyczni ich naśladow cy wierzyli, że tylko poe­
zja zapewnia ludziom nieśmiertelność. W ystarczy dla 
ilustracji tej wiary przytoczyć jedno z licznych tego 
rodzaju miejsc Horacjusza (C. IV 9, 25): »Przed Aga- 
memnonem żyło wielu bołiaterów, ale wszyscy nie- 
opłakani i nieznani są pogrążeni w długiej nocy, bo

XVIII

http://rcin.org.pl



nie znaleźli natchnionego poety. Ukryta cnota niewiele 
się różni od pogrzebanej m arności« . . .  W  tej myśli 
napisał Kochanowski na początku Pamiątki Janowi 
.2 Tęczijna: »Będą drudzy twym kościani grób zacny 
budować — i twarz tw oją w miedzi lać i w marmo- 
rze kować, — między któremi snadź też miejsce będą 
miały — rymy moje, na łasce Bogiń aby trwały«, a na 
łvońcu dodał: »a jeśli w jakiej cenie będą rymy moje, — 
nie wynidzie z ludzkich ust sławne imię twoje«... T a­
kich zapewnień, że pieśń poety da nieśmiertelność 
osobie opiewanej, jest u Kochanowskiego więcej; brak 
ich tylko w Trenach. Ale na ich czele umieścił poeta 
dedyłiację, utrzym aną w stylu napisów na grobowcacli 
■czy pom nikach:

ORSZULI KOCHANOWSKIEJ
(tu następują pochwały zmarłej)

Jan Koclianowski, niefortunny ociec, 
swojej namilszej dziewce z łzami napisał.

T a  dedykacja miała zapewnić zmarłej pamięć i sławę 
« wszystkicli, którzy kiedykolwiek czytać będą Treny.

Urszulka w Trenach. W  związku z głównym 
celem Trenów, którym  jest zapewnienie zmarłej dziew­
czynce sławy u potomnycli, pozostają jej pochwały, 
wypełniające całkowicie Tren XII, a pobrzmiewające 
już  w Trenie III, VI i VIII. W  Trenie III spotykamy 
myśl, że przyszła puścizna po ojcu nigdy nie byłaby 
była godną opraw ą dla wczesnego rozumu Urszulki 
i pięknych jej przymiotów, zapowiadających przyszłe 
cnoty. Przymioty owe objawiały się w słowacli i za­
baw ach i wdzięcznych ukłonacłi. W  Trenie VI przed­
staw ia poeta córkę, jako  niedoszłą spadkobierczynię 
nietylko m ajątku, ale i lutni ojcowskiej. Że z niej miała 
być Safo słowiańska, wnosi ojciec z piosnek nowych, 
które sam a sobie układała i śpiewała przez cały dzień, 
nie milknąc naw et w godzinę śmierci. W  Trenie VIII 
Avidzimy dziecko, którego pełno było w całym domu,
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które za wszystkich mówiło, za wszystkich śpiewało,, 
rozweselało malł^ę i ojca. W  Trenie XII czytamy całą 
litanję cnót zmarłego dziecięcia: Było ono czyste, po­
słuszne, nie rozpieszczone, roztropne, obyczajne, ludzkie, 
nie zazdrosne, pełne dobrej woli, układne, skromne, 
wstydliwe... umiało śpiewać, mówić i rymować, jakby 
je  kto tego wyuczył, naśladowało ukłon i postaw ę 
starszych, obyczaje i zabawy panieńskie. Nigdy nie 
jadało śniadania przed pacierzem, nie szło spać bez 
pacierza, wybiegało z powitaniem do nadchodzącego 
ojca przez wszystlde progi, uprzedzało całą służbę, 
gdy szło o posługę dla rodziców, o pomoc w pracy... 
W szystkie te cnoty moglibyśmy przyjąć u dziewczynki 
sześcio- lub naw et pięcioletniej. Ale Urszulka »to w tak 
małym wieku sobie poczynała, — że więcej nad trzy­
dzieści miesięcy nie miała«. Otóż dziecko półtrzecia- 
roczne może biegać po w'szystkich kątach, dużo szcze­
biotać i śpiewać, biec na powitanie ojca, mówić pacierz 
rano i wieczór, może naw et naśladow^ać (by nie rzec 
»małpować«) zachowanie się panien czy starszych 
osób; ale cłioćby było tak  zwanem »cudownem dziec­
kiem«, nie może rym ować nowych piosenek, jeśli nie 
będziemy przez nie rozumieć jakichś dziecinnych bez- 
¡Sensowych warjacyj na tem aty znane z izby dziecin­
nej; nie może przy śmierci śpiewać matce pociechy, 
chyba że m ajaczy w gorączce. . .  Zresztą gdy m atka 
poety mpwi spokojnie o wnuczce (T ren XIX w  ̂ 37 itd.), 
donosi, że ta  po śmierci modli się w' niebie za rodzi­
ców, »jako to um iała — z wami będąCj c h o ć  j e s z c z e  
s ł ó w  n i e  d o m a w i a ł a « .  Tu m amy wyraźne św ia­
dectwo norm alności 2^2 letniego dziecka. Także gdy 
w tymże Trenie XIX w. 7 ojciec widzi we śnie córkę 
w  koszulinie taką, »jaka więc po paciorek do mnię 
przychodziła«, to zdradza mimowoli, że córka jeszcze 
sam a nie um iała mówić pacierza i przychodziła da  
niego, by z n ią mówił.

Obowiązkowa przesada i konwenans. Szczegój
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więc o poetyckich zdolnościach póltrzeciarocznej dziew­
czynki musimy uważać za — przesadę, czyli, jak  sta­
rożytni mówili, za hyperbolę, eksaggerację, tem chyba 
dającą się objaśnić, że poeta, wiedząc o talencie poe­
tycznym  swych dwóch braci. Mikołaja i Andrzeja, 
i z  których pierwszy zasłynął jako autor Rotal i zosta­
wił syna Piotra, wybornego tłumacza Jerozolimy wy­
zwolonej Tassa, a drugi dał się poznać z przekładu 
Enejdy W ergiljusza i miał także syna bawiącego się 
lutnią »Korwinom zacnym swym nie nową — i jakoby 
dziedziczną«), spodziewał się dziedziczności talentu 
poetyckiego także w swem potomstwie, a nie m ając 
«yna, dopatryw ał się zapowiedzi talentu w dziecinnym 
szczebiocie swej Urszulki.

Owa przesada wydawała mu się tem bardziej 
usprawiedliwioną w pocliwałach zmarłej, że hum a­
nistyczne poetyki ją  zalecały, a starożytni praktyko­
wali. Tak Stacjusz {Siło. II 1 , 36 itd.) nie wiedząc, od 
czego zacząć pocliwały przedwcześnie zmarłego chłopca, 
pisze: »Tu ciągną mię twe lata, stojące na progu życia, 
tu przedwczesna rozwaga, w^stydliwość i godność, doj­
rzalsza od delikatnego w iek u . . .  Gdzież są twe usta, 
wymowne pochlebnemi słcargami, i całusy, woniejące 
kwiatam i wiosennemi, i łzy, pomieszane z płaczem, 
i głos, pełen słodyczy miodowej ? Wszystko w popiół 
obróciła ciężka godzina i wrogi dzień, a nam  pozo­
stało wspomnienie. Kto teraz będzie pogodnie łagodził 
serce pana pieszczonemi rozmowy? Kto będzie przy­
nosił ulgę w troskach i tajem nicach umysłu? Kto przyj­
dzie do łoża i szczebiotem przerwie ranny sen? Kto 
odejście opóźniać będzie silnemi uściskami i od samych 
drzw i odwoływać do pocałunku? Kto poskoczy przy 
powrocie pana do rąk i ust i drobnemi rączkami oto­
czy jego ram iona?«... Grecki mówca z połowy IV w. 
po Chr., Himerjos, opłakując w mowie (zwanej m o­
no d ją) śmierć swego syna, Rufina, zmarłego koło 14 r. 
życia, syna, którem u spodziewał się kiedyś oddać swą
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katedrę nauczyciela wymowy, woła: »Byłeś mówcą» 
odkądeś tylko zaczął mówić. Peiykles został m ówcą 
dopiero po nauce u filozofa Anaksagorasa; ty byłeś 
m ówcą od sam ych powijaków«... Naturalnie Himerjos 
nie łudził się co do tego, jakoby zapewnienia jego
o przedwczesnej wymowie zmarłego syna brano za 
prawdę, ale wiedział, że tego wymaga konwenans 
pochw ał pogrzebowych i stosował się do niego. T ak- 
sam o Kochanowski przesadzał w pochwałach, by za­
dość uczynić konwenansowi humanistycznemu.

Konwenans literacki podyktował Kochanowskiemu 
także ostatnie słowa um ierającej w  Trenie VI. U Sta­
cjusza {Silv. II 1, 48) chłopiec Glaucjasz zam ierającym  
wzrokiem patrzy na swego pana, mówi do niego koł- 
czejącym językiem, o nim tylko myśli, jego słucha, 
w^strzymuje jego jęki i pociesza jęczącego; a w Anto- 
logji (Palatijńskiej VII 647) um ierająca dziewczynka, 
zarzucając ręce na szyję maiki, mówi ze łzami: »Ty 
zostań tu  przy ojcu i daj m n inną córkę, zrodzoną 
na lepszy los, aby była podporą twej sędziwej s ta ­
rości«. Takie »ostatnie słowa« pochodziły od dzieci 
starszych, ale Kochanowski nie wahał się włożyć ich 
także w usta półtrzeciarocznej dziewczynki, byleby 
zadość uczynić konwenansowi.

Naśladownictwo i oryginalność. Jeśli już w po- 
chw'ałach zmarłej córeczki Kochanowski zabarwiał 
rzeczywistość m otywam i konwencjonalnem i, jak  tego 
w^ymagały przepisy poetyki i wzory starożytne, to nie 
dziw', że i w innych częściach Trenów starał się pisać 
tak, jak  podobnych w ypadkach pisali starożytni. Oczy­
wiście znaczną część takich wspomnień, reminiscency] 
klasycznycli trzeba położyć na karb jego pam ięci, 
k tóra przepojona lekturą starożytnych poetów, b e z  
j e g o  ś w i a d o m o ś c i  dostarczała mu motywów, 
obrazów i ozdób, najodpowiedniejszych do wyrażenia 
pew nych myśli i uczuć, ale nie brak też i świadom ych 
zapożyczeń z wymienionych pow'yżej autorów  kia-
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sycznych, głównie z Pseudo - Owidjusza i Stacjusza, 
zapożyczeń użytycłi dla uczynienia zadość wymaga­
niom współczesnycłi, żądających naśladowania klasy­
ków. Szczegółow^y wykaz tych zapożyczeń, naśladowań 
i przypomnień (reminiscencyj — świadomych i nie­
świadomych) podaje się w objaśnieniach do odpo­
wiednich miejsc. Aby z nich nie wyprowadzać jakichś 
ujemnych wniosków co do wartości Trenów, trzeba 
pamiętać, że między wszystkiemi epicedjami rzym- 
skiemi niema ani jednego, któreby szczerością, poe- 
tycznością, artyzm em  dorównywało Trenom. Co bowiem 
u poetów rzymskich jest zwyczajow'ą, konwenansową 
formułką, u Kochanowskiego staje się formą pełną 
żywej, bo przeżytej treści; co tam  jest czczym fraze­
sem, tu  tętni szczerą praw dą; co tam  jest w ytartą 
oklepanką, u  niego nabiera indywidualnego, wyrazi­
stego rysunku, jak  m oneta dopiero co wypuszczona 
z pod stempla. Jeśli główną cechą epicedjów rzym ­
skich, niemniej jak  Petrarki, jest przesada retoryczna, 
to Treny Kochanowskiego odznaczają się, jak  arcy­
dzieła sztuki greckiej z epoki najdoskonalszej, cichą 
prostotą i szlachetną wielkością.

Sądy o klasyczności (t.j. doskonałości) Kochanow­
skiego. Szlachetną prostotę Kochanowskiego ocenił 
należycie już sławny poeta polsko - łaciński, M a c i e j  
S a r b i e w s k i ,  który w swej łacińskiej Poetyce (spi­
sanej według jego wykładów w Połocku w r. 1626) 
używa do ilustrow ania przepisów, dotyczących tw ór­
czości lirycznej, wierszów »polskiego Horacego», Jana 
Kochanowskiego. Ten jego zdaniem nietylko nie ustę­
puje w niczem takim  poetom, jak  Dante, Petrarka, 
Ronsard, Marino, ale ich przewyższa polorem języka, 
wyborowością pomysłów i jakąś tężyzną (nervo quo- 
dam}. Styl tam tych jest raczej pochlebny i powabny, 
niż silny, a w porów naniu ze starożytnymi zbyt bujny, 
by nie rzec dziecinny; jego styl osiąga szczęśliwie silę 
i energję starożytnych. I niem a ŵ starożytności nic.
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co się odnosi do rzadkiej i poważnej inwencji, czegoby 
on nie był znakomicie wyraził. — Drugim równie sub­
telnym sędzią Kochanowsldego okazał się Jezuita 
I g n a  c y  W ł o d e k  w dziele O naukach wyzwolonych 
z r. 1780; zwłaszcza jego analiza »słodyczy« języka 
Kochanowskiego w Trenie VII godna jest uwag Sar- 
biewskiego, które W łodek niewątpliwie znał. Wreszcie 
najwięlvszy nasz poeta, A d a m  M i c k i e w i c z ,  tak  się 
wj^raża o Trenach {Kurs lit. slow. lekcja 35 z r. 1841); 
»Nie znam w żadnej literaturze nic, coby o nich mogło 
dać wyobrażenie. Jest tam prostota i rzewność pieśni 
serbskich, ale z głębszem nierównie i potężniejszem 
uczuciem. Taki śmiały i taki wspaniały w stylu Psal­
mów, w Trenach Kochanowski schodzi czasem do naj­
prostszego niby, najbardziej prozaicznego tonu, a umie 
go zrobić najprawdziwiej i najwyżej poetycznym«. 
Na dowód przytacza Mickiewicz Tren VIII, o którym 
mówi, że ma prawie formę i ton jakoby listu do 
Urszulki pisanego.

Wpływ Psałterza na Treny. Bez pomocy wzo­
rów  klasycznych nie byłby był Kochanowski uwzglę­
dnił niejednego m otywu rzeczowego, a przedewszyst- 
kiem niejednej ozdoby stylowej. Nie na wiele jednak 
mogły mu się przydać owe wzoi'y, o ile szło o samo 
pojęcie śmierci i o stosunek życia do śmierci, żywych 
do umarłych. W ierzenia pogańskie najmniej dopisy­
wały w spraw ach życia zagrobowego. Kochanowski 
był wierzącym  chrześcijaninem, a uczucia te spotęgo­
wały się pod wrażeniem nieszczęścia. W idać to z przy- 
toczonycłi Fragmentów. Ale co innego wierzyć i szu­
kać w Bogu pociechy, a co innego umieć sformułować 
i wyrazić tę wiarę i ufność. Otóż do tego sformuło­
w ania pomógł Kochanowskiemu — Dawid, którego 
Psalmy poeta przekładał przez całe dziesięć lat przed 
śmiercią Urszulki. A Psalmy, to najpiękniejszy pomnik 
uczuć religijnych ludzkości, zbiór najbardziej eksta­
tycznych pochw ał doskonałości Boga, a zarazem jan-
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doskonalszy wyraz każdej duszy religijnej, jej wiary 
i zwątpień, jej obaw i nadziei, jej upadków i skru­
chy, jej smutków i radości. Dusza Kochanowskiego, 
rozśpiew^ana psalmami, choć na pewien czas umilkła, 
rażona gromem nieszczęścia, to przecież dość prędko 
odzyskała znowu głos, by wypowiedzieć co ją  boli, 
a  wtedy słowa jej mimowoli stosowały się do dźwię­
ków psalmisty Pańskiego. Jak  w Trenie I zdanie »błąd 
wiek człowieczy« powtórzone jest za psalmem 39, tak  
Treny XVI, XVII, XVIII, XIX pełne są motywów psal­
mowych i w ogóle biblijnych. Wreszcie i forma wier­
sza, wyrobiona na Psalm ach, przydała się poecie przy 
pisaniu Trenów.

Kompozycja Trenów. Treny są cyldem dziewięt­
nastu utworów, spowodowanych śmiercią Urszulki, 
z których ośmnaście ma charakter lirj^czny, a ostatni —- 
charakter opowiadający, ale mieszczący się w ram ach 
starożytnej elegji. Rozkład tem atów jest w tym cyklu 
następujący; A) Tren I w^yraża ogrom żalu zapomocą 
ogrom u środków, potrzebnych do jego wyrażenia, 
i zawiera usprawiedliwienie owego żalu. B) Tematem 
T renu II jest nienaturalność przedwczesnej śmierci 
dziewczęcia. Tem at ten pobrzmiewa także w I  renie 
III, IV i V. W  trzecim  podkreślona jest niepowrotu ość 
straty, w czwartym rozprowadzony tem at śmierci dziecka, 
wyprzedzającej śmierć ojca, w piątym przedwczesna 
śmierć, ilustrow ana obrazem  podciętej w sadzie oliwki. 
C) Od Trenu V I —VIII rozpam iętywa poeta, co po 
zmarłej zostało: wspomnienie piosenek (VI), ubranka 
{VII), pustka (VIII). D) T ren IX stwierdza, że filozofja 
nie potrafiła przynieść pociechy w smutku, X wyraża, 
że pociechę przynieśćby mogło tylko zjawienie się 
zmarłej. Ponieważ taka pociecha nie przyszła, poeta 
popadł w chwilową rozpacz, wyrażoną w Trenie XI, 
ale zarazem  w^ezwał się do opam iętania: »Żałości, co 
mi czynisz? owa już oboje — mam stracić: i pociechę 
i baczenie swoje?«.
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E) W ielkość żalu mierzy poeta wielkością m i­
łości do zmarłej; a miłość uzasadnia jej cnotami (po­
chwała zmarłej Tren XII). Radość z tych cnót % ła  
krótkim  snem, po którym  nastąpiło tem smutniejsze 
przebudzenie (Tren XIII). F) A może bóg podziemia 
wróciłby ojcu zmarłą, gdyłiy poszedł o nią prosić? 
(Tren XIV). G) Powrót z za grobu jest niemożliwy,, 
więc poeta szuka pociechy w pieśni i rozpamiętywa­
niu cudzjxh nieszczęść (Tren XV). Ale dotkliwa żałość 
wytrąca mu z ręki lutnię. Zwraca się więc po pocie­
chę do filozofów starożytnych, bezskutecznie (Tren XVI). 
W obec ręki Pańskiej rozum człowieka nie uratuje. 
W  dopuście Bożym tylko sam Bóg może pomóc 
(Tren XVII). W ięc do Boga zwraca się z próśb 4
o litość (Tren XVIII). — H ) Jakoż Bóg go pocieszył,, 
zsyłając nań sen, w którym m atka poety, zjawiwszy 
się z Urszulką na ręku, przyniosła mu argumenty b a r­
dziej przekonj^wające, niż ñlozofja (Tren XIX).

Pomijając W stęp A. i Epilog H., możemy w środ­
kowych sześciu grupach Trenów odnaleźć wszystkie 
motywy wymagane przez poetykę hum anistyczną i p ra­
ktykę starożytnych i Petrarki. łJsprawiedliwienie pła­
czu zawiera Tren I i XVII, pochwalę zmarłej Tren XII, 
opis śmierci Trcni VI, opis pogrzebu Tren VII, przy­
jęcie zmarłej za grobem Tren XI, przedstawienie straty 
Tren V I—VIII, obraz żalu i rozpaczy Tren XI, pocie­
chę Tren XIX. Dyspozycji tej nie przestrzega poeta 
szablonowo, ale m a ją  niewątpliwie przed oczyma, 
choćby jako pomoc przy t. zw. inwencji czyli topice, 
to jest wynajdywaniu motywów. Elementem czysto 
indywidualnym jest historja żałoby poety, historja jego 
duszy, przeżywającej poszczególne fazy żalu i smutku 
aż do rozpaczy i szukającej napróżno pociechy w poe­
zji i filozofji starożytnej; znalazł ją  dopiero w religji.

Nowość w kompozycji. Biorąc Treny jako całość, 
złożoną z dziewiętnastu utworów, które ze względu 
na treść i ton (a  bez względu na formę) możemy
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nazwać elegjami, musimy stwierdzić, że takiego cyklu 
elegij żałobnych na śmierć jednej osoby starożytność 
nie zna. Nie spotykamy też podobnego cyklu u hum a­
nistów, jakkolwiek epicedja należą do najpowszech­
niejszych poezyj okolicznościowych. Pewien wyjątek 
stanowi tylko cykl killiudziesięciu sonetów P e t r a r k i , ,  
przeplatanych kanconami, a opiewających zmarłą Laurę 
i zakończonych zjawieniem się ukochanej zmarłej. Że 
Kochanowski te utwory znał, dowodzą jego dwa łaciń­
skie epigramy o Petrarce (Epigr. 6 i 7), z których 
drugi brzmi w przekładzie polskim: »Opłakując przed­
wczesny zgon swej lubej Laury, — ją  i siebie okry­
łeś w nieśmiertelne laury«. Ale sonety Pctrarki o Lau­
rze nie odtw arzają poszczególnych faz żalu i rozpaczy 
poety. Jak  on, tak  i starożytni i humaniści m ają sze­
regi epigramów na śmierć jednej osoby, ale epigramy 
te są raczej warjacjam i na jeden temat, niż przed­
stawieniem historji uczuć, wywołanych śmiercią. Ko­
chanowski stworzył więc w Trenach n o w o ś ć  k o m ­
p o z y c y j n ą ,  rozbijając długie epicedjum klasyczne,, 
splecione z przepisanych motywów, na szereg sam o­
dzielnych utworów, operujących poszczególnemi m oty­
wami epicedjów. Pobudłią do takiego kroku mogło 
być dla niego postępowanie elegików Augustowskich,, 
którzy w cyklach elegij opisywali dzieje swej miłości. 
Kochanow^ski, który zamłodu pisał elegje miłosne
o Lidji na wzór Propercjuszowego cyklu o Gyntji,! 
a potem  opiewał Pasifilę na wzór piewcy Delji, Ti- 
bulla, straciwszy córeczlię, poświęcił jej — nie bez 
wpływu Petrarki, którego jednak w szczegółach nie \  
naśladował — cały cykl elegij, jak  je niegdyś poświę­
cał Lidji i Pasifili.

Forma wierszowa Trenów. Kochanowski, prze­
rabiając na polskie swą łacińską elegję na śmierć 
Jan a  Tarnowskiego, przelał jej treść w wiersze trzyna- 
stozgłoskowe z średniówką po siódmej zgłosce (7-j-6),. 
rymowane param i i połączone w strofy czterowier-
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szowe. Prtez tę stroficzność epiczny tok wiersza na­
biera charakteru lirycznego. Takie same trzynasto- 
zgłoskowce w Pamiątce Janowi z Tęczyna łączą się 
treścią w cztero wierszo we strofy, choć ich w pierwo- 

‘druku nie uwydatniono. Z tych dwóch przykładów 
widać, że epiczny trzynastozgłoskowiec wydawał się 
poecie najodpowiedniejszym do treści elegijnej. Użył 
go też w trzynastu Trenach (II—V, VIII—XV i XIX), 
przyczem jednak nie łączył go w strofy czterowier- 
szowe. Mimo to m ożna nieraz wyróżnić pewien układ 

•stroficzny, najwyraźniejszy w Trenie XIII i w XIV, 
dostrzegalny także w innych, np. II, III, IV, VIII, IX, 
X, XI, XII, XV. — Trzynastozgłosłcowiec Trenu VI ma 
średniówkę po ósmej zgłosce (8-j-5), jak  Pieśni I 8. 
Tren I składa się z dwunastozgłosliowców z średniówką 
po 7 zgłosce (7-j-5) bez tendencji stroficznej. Ten 
typ spotykam y także w Psalmie III i indziej.

W  Trenie VII wiersz trzynastozgłoslcowy (7-j-6) 
połączony jest rym em  z siedmiozgłoskowym w strofę 
dwuwierszową, przypom inającą pewne formy epod Ho­
racego (np. 14 i 15). Tren XVI składa się z cztero- 
wierszowych strof, zbudowanych na wzór klasj cznych 
strof safickich. Składają się one z trzech jedenasto- 
zgłoskowców (5 + 6 )  i jednego pięciozgłoskowca. Form ą 
tą  posługuje się Kochanowski często w Pieśniach i Psal­
mach. T ren XVII cechują strofy czterowierszowe, zło­
żone z 4 jednakich ośmiozgłoskowców (4-|-4), rymo­
wanych parami. W iersz m a n a o g ó ł  (nie wszędzie) 
charak ter trochaiczny, t. j. występują w nim naprze- 
mian akcentowane i nieakcentowane zgłoski według 
schem atu: Najosobliwsza jest forma
Trenu XVIII, którego strofy czterowierszowe składają 
się: z dwóch (pierwszy i ostatni) jedenastozgłoskow- 
ców (5-|-6) i dwóch (drugi i trzeci) siedmiozgłoskow- 
ców, rym owanych param i (pierwszy z drugim, trzeci 
z czwartym).

Liryczną formę Trenu XVII i XVIII przyniosła
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z sobą sama treść — religijna, pi.ina motywów z Psał­
terza. Nic więc dziwnego, że poeta ii/.yl tu form Psał­
terzowych. Natomiast w Trenie XVI tylko w pięciu 
początkowych strofach forma harmonizuje z treścią 
liryczną. Dalsza polemika z Cyceronem wymagałaby 
innej formy. Dopiero dwie końcowe strofy mają znowu 
treść harm onizującą z formą. Liryczna forma Trenu VII 
doskonale się zgadza z elegijnem rozpamiętywaniem 
i wywoływa naogół wrażenie dwuwiersza elegijnego, 

Znaczenie Trenów w twórczości Kochanowskiego 
i w h'teraturze polskiej. W  Trenach (mimo wszyst­
kich zapożyczeń i reminiscencyj klasycznych) wyzwolił 
się Kochanowski z pęt naśladownictwa starożytnych 
i stworzył utwór, nietylko wyższy poetycznie i arty ­
stycznie od epicedjów rzymskich, ale wyższy od całej 
liryki rzymskiej. Przez to poezja polska, wychowana- 
i wykształcona na poezji starożytnej, stanęła na w ła­
snych nogach i mogła iść w przyszłość, nie oglądając 
się już na przewodników klasycznych. Inna rzecz, że 
ani sam Kochanow^ski ani jego następcy aż do Mickie­
wicza nie potrafili skorzystać z tych wyzwolin poezji 
polskiej i służyć jej już jako mistrzowie, a nie ucznio­
wie starożytnych; droga przez Treny była otwarta. Ale 
choć nie skorzystano z przykładu tego czynu w yzwa­
lającego, to uznano Treny (jak  zresztą i Psałterz i Pieśni 
Kochanowskiego) za wzór poetycznego stylu polskiego 
i uczono się na nich — języka.

Mistrzowi wiersza polskiego. Słowackiemu, cho­
dziło o to (Ben. V 133 i t. d,), »aby język giętki — 
powiedział wszystko, co pomyśli głowa, — a czasem 
był jak  piorun, jasny, prędld, — a czasem smutny 
jako pieśń stepowa, — a czasem jako skarga nimfy 
miętki, — a czasem piękny, jak  aniołów m ow a« . . .  
Otóż Kochanowski w Psalmach się nauczył, a w Tre­
nach mistrzowsko już umiał powiedzieć wszystko, co 
pomyśli głowa, a choć jeszcze nie grzmiał piorunowo, 
to w Trenie VII i VIII język jego był smutny, jako
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pieśń stepowa, a w Trenie III, IV i V miękki, jako 
skarga nimfy, a w' Trenie XVII i XVIII piękn}% jak  
aniołów mowa... Uznawał tę jego zasługę wobec pol­
szczyzny Słowacki, gdy do wierszy o wymaganiach, 
jakie on stawiał językowi, dodał strofę::

I gdyby stary ów Jan Czarnolesld 
z mogiły powstał, toby to zrozumiał, 
myśląc, że jaliiś poemat niebieski, 
który mu w  grobie nad lipami szumiał, 
słyszy ubrany w  dawny rym królewski, 
mową, którą sam przed wiekami umiał; 
potemby, ciclio mżąc, rozważał sobie, 
że nie zapomniał mowy polskiej w grobie.

Naśladownictwa Trenów. Współcześni, przyzwj^- 
czajeni do uczonej, naśladowanej poezji liumanisty- 
cznej, uważali Trenij za utwory »lekkie«, t. j. mało 
ważne, jako traktujące uczucia osobiste w formie na- 
pozór banłzo prostej. Mimo jednak chłodnego przy­
jęcia u publiczności, wywołały one roje naśladowców, 
którzy wobec istnienia Trenów nie śmieli wrócić już 
do naśladow ania przydługich epicedjów^ starożytnych, 
lecz ujmowali swe żale w formy cyklów, wzorowa­
nych na Kochanowskim. Historycy literatury stwier­
dzili, że Treny wywołały w literaturze polskiej formalną 
»trenomanję«, k tóra epidemicznie grasowała przez cały 
wiek XVI, XVII i XVIII, objawiając się w rozmaitych 
Żalach, Plankiach, Trenodjach i t. p. Autorami ich byli 
tacy pisarze, jak  Klonowicz, Tobiasz Wiszniowski, S ta­
nisław Grochowski, Daniecki, Miaskowsłd, Chlebowski, 
Piotrowski i inni aż do Kniażnina, który nietylko 
przetłumaczył Treny Kochanowskiego na łacinę (1781), 
ale także naśladował je w Żalach Orfeusza nad Eury­
dyką, napisanych dla przyjaciela Zabłockiego, gdy temu 
um arła żona. Jeszcze po trzecim rozl)iorze Polski 
młody kleryk, Józef Morelowski, nie znalazł n i  opła­
kiwanie straconej ojczyzny innych łez i żalów, jak  te, 
których się nauczył od Kochanowskiego. Ale jego 
Treny na rozbiór Polski (1795) nie są ostatniem n a­
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śladownictwem Kochanowskiego. Za ostatnie naśla­
downictwo, a zarazem  za utwór, który niejako zlu­
zował Treny z ich wyjątkowego stanowiska w daw­
niejszej literaturze polsldej, możemy uważać poemat 
Słowackiego — W Szwajcarji. Jest to właściwie także 
cykl elegij (w liczbie 2 1 ), wyrażających żal za zmarłą 
żoną, żal, zabarwiający rzevne  rozmyślania o szczę­
ściu minionem na zawsze. Wielkiej prawdzie psycho­
logicznej i poetycznej utworu nie stoi na przeszkodzie, 
fakt, że uczuć wyrażonych W  Szwajcarji Słowacki 
nie przeżył w rzeczywistości (bo żony nigdy nie miał 
a nawet ukochana mu nie umarła), lecz tylko w' fan- 
ta>j . Kochanowskiemu składa Słowacki poetyczny łiołd 
W’ pierwszym wierszu: »Odkąd zniknęła jak  sen jaki 
złoty«, umieszczając w nim aluzję do tych wierszy 
Trenu XiII; »Omyliłaś mię, jako nocny sen znikomy, 
k tóry wielkością złota cieszy smysł łakomy«.

U w a g a :  Tekst Trenów oparto na pierwodruku 
krakow skim  z r. 1580, wydanym według egzemplarza 
z Bibljoteki w Suchej w homograficznej podobiźnie 
w roku 1884 w Krakowie przez Bartynowskiego, ale 
w pisowni zastosow^ano się do zasad przyjętych w prze­
drukach »Bibljoteki pisarzów polskich« Akademji k ra ­
kowskiej i do pisowni tejże Akademji.

Pominięto więc odróżnianie d i a, e i e, miękkich 
A v a r g o w y c h  (p \  b ', w', m ') na końcu z g ło s e k , w yra­
żanie j  przez i lub y, używanie dwóch znaków na
Ii (u i y) i dwóch na s (f i s). Jak  wygląda tekst wy­
dania drugiego z r. 1583 w pierwotnej ortografji, widać 
z  Wyboru pism J. Kochanowskiego, wydanego przez 
K. N i t s c h a  w »Bibl, Tow. miłośników języka pol­
skiego« nr. 2, Kraków, 1920, gdzie ściśle wedle druku 
z roku 1583 przedrukowano sześć T renów .— Zacho­
waliśmy niekonsekwencje ortografji (drukarza?), jak  afto
i albo, wszytko i wszystko, ledwe i ledwie, miedzy i mię­
dzy, ziemie i zięmie, zniknienim  i myśleniem  i t. d.
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B I B L J O G R A F J A

Z prac o Trenach jedynie literacką (nie naukową) 
wartość mają rozprawy F. F a l e ń s k i e g o  (Treny J. K.,. 
Bibl. warsz. 1866, I.) i J. S z u j s k i e g o  {Treny na śm ierć 
córki J. K., Rocznik Tow. nauk. krak. XVf. 183(3). Naukowo 
badać je zaczął W. N e t i r i n g  (Treny J. K., Bibl. warsz. 
III, 1881, potem w  »Studjach literackich«, Poznań 1884)» 
K. W o j c i e c h o w s k i  (Eos VJ. 1900) zwrócił uwagę na 
»Wpływ Psałterza Dawidowego na Treny«, a W. K u b i k  
(Sprawozd. gimn, w  Tarnopolu 1903) starał się w  »Genezie 
Trenów J. K.« określić udział literatury starożytnej w  Tre­
nach. Kwestję tę wyczerpał T. S i n k o  (Eos XXII 1917) 
w  rozprawie: »Wzory Trenów Kochanowskiego«. Warto też 
przeczytać ustęp « Trenach w  R. P i ł a t a  Hist. lit. poi. IL
1, 1909. — Dobry komentarz do Trenów dał P i o t r  P a r y -  
l a k  ( Treny,wstępem i objaśnieniami opatrzył, Lw^ów 1885)» 
a słowniczek wyrazów zestawił A. S c h u m a c h e r  (Spraw, 
gimn. w  Tarnopolu 1880),
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ORSZULI KOCHANOWSKIEJ

WDZIĘCZNEJ, UCIESZONEJ, NIEPOSPOLITEJ DZIECINIE. 
KTÓRA CNÓT WSZYTKICH I DZIELNOŚCI PANIEŃSKICH 

POCZĄTKI WIELKIE POKAZAWSZY, NAGLE 
NIEODPOWIEDNIE W NIEDOSZŁYM WIEKU SWOIM 

Z WIELKIM A NIEZNOŚNYM RODZICÓW SWYCH ŻALEM 
ZGASŁA:

JAN KOCHANOWSKI NIEFORTUNNY OCIEC 

SWOJEJ NAMILSZEJ DZIEWCE 

Z ŁZAMI NAPISAŁ.

NIEMASZ CIĘ ORSZULO MOJA! '

2. w d z i ę c z n e j  =  wdzięków pełnej, uenustissimae, 
y«pila<j7) I u c i e s z o n e j  =  uciesznej, przynoszącej uciechę. | 
3. w s z y t k i c h ,  forma staropolska | d z i e l n o ś c i  =  zalet, 
łac. uirtutiim, gr. ap£Twv. [ 5. n i e o d p o w i e d n i e  =  nieod­
powiednio, wbrew porządkowi rzeczy I n i e d o s z ł y m  =  
niedojrzałym (lud mówi: owoc dochodzi =  dojrzewa). | 
6. n i e z n o ś n y  =  trudny do zniesienia, inłolerabilis, ouaoioroę, 
aTXł]Toę. I 8. n i e f o r t u n n y  =  dotknięty złym losem, nie­
szczęśliwy, infortunatus \ o c i e c  forma stp., gen. o j ca .  | 
9. n a m i l s z e j  forma stp. superlativi \ d z i e w k a ,  forma 
/drołiniała do dziewa, dziś dalsze zdrobnienie dzieweczka 
obok dziewczynka, w znaczeniu córa, córka, córeczka.

r
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T R E N Y

Tales sun t hom inum  mentes, quält pa ter ipse 
Juppiter auctiferas lu stravit lum ine terras.

T R E N  I

W szytki płacz«, wszytki łzy Herakłitowe
I lamenty i skargi Symonidowe,

Ł a c i ń s k i  d w u w i e r s z  użyty za motto Trenów 
(w  1. wydaniu umieszczony na karcie tytułowej) pochodzi 
z Odgssei Homera (XVIII 136 itd,). Przełożył go z greki na 
łacinę Cycero, a przekład ten zacłiował się w  cytacie u św. 
Augustyna De civitate Dei 5, 8. Znaczy on: »Takie są ludz­
kie umysły, jakiem światłem sam ojciec Jowisz oświecił 
urodzajne ziemie«. U Homera zamyka ten dwuwiersz roz­
ważanie o ludziach, którzy, dopóki im się dobrze powodzi, 
nie spodziewają się żadnego nieszczęścia, a gdy na nich 
bogowie ześlą nieszczęście, znoszą je z niecierpliwością
i rozpaczą, bo ich usposobienie zależy od lego, jaki dzień 
(dobry czy zły) ześle Bóg. Myśl tę wyraził Kochanowski 
w  Tr. II w. 19 itd.: »Jakie szczęście ludzi naśladuje — tak 
w  nas albo dobrą myśl, albo, złą sprawuje« i w Trenie XVI 
w. 37 itd.: »a jako się stawi — Fortuna, takich myśli nas 
nabawi«.

I. 1. p ł a c z e  i ł z y  H e r a k l i t a  z Efezu, filozofa 
greckiego z końca VI i początku V wieku przed Chr., były 
u starożytnych przysłowiowe, bo ów filozof, zwany płaczą­
cym  (w  przeciwstawieniu do śmiejącego się Demokryta 
z Abdery), uchodził za strasznego pesymistę, który ciągle 
narzekał i płakał nad znikomością i marnością spraw ludz­
kich. I 2. Przedstawiciel liryki chóralnej, S i m o n i d e s  
z Keos (556—468 przed Chr.) pisał także treny, z których  
zachował się piękny fragment o Danae, wrzuconej w  zam­
kniętej skrzyni wraz z maleńkim synem do morza. I jego  
skargi były przysłowiowe, jak wynika z wiersza Katulla
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u  TREN í

W szytki troski na świecie, wszytki wzdychania 
.1 I żale i frasunki i rąk łam ania:

Wszytki, a wszytki zaraz w dom sie mój noście,
A mnie płakać mej wdzięcznej dziewki pomoście,
Z którą mię niepoboźna śmierć rozdzieliła 

8 I wszytkich moich pociech nagle zbawiła!

(Carm. 37 fin.); paalam quid lubeł allocułionis | maestius 
lacrymis Simonideis (słówko pociecliy dziś milszem się  
wyda — niż cała księga żalów Symonida). | 4. r ą k  ł a m a ­
n i a  =  załamywania rąk na znak rozpaczy (por.: »Sama na­
w et Odwaga załamuje ręce«). ¡5. P o w t ó r z e n i e  w  w. 1-5 
sześć razy wyrazu wszytki na początku członów zdań tw o­
rzy figurę, zwaną e p a n a f o r ą ,  figurę dość częstą w  Tre­
nach, por. Tr. VIII w. 5/6 i 12; IX 7, 9, 11, 13; XI1/ 2;  XII 
15/16; XVII 13/14; XIX 67/70. Oprócz tego z figur retorycz­
nych spotykamy doś( często p r z e c i w s t a w i e n i a  (an- 
titezy). Innych figur prawie że niema. Z ozdób języka na 
szczególniejszą uwagę zasługują e p i t e t y ,  które się przy 
poszczególnycłi miejscach objaśnia! w  d o m  s i e  (s/e bez 
nosówki zawsze przy czasowniku) m ój n o ś c i e = d o  domu 
mego przybywajcie. | 6. w d z i ę c z n e j  d z i e w k i  =  pełnej 
wdzięków córki [ p o m o ś c i e  =  pomóżcie. | 7. n i e p o b o ż- 
n a =  bezbożna W znaczeniu łac. impia, rozrywająca związki 
rodzinne, opierające się na piełas, uczuciu rodziców do 
dzieci i dzieci do rodziców. | 8. z b a w i ł a  =  pozbawiła. 

Początkowych ośm wierszy stanowi inwokację, w któ­
rej poeta, chcąc dać wyobrażenie o w ielkości swego żalu, 
w zyw a niejako uosobione Płacze, Łzy, Lamenty, Skargi, 
Troski, Wzdychania, Żale, Frasunki, Łamania rąk, z całego 
świata do swego domu, by mu pomogły opłakiwać śmierć 
córki, wyrwanej mu nagle przez Śmierć. Pomysł do takiego 
uosobienia Łez, Żalów etc. mógł się nasunąć poecie przy 
czytaniu Katulla, który witając ojczyste Sirmio (Carm. 29), 
każe się śmiać wszystkim — Śmiechom czy Chichotom, które 
są w jego domu; ridete quidquid est domi cachinnorum. Na

http://rcin.org.pl



Tak więc smok, upatrzywszy gniazdo kryjome, 
Słowiczki liche zbiera, a swe łakome 
Gardło pasie; tym czasem matka szczebiece

12 Uboga, a na zbójcę co raz sie miece;
Prozno, bo i na samę okrutnik zmierza.

TREN I

w zór tego osobliwego i bardzo śmiałego zwrotu możnaby 
utworzyć także: lugete, qmdquid esł domi — Lactaum, a to 
jest właśnie obraz Kochanowskiego.

9. Śmierć, która poecie porwała córkę, porównywa  
on z wężem  (smokiem), porywającym z gniazda młode 
ptaszki. Rysów do tego porównania dostarczył mu Homer 
(II. II 308), u którego czytamy o strasznym smoku (8paxtov), 

który wdarł się na platan, gdzie pod gałęziami były scho­
wane młode wróble, i pożarł je, a matka latała z piskiem  
koło miłj'ch dzieci, a smok obróciwszy się, chwycił roz­
dziawiającą dziób za skrzydło.—W posługiwaniu się obrazein 
Homerowym zamiast \s^asnej obserwacji natury, widnieje 
uczoność humanistyczna. Jeśli na 20 w ierszy 6 wypełnia 
porównanie, to trudno mu odmówić charakteru epicznego. 
Epiczne też są porównania T u  \M  VI | s m o k =  potwór, 
wąż I k r y j o m e  =  (dziś używamy jeszcze przy­
słówka: pokryjomu =  s f ^ c ie ) .  I 10. s ł o w i c z k i  kładzie 
Koch. zamiast Homerowych wróbli, bo słowik budzi w ięk­
szą litość od wróbla I l i c h e  =  małe (dziś: w  złym ga­
tunku). Tak samo w  Trenie VI wiersz 7: lichy słowiczek. |
11. s z c z e b i e c e ,  forma stp. (dziś szczebioce, pod wpływem  
szczebiotać), jak w wierszu 12: m i e c e  s i ę  =  miota się. |
12. u b o g a ,  dziś biedn.a, wyraża politowanie, niekoniecznie 
nad ubóstwem czy biedą \ z b ó j c a  tyle co zabójca lub roz­
bójnik I c o  r a z  — raz w raz, ciągle, bez przestanku. | 13. 
p r o z n o  (w  ])ierwodruku Odprawy także: próżno i próżno), 
z dawniejszego prozdno =  próżno, napróżno, nadaremnie | 
n a  s a m ę =  na nią samą \ o k r u t n i k “- okrutny smok | 
z m i e r z a ć  na kogo =  uderzać na kogo.

http://rcin.org.pl



0  TREN I 

A ta nieboga ledwe umyka pierza.
Prozno płakać, podobno drudzy rzeczecie?

16 Cóż, prze Bóg żywy, nie jest prozno na świecie? 
Wszytko prozno! Macamy, gdzie miękcej w rzeczy 
A ono wszędy ciśnie: Błąd wiek człowieczy!

14. n i e b o g a  =  nieszczęsna (w  wierszu 12 uboga) | 
l e d w e  forma stp. =  ledwie (co też w  tym druku się spo­
tyka) I u m y k a  p i e r z a  =  umyka z pierzem. Por. Odprawa  
315: umyka rogów (z rogami). | 15— 18. Samiczka słowika 
napróżno miota się na smoka. Ten obraz podejmują fikcyjni 
słuchacze poety i wypowiadają zdanie, że tak samo w obec  
Śmierci próżno płakać, płacz nic nie pomoże, córeczki przed 
fitniercią nie obroni. Na ten zarzut odpowiada poeta: Prawda, 

płakać tu napróżno, ale cóż na św iecie nie jest próż­
nością. Wszystko jest próżne, nadaremne. — Jest to roz- 
t)aczny okrzyk biblijnego Kaznodziei (£'cc/esiasies I 2):Vanitas 
uanitatum et omnia uanitas! (Próżność nad próżnościami
1 wszystko próżność!) Kaznodzieja zapytuje w  dalszym  
ciągu (I 22): »Cóż bowiem przyjdzie człowiekowi z w szyst­
kiego trudu i udręczenia? Wszystkie dni jego pełne są bolu
i trosk, a i w  nocy myśl nie spoczywa: czy to nie próż­
ność?« — Kochanowski przedstawia te troski i zabiegi ludz­
kie w  zdaniu: Próbujemy, gdzieby nam było miękcej leżeć, 
a tu wszędzie twardo, wszędzie ciśnie. Nic dziwnego, skoro 
całe życie człowieka (wiek człowieczy) jest błądzeniem. 
Śpiewał to już poeta za Dawidem (psalm 39): »Błąd (mogę 
rzec sprawiedliwie), 1 błąd jest człowiek, a co żywię | po­
dobne to ku marnemu | snu nocnemu, nieznacznem u...«
15. d r u d z y  =  w y drudzy, w  przeciwstawieniu do mnie, 
moi słuchacze. | 18. p r z e  B ó g  ż y w y ,  stp. accusatiuus, 
żyje jeszcze w  wykrzykniku: przebóg; dziś: przez Boga 
żywego 1 17. m a c a m y ,  wyrażenie oznaczające dotykanie 
rękami zwłaszcza w  ciemności, dziś w stylu wyższym  nie 
używane | w  r z e c z y  =  w  samej rzeczy, istotnie, rzeczy­
wiście. I 18. w s z ę d y ,  forma stp. (dziś ludowa) =  wszędzie.
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TREN II 9

Nie wiem, co lżej: czy w smutku jawnie żałować, 
20 Czyli sie z przyrodzeniem gwałtem mocować?

T R E N  II

Jeślim kiedy nad dziećmi piórlco miał zabawić,
A k woli temu wieku lekkie rymy stawić,

19-20. Choć jednak płacz nie pomoże przeciw śmierci, 
jest on naturalnym objawem, nawet potrzebą dla człowieka 
dotkniętego nieszczęściem. Dlatego zamiast gwałt zadawać 
naturze ludzkiej i hamować, czy nawet tłumić płacz i smu­
tek, bardziej przystoi jawnie oddawać się smutkowi i ża­
łości. — Tę myśl wyraża poeta w  formie pytania, ale choć 
mówi, że nie wie, która alternatywa jest odpowiedniejsza 
dla człowieka, przekonany jest o tem, że większą ulgę przj"- 
nosi jawne wypłakanie się — i dlatego w  dalszym ciągu 
płacze,t.j. pisze Treny. | 19. c o  l ż e j ,  co jest lżej robić, co  
'viększą ulgę przynosi | ż a ł o w a ć  =  oddawać się żalom. | 
50. p r z y r o d z e n i e  = t o ,  co jest przyrodzone człowie- 
1<owi, jego natura j m o c o w a ć  s i ę  =  walczyć na sposób 
iitletów.

II. 1—6. Treny, poświęcone rozpamiętywaniu śmierci 
dziecka, uważa poeta za »lekkie rymy«, leves versus, jak 
Katullus uważał swe drobne wiersze za głupstwa (nugae, 
ineptiae), a nawet Horacy swe pieśni za zabawki (lusas) 
w  porównaniu z filozofją. Jeśli jednak miał kiedy bawić się 
takiemi dziecinnemi wierszykami, to w^olałby był układać 
kołysanki dla usj^piania i uciszania plączących niemowląt.

1. p i ó r k o  z a b a w i ć  odpowiada łacińskiemu ludere 
versiculis. Kochanowski pisał rzeczywiście piórem gęsiem. 
Zdrobniałej formy piórko użył może dla zaznaczenia »bła- 
hoLŚci« przedmiotu. 1 2. k w o l i t e m u  w ' i e k u  =  z po­
wodu, dla tego (dziecinnego) wieku | l e k k i e  r y m j ’̂ — 
lekkie, nie poważne, niebardzo cenione przez literatów' 
wierszyki | r y m y  s t a w i ć  =  rymy zestawić, złożyć.
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Bodajże bych był raczej Icolebkę kołysał 
4 I z drugiemi nieważne mamkom pieśni pisał, 

Któremiby dziecinki noworodne spiły 
I swoich wycłiowańców lamenty toliły!
Takie fraszki mnie zbierać pożyteczniej było,

8 Niżli — w co mię nieszczęście moje dziś wprawiło —  
Płakać nad głuchym grobem mej wdzięcznej dziew- 
Fskarżyć sie ha srogość ciężkiej Prozerpiny. [czyny

10 TREN II

3. b o d a j ż e  b y c h  — od: Bóg daj, żebym; b y c h  
szczątek starego aorystu od być. — Poeta wolałby był n ie­
tylko kołysać dzieci w  kolebce, ale także śpiewać im do 
snu. I 4. z d r u g i e m i ,  tak jak drudzy, jak inni | n i e w a ż n e  
p i e ś n i ,  tyle co »lekkie rymy«, nie poważne | m a m k o m ,  
dla mamek. Mamka oznacza tu nietylko karmicielkę nie­
mowlęcia, ale także jego niańkę. Niańczyły zaś dzieci zw y­
kle staruszki, niezdolne do innych zajęć. Pisanie piosenek  
dla staruszek (añiles cantas) uchodziło w starożytności za 
zajęcie bardzo niegodne poety. |5 . n o w o r o d n e  =  nowo­
narodzone. Dziś w  użyciu rzecz, now orodek  I sp  ić  =  u s y ­
p i a ć ,  dziś tylko dokonane: u ś p i ć .  | 6. l a m e n t y  t o l i ć  =  
płacz uspokajać. Co do pisowni tolić (tulić) por. Tr. XVII.
7 i t. d.: mnie jednako serce boli, — a nigdy się nie utoli, 
7—14. Na większy pożytek byłoby w yszło poecie układanie 
kołysanek, niż obecne opłakiwanie zmarłej córeczki. N ie­
stety w ybór dziś już niemożliwy: nucenie nad kołyską om i­
nął jako coś, co nie jest godne dojrzałego umysłu; do pła­
kania nad grobem zmusiło go teraz nieszczęście. | 7. f r a s z k i,  
tyle co poprzednio »lekkie rymy«, »nieważne pieśni«, nu- 
gae  1 z b i e r a ć  =  składać,układać. ( 9 .g ł u c h y  g ró b ,k tó r y  
nie słyszy i nie słucha płaczu, jak u łacinników saxa  sarda. | 
10. P r o z e r p i n a ,  żona króla podziemia, Plutona, nazwana 
w  w. 21/2: »znikomych cieni — srogą, nieubłaganą, nieużytą  
ksienią« (t.j. księżną, władczynią), jest synonim em  — Śmierci 
Ponieważ ona zabiera do swego królestwa dusze, poeci
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Alem użyć w obojgu jednakiej wolnoi^ci 
12 Nie mógł: owom ominął, jako w donl/alości

Dowcipu coś ranego; na to mię przygoda
Gwałtem wbiła i moja nienagrodna szkoda.
Ani mi teraz łacno dowiadać sie o tym,

rzym scy nazywają ją (jak Śmierć) invida, severa, acerba^ 
dura, fera, torva, dirá, inexplorabilis, immitis. Kochanowski 
nazwał ją c i ę ż k ą ,  jako tę, której władza ciąży nad ludźmi 
i ciężki im los gotuje. Skargi na Śmierć zawiera przede-^ 
wszystkiem Tren IV. | 11. w o b o j g u ,  w  obu rzeczach, t.j. 
w  nuceniu nad kołyską i w  płakaniu nad grobem | u ż y 6  
j e d n a k i  ej w o l n o ś c i  =  m ieć jednako w olny wybór. \
12. o w o  t,j. nucenie nad kołyską 1 w  d o r d z a ł o ś c i  =  
w dojrzałości. | 13. d o w c i p u  =  talentu, genjuszu poetyc­
kiego. Tak jeszcze u poetów Stanisławowskich | r a n y =  
ranny, poranny, w czesny, niedojrzały.— Nucenie kołysanek  
wydawało się poecie czem ś nieodpowiedniem, niedojrzałem  
w  epoce, gdy jego talent dojrzał, w  epoce dojrzałości ta­
lentu j n a  to , napłakanie na grobie. Konstrukcja: nie 
mogłem użyć w olności w  o b o j g u :  o w o m  ominął, na to  
mię przygoda wbiła, wzorowana jest na łacinie: non habui 
aequam libertatem eligendi in utroque: Ułud... hoc... \ p r z y ­
g o d a :  nieszczęśliw y wypadek, nieszczęście. | 14. g w a ł ­
t e m  w b i ł a  =  przemocą przypędziła, niby fala okręt do 
skały c zy  rafy, na której rozbity osiada | n i e n a g r o d n a  
s z k o d a ,  nie dająca się naprawić, powetować, łac. irrepa- 
rabile damnum. \ 15—20. Teraz, gdy już niema innego w y­
boru i poeta musi śpiewać treny, trudno zastanawiać się 
nad tem, czy przez te »lekkie, nieważne« utwory zyszcze 
sławę u potomnych. Ale może to kara za to, że nie chciał 
śpiewać żywym  dzieciom ; dziś musi śpiewać umarłym. Ale 
cóż na to poradzić? Jaki los przyjdzie na człowieka, takifr 
też jego usposobienie, pogodne lub żałobne. 1 15. ł a c n o  =  
łatwo I d o w i a d a ć  s i ę ,  dowiadywać się, badać, zastana­
wiać się.

TREN II 1 1
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16 Jaka młę z płaczu mego czeka cześć napotym.
Nie cłiciałem żywym śpiewać, dziś umarłym muszę,
A cudzej śmierci płacząc, sam swe kości suszę.
Prozno to! jakie szczęście ludzi naśladuje,

20 Tak w nas albo dobrą myśł, ałbo złą sprawuje.
O prawo krzywdy pełne, o zniłcomych cieni

16. z p ł a c z u  t.j. z pisania pieśni nagrobnych, tre­
nów I n a p o t y m ,  na przyszłość, u potomnych | 17. stresz­
cza wszystkie dotychczasowe w yw ody i jest jądrem trenu II. 
18. s am  s w e  k o ś c i  s u s z ę ,  wj'razenie hyperboliczne, 
oparte na wyobrażeniu, że człowiek martwiący się i pła­
czący chudnie i w ysycha aż do kości, tak, że zostnje z niego 
tylko skóra i kości. Koclianowski wysycha na kość, »p ł a- 
c z ą c  c u d z e j  ś m i e r c i « .  O czywiście własnej śmierci 
nikt opłakiwać nie może, ale chyba śmierć najdroższej 
-córki nie była dlań obcą, cudzą śmiercią? Niefortunny ten 
zwrot jest echem słów Stacjusza, Si/y. V 5,47. | 19. p r o z n o  
t o  =  cóż na to poradzić | s z c z ę ś c i e  =  fortuna, los | n a ­
ś l a d u j  e =  prześladuje, towarzyszy. | 20. d o b r a  m y ś ł ,  
dobrj' humor, pogoda umysłu, bona mens. W. 19 i 20 są 
parafrazą dwuwiersza z Odyssei, użytego na motto Trenów. 
21-30. Po temacie streszczonym  w wierszu 17, przechodzi 
poeta do drugiego, a jest nim narzekanie na — Śmierć, na 
srogość ciężkiej Prozerpiny (w. 10). Orszulka nie nauczyła 
się jeszcze żyć, a już musiała umrzeć, nie przy^ alrzyła się 
jeszcze światłu słońca, a poszła w  k ainę wiecznej nocy. 
Lepiej jej było nie przj^chodzić na świat, skoro miała po­
znać tylko urodziny i skon, a rodzicom  zamiast pociechy  
przj^^nieść tylko smutek. | 21. P r a w o  k r z y w d y  p e ł n e ,  
oxym oron  (niby genjalne głupstwo), prawo, które jest bez­
prawiem, niesprawiedliwością, krzywdą; na w zór iniustam  
ius autora Consolatio ad Liuiam  (51), który także żali się 
na krzywdę Losu Fortunae iniuria | z n i k o m e  c i e n i e  =  
umbrae inanes, to jest dusze zmarłych, snujące się jak mary 
po podziemiu starożytnych, czy nawet po Ehzjum.

12 TREN U
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Sroga, nie ubłagana, nie użyta ksienil
Takli moja Orszula, jeszcze żyć na świecie 

24 Nie umiawszy, musiała w ranym umrzeć łecie?
I nie napatrzawszy sie jasności słonecznej.
Poszła nieboga widzieć kraj ów nocy wiecznej.
A bodaj ani była światła oglądała!

23 Co bowiem więcej, jedno ród a śmierć poznała?
A miasto pociech, które winna z czasem była
Rodzicom swym, w  ciężkim je smutku zostawiła.

T R E N  III

Wzgardziłaś mną, dziedziczko moja ucieszona!
Zdałać się ojca twego barziej uszczuplona

22. Ich k s i e n i ą  jest Prozerpina, ob. objaśn. do w. 10.. 
24. n ie  urai a w  s z y  =  nie naucz5'wszy się | w  r a n y m  
l e c i e  =  w e wczesnem  lecie, w e wczesnych latach, w zara­
niu życia. I 26, w l w y d , :  kraiów,jakbygren.p/ur. Kraj  n o c y  
w i e c z n e j ,  łac. sitentes nocłe perpełua dom us. Kontrasty 
w  w. 23/4 (żyć nie umiawszy — musiała umrzeć) i 25/6 (n ie  
napatrzawszy się jasności — poszła w  kraj nocy) częste są 
w Antologji greckiej (Pa/,), np. VII 334, 339 i t. d.; najbar­
dziej znane z żalów Sofoklesowej Antygony (810 i t, d.), | 
27, Jak pójście w  kraj nocy w iecznej, tak i wykrzyknik, że  
lepiej się było Orszulce nie rodzić, tchną pojęciami po- 
gańskiemi, ale są u Kochanowskiego tylko retorycznym  
motywem literackim. | 28. j e d n o =  jeno, tylko | r ó d =  na­
rodzenie. I 29. m i a s t o =  zamiast | z c z a s e m = p o  pew ­
nym czasie, w  późniejszym wieku,

III. 1—8. Po literacie Trenu I i II teraz przychodzi 
do głosu ojciec, który z pewnym wyrzutem zwraca się do 
zmarłej spadkobierczyni, jakoby ta wzgardziła była jegO' 
dziedzictwem, jako za małem dla niej. Jakoż ojciec przy­
znaje, że nie byłoby godną oprawą jej przym iotów, i w teo

TREN III 13:
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Ojczyzna, niżlibyś ty przestać na niej miała.
4 To prawda, żeby była nigdy nie zrównała

Z ranym rozumem twoim, z pięlcnemi przymioty,
Z których sie już znaczyły twoje przyszłe cnoty.
O słowa, o zabawo, o wdzięczne ukłony,

8 Jakożem ja dziś po was wiełce zasmęcony!
A ty, pociecłio moja, już mi sie nie wrócisz 
Na wieki, ani mojej tęsknicę okrócisz.

14 TREN III

sposób zapomocą sztucznego motywu wstępnego toruje 
sobie drogę do ich wyliczenia. Narazie wymienia tylko 
wczesny rozum, słowa, zabawy, ukłony, których strata po­
grążyła go w smutku. I 1. Poeta traktuje tu Orszulkę jakby 
jedynaczkę, jedyną przyszłą dziedziczkę [ u c i e s z o n a ,  ob 
obj. do dedykacji 2; ten sam epitet Tr. VI 1 i 8. | 2. bar-  
z i e j  compar. do stp. b a r - z o  | u s z c z u p l o n a  =  szczu­
pła; barziej uszczuplona =  zbyt szczupła. |3 . o j c z y z n a  =  
ojcowizna, por. Tr. VI 2: cząstka ziemiańska | n i ż l i b y ś  
m i a ł a ,  konstrukcja łacińska: patrimonimn visum est łibi 
enuius, quam ut eo conteiita esse posses \ p r z e s t a ć  =  po­

przestać. I 4. z r ó w n a ć  z c z e m  =  dorównać czemu. |
5. r a n y  r o z um =  przedwczesny, por. Tr. II 13, 24 | p r z y ­
m i o t y ,  instrumentalis pluralis na -y znacznie częstszy jest 
u Koch. niż z końcówką (analogiczną) na — ami. | 6. z n a ­
c z y ł y  s i ę  =  zaznaczały się, zapowiadały się. I 7. Więcej 
opowiada o tem poeta w  Tr. VI 6 i t . d. | 9—14. Znikły za­
bawy i ukłony, zmarła pociecha już nigdy nie w róci i nie 
pocieszy ojca. Nie pozostaje mu nic innego, jak pójść za 
nią na tamten świat. Tam spodziewa się ją znów zobaczyć, 
tam ona znów zarzuci na szyję przybywającego ojca swoje 
rączęta. | 9. p o c i e c h ą  i dziś nazywamy pieszczotliwie 
dziecko; Orszulka nietylko cieszyła, ale i pocieszała ojca, 
ob. Tren VIII 7 i t .  d. |10. n a w i e k i  =  nigdy | t ę s k n i c ę  
forma stp. gen. sing, rzeczown. żeńskich zakończonych na 
-spółgłoskę miękką; dziś:tęsknicy | a n i  o k r ó c i s z  =  ani nie
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Nie Iza, nie Iza, jedno sie za tobą gotować,
12 A stopeczkami twemi ciebie naśladować.

Tam cię ujźrzę, da Pan Bóg, a ty więc z drogiemi
Rzuć sie ojcu do szyje ręczynkami swemi.

T R E N  I V

Zgwałciłaś, niepobożna śmierci, oczy moje.
Żem widział umierając miłe dziecię swoje.

skrócisz, nie zmniejszysz, j 11. n ie  I za ,  j e d n o  =  niem ożna, 
nie wypada inaczej, jak tylko | s i e  z a  t o b ą  g o t o w a ć =  
przygotować się za tobą w drogę. | 12. s t o p e c z k a m i  
t w  e m i= p rzy  pomocy odcisków twych stopek, po twoich sto- 
peczkach, za twem i stopeczkami | n a ś l a d o w a ć ,  w  pierw, 
znaczeniu: wstępować w  ślady, jak Tr. II 19. Chęć jak naj- 
zybszego połączenia się z ukochanym zmarłym okazują 
i płaczkowie starożytni. Także Petrarka ciągle wybiera się 
za Laurą na tamten świat. Kochanowski, jako chrześcijanin, 
nie myśli o samobójstwie, ale to wybieranie się w  drogę 
za zmarłą córką jest w  swej nieokreśloności zastępstwem  
przytoczonego motywu starożytnego, j 13. t a m, dokąd w  twe 
ślady przybędę, w  niebie | d a  P a n  Bóg ,  jeśli Pan Bóg 
pozwoli. 1 14. dziś zam. form zdrobniałych: r ę c z y n k i ,  no­
ży nki, częściej się używa: rączęta, nożęta.

IV. 1—8. Ojciec żali się na śmierć, gwałcącą prawo 
natury przez to, że kazała mu patrzeć na umierające dziecko, 
na strząśnięcie ow ocu niedojrzałego. Śmierć Orszulki, choćby 
była najpóźniej nastąpiła, byłaby zawsze ojca napełniła 
wielkim  żalem. | 1. n i e p o b o ż n a ,  patrz obj. do Tr. I 7. |
2. u m i e r a j ą c ,  im iesłów nieodmienny =  umierające. Widok 
umierającego dziecka jest g w a ł t e m ,  z a d a n y m  o c z o m  
o j c a ,  a zarazem gwałtem zadanym prawom natury, wyma­
gającym, by starsi umierali przed młodszymi. Motyw ten 
spotykamy w  epicedjach starożytnych.

TREN IV 15
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Widziałem, liiedyś trzęsła owoc niedordzały,
4 A rodzicom nieszczęsnym serca sie Icrajały. 

Nigdyćby ona była bez wielłilej żałości 
Mojej umrzeć nie mogła, nigdy bez ciężłiości
I serdecznego bolu, w Ictórymliolwieli lecie 

8 Mnieby smutnego była odbiegła na świecie;
Alem ja już z jej śmierci nigdy żałościwszy.
Nigdy smutniejszy nie mógł być ani tesliliwszy;
A ona (by był Bóg chciał) dłuższym wiekiem swoim 

12 Siła pociech przymnożyć mogła oczom moim.

3. n i e d o r d z a ł y  (wykolejenie z n i e d o ź r z a ł y )  =  
niedojrzały. Porównanie przedwcześnie zmarłej Orszulki 
z zerwanym owocem  niedojrzałym powtarza się w  Tr. XIV 
14j;niedoszła jagoda), a ma wzory klasyczne, n.p. A ppendix  
A nth. Pal. 93. | 5. N i g d y ć b y ,  nigdy-ci-by, przyczem  ći jest 
t.zw . da tivas ethicus (np. alem ci sobie pojadł, on ci sobie 
idzie). I 6. b e z  c i ę ż k o ś c i  =  bez zmartwienia. Ciężkość 
w  tem znaczeniu żyje jeszcze w  wyrażeniu: ciężko m i na 
duszy, ciężar m am  na sercu. Rzymianie mówili o ciężkiem  
znoszeniu czegoś (graviter ferre). \ 7. w  k t ó r y m k o l w i e k  
l e c i e  =  w  którymkolwiek roku życia, por. Tren II 24. | 
9—12. Teraz śmierć przedwczesna pogrążyła ojca w  możli­
w ie największym smutku. Gdyby była dłużej żyła, byłaby 
ojcu przysporzyła w iele pociech, a przynajmniej byłaby 
mu była pozwoliła zestarzeć się i umrzeć przed nią i byłaby 
mu w  ten sposób oszczędziła wielkiej boleści, 1 9. n i g d y  
(z domyślnem indziej), nigdy tak, jak teraz | ż a ł o ś c i w y ,  
pełen żałości, jak: boleściwy. | 10. t e s k l i w s z y ,  por. obj. 
Tr.III 10(/esA-nica). | 11.A o n  a =  albowiem ona | b y  =  gdyby, 
jeśliby I w i e k i e m  =  życiem, por. Tren I 18. | 12. s i ł a  =  
w iele; dziś w  gwarach. Orszulka, której śmierć teraz zgwał­
ciła oczy ojca, byłaby, dłużej żyjąc, dostarczyła oczom  jego  
wielu pociech, byłaby pozwoliła mu oglądać niejedną rzecz 
pełną pociechy.
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A przynamniej tym czasem mogłem był odprawić 
Wieli swój i Persephonie ostatniej sie stawić.
Nie uczuwszy na sercu tak wielkiej żałości,

16 Której równia nie widzę w tej tu śmiertelności.
Nie dziwuję Niobie, źe na martwe ciała 
Swoich namilszych dziatek patrząc, skamięniała.

T R E N  V

Jaka oliwka mała pod wysokim sadem
Idzie z ziemie ku górze macierzyńskim śladem,

13. o d p r a w i ć  w i e k  s w ó j  =  odbyć, przebyć, skoń­
czyć żywot wym ierzony przez losy. | 14. P e r s e p h o n ą  
z greckiego nazywa tu (i V 13) łacińską Prozerpinę z Tr. II 
10. Nazywa ją o s t a t n i ą ,  bo śmierć jest ostatnim kresem  
(iillima linea) człowieka. Kościół liczy ją między rzeczv  
ostateczne (śmierć, sąd, niebo, piekło). | 16. r ó w n i a ,  gen. 
od przym.ró«;ień (por. rówiennik) =  czcgo równego | w tej  
t u  ś m i e r t e l n o ś c i  — w  tem tu śmicrtelnem życiu, lub 
wśród tych śmiertelnych ludzi, | 17. Znając wielkość swej 
boleści, nie dziwi się poeta, że Niobe, widząc swe dzieci 
martwe, skamieniała z rozpaczy, por. Tren XV 9 i t. d. | 
d z i w u j ę  w  stp.bez się. \ N i o b e ,  straciwszy 7 synów i 7 
córek, których pozabijali Apollo i Diana za to, że się w y­
nosiła z powodu licznego potomstwa nad ich matkę, Latonę, 
skamieniała z rozpaczy. | 18. sk  a m i ęn  i a ł a (dialektalnie e 
przed nosówką przechodzi w  ę), dziś: skamieniała. — Do 
w. 17/18 por. Owid. Met. VI 301: Orba resedit | exanimes Ín­
ter naios naiasque... deriguilqiie malis... intra quoque viscera 
saxum est.

V. 1-8. Rozprowadzając myśl o przedwczesnej śmierć 
Orszulki, wprowadzoną w  Tr. II i traktowaną już w  Tr. IV 
(por. w. 2), przyrównywa poeta zmarłą do młodego pędu 
oliwki, który w  sadzie w yrósł z korzenia macierzystego,

i hi \ a r .  N r. 1 (K ochanow ski: T reny).
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Jeszcze ani gałązek ani listlców rodząc,
4 Sama lyłlio dopiro szczupłym prątłiiem wscłiodząc;

Tę, jeśli ostre ciernie lub rodne pokrzywy
Uprzątając, sadownik podciął ukwapłiwy,

a podcięty przez ogrodnika, wycinającego ciernie i po­
krzywy, mdleje i upada pod pniem macierzystym. Obraz 
ten, sam przez się bardzo piękny, dość obcy wj’̂ daje się 
w Polsce, gdzie przecież oliwki nie rosną. Użył go Kocha­
nowski dla zachowania kolorytu klasycznego, może pod 
w pływem  Homera (Od. V I162), który Nauzykaę porównywa  
z młodym pędem palmy. W U jadzie  (XVII 53) porównany 
jest młody wojownik, upadający od śmiertelnej rany, z pę­
dem oliwy Hpvo{ iXaił)ę, wyhodowanym  w  sadzie przez ogrod­
nika; nagle przychodzi gwałtowny wiatr z burzą, wyrywa  
drzewko i obala je na ziemię. Kwiat na łące, podcięty płu­
giem, występuje w  porównaniu Katulla (Carm . 11, fin.). Auto­
rzy epicedjów przyrównywają przedwcześnie zmarłych do 
kwiatów podciętych lub zwarzonych wiatrem (np. Stat, Siiv,
II 1,106; 1113,126). | 1. J a k a ,  jak łac, ąualis, zamiast j a k o ,  
tak samo Tren XIX 7 | sa d  oznacza tu nie drzewostan owo- 
cow'y, jak dziś, lecz drzewo (lud nazywa drzewko wigilijne 
»sadem«). { 2. z z i ę m i e ,  stp. forma gen., por. Tren III 10; 
nosowe ę częste przed następującą spółgłoską nosową | 
m a c i e r z y ń s k i m  ś l a d e m ,  śladem matki, drzewa ma- 
cierz3"stego, nazwanego sadem. 1 3, a n i . . .  r o d z ą c ,  dziś: 
ani nie rodząc; Koch. po an i nie powtarza przysłówka prze­
czącego zwyczajem łacinników. | 4. d o p i r o ,  obok dopiero 
Tr. XVI 1 9 i i n .  I s z c z u p ł y  p r ą t e k  =  cienki pęd, prę­
cik. I 5. c i e r n i e ,  to tarnina, sadzona dookoła sadów jako 
żywopłot; na brzegach też sadów plenią się r o d n e  (t. j. 
rodzajne, plenne, bujne) pokrzywy. | 6. s a d o w n i k ,  ogrod­
nik ow ocow y w  przeciwstawieniu do kwiatowego i jarzy­
nowego. Dziś sadownikami nazywają się także ludzie, kn­
ujący ow’̂ oce na drzew ach w  celach handlowych | u k w a ­

d i i w y , skwapliwy, prędko i gorliwie wycinający chwasty,
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Mdleje zaraz, a zbywszy siły przyrodzonej, 
s Upada przed nogami matki ulubionej:

Takci sie mej namilszej Orszuli dostało.
Przed oczyma rodziców swoich rostąc, mało 
Od zięmie sie co wzniózwszy, duchem zaraźliwym 

j2 Srogiej śmierci otchniona, rodzicom troskliwym 
U nóg martwa upadła. O zła Persephono,
Mogłażeś tak wielu łzam dać upłynąć płono?

bez zwracania uwagi na to, czy między niemi nie rośnie co  
pożytecznego. | 7. m d l e j e  =  więdnie | z b y w s z y  =  po- 
zbyw'szy się, utraciwszy. | 9—14. Zastosowanie obrazu oliwki, 
podciętej u stóp pnia macierzystego, do Orszulki. 1 ona 
rosła w oczach rodziców i ona niewiele jeszcze wzniosła 
się  nad ziemię, gdy owionięta zaraźliwym tchem śmierci, 
padła martwa u nóg stroskanych rodziców. Nie pomogły 
ich  łzy; bogini śmierci za nic je miała. | 9. t a k c i ,  o dativas 
ethicus »ci« por. Tren IV 5 [ d o s t a ł o  s i ę  komuś mówimy 
dziś tylko w  języku potocznym, gdy ktoś w jakiej bójce zosta­
nie poturbowany,»coś oberwie«. | 10. r o s t ą c ,  dziś rosnąc; 
w  stp. odmieniano: rostę, rościesz i t, d., por. wyrastać. | 
1t. w z n i ó z w s z y ,  jak w  Pieśniach: upadwszy; tak a , jak 
■dzisiejsze /, są drugorzędne | d u c h e m  ( =  tchem) z a r a ź l i ­
w y m ;  widocznie Orszulka padła ofiarą jakiejś epidemji, 
jeś li poeta przez ten epitet nie chciał raczej wyrazić, że 
dech śmierci, kogokolwiek owionie, to go zabija, a w ięc  
je s t  niejako trujący czy zaraźliwy. •] 12. s r o g ą  nazwał poeta 
Tr. II 22 Prozerpinę, podczas gdy śmierć była Tr. I 7 i IV 1 
niepobożna {impia) ; tu i śmierć jest sroga, jak u łacin­
ników mors crudelis, saeva, acerba \ o t c h n i o n a ,  tchem  
otoczona, owiana | t r o s k l i w y m  =  stroskanym. | 13. z ła  
Persephono (ob. Tren IV 14), improba, immitis. Złość jej 
przejawia się w  tem, że nie zważała na łzy rodziców. |
14. ł z a m, stp. dat. plural, r. ż.,jak u Koch. pannam, kape- 
flum, ziemiam, kościam, złościam. U żyw a‘już jednak Koch.
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T R E N  VI  

Uciesznii moja śpiewaczko, Sappłio Słowieńska,
Na którą nietylko moja cząstka ziemieńska,
Ale i lutnia dziedzicznym prawem spaść miała!

4 Tęś nadzieję już po sobie okazowała,

i form dzisiejszj^ch | p ł o n o  =  napróżno, bezskutecznie. 
Dziś mówimy jeszcze o płonych, nieurodzajnycłi drzewacłi 
(płonkacti).

VI. 1—10. Przechodząc do rozpamiętywania przym io­
tów zmarłej, dotkniętycli już w Tr. III, podejmuje poeta 
motj^w z początku Tr. III o dziedzictwie i rozszerza je na 
dziedzictwo talentu poetyckiego. Spodziewał się, że Or­
szulka, która go rozweselała swem i piosenkami, zasłynie 
jako jakaś Safona słowiańska, a nadzieję tę opierał na tem, 
że cały dzień śpiewała piosenki własnego wymysłu, jak 
słowik śpiewa całą noc. Niestety, Śmierć nazbyt prędka 
spłoszyła słowiczka! — O przesadzie, widniejącej w  tym  
ustępie, patrz Wstęp. | 1. U c i e s z  na,  ob. dedykację w. 2  
i Tr. III 1 1 S a p p h o ,  po polsku zwykle S a f o n a ,  najsław­
niejsza poetka grecka z wyspy Lesbos (z końca VII i pocz. 
VI w. przed Chr.), jedna z nasławniejszych poetek świata. 
Sławę jej głosili w szyscy starożytni, a zachowane w  cyta­
tach (dziś także znalezione w  egipskich papyrusach) utwory  
liryczne (przeważnie fragmenty) usprawiedliwiają zupełnie 
owe pochwały. Koch. używa tu imienia własnego na ozna­
czenie poetki w ogóle | S ł o w i e ń s k a  == słowiańska, w stp. 
kładziono neiraz: słowiański tam, gdzie my kładziemy: 
polski. I 2. s w o j ą  c z ą s t k ą  z i e  m i e ń s  ką nazywa poeta 
połowę Czarnolasu, odziedziczoną po matce. | 3. l u t n i a  
w  ręku poety, jako symbol jego sztuki, jest dziś konwen­
cjonalnym frazesem; ale Kochan, jeszcze wtórował sobie 
do śpiewu na lutni (rodzaj gitary). Górnicki wymaga od 
swego dworzanina umiejętności gry na lutni. Mamy wia­
domość, że Koch. Epiiiicium  ad Stephaiiam  B atorreum  re­
cytowano przy dźwiękach lutni.
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Nowe piosnki sobie tworząc, nie zamykając 
Ustek nigdy, ale cały dzień prześpiewając.
Jako więc licliy słowiczek w krzalm ziełonym 

« Całą noc prześpiewa gardłkiem swym ucieszonym. 
Prędlioś mi nazbyt umilkła, nagle cię sroga 
Śmierć spłoszyła, moja wdzięczna szczebiotko drogal

6. p r z e ś p i e w a j ą c  =  prześpiewając, jak w. 8: prze­
śpiew a =  prześpiewuje. |7 . l i c h y  s ł o w i c z e k ,  por. obj. 
Tr. I 10. Porównanie mógł wprowadzić poeta na podstawie 
własnej obserwacji, ale ponieważ i smoka, pożerającego 
ptaszki (Tr. I), i młodą oliwkę, podciętą przez ogrodnika, 
przejął z Homera, wolno sądzić, że i tu, chcąc zachować 
klasyczność porównania, poszedł za Homerem (Od. XIX 
518), u którego Penelopa opowiada, że całe noce przepę- 
<iza na płaczu, »jak słowiczka pięknie śpiewa, siedząc w  gę­
stych  liściachM rzew...« | 8. g a r d ł k i e m ,  gardełkiem, dziś 
m ów im y'o gardziołku ptaszków | u c i e s z o n y m  por. obj. 
w . 1. I  9. p r ę d k o  n a z b y t ,  dziś w odwrotnym porządku I 
s r o g a  śmierć por. obj. do Tr. V 12. | 10. s p ł o s z y  ła , jak 
ludzie czy drapieżce płoszą słowika; w ięc w  dwuwierszu  
9/10 pobrzmiewa jeszcze porównanie ze słowikiem. | 11—22. 
Słowiczek umilkł, nie nasyciwszy śpiewem  uszu ojca, który 
teraz i za tę trochę przyjemności musi płacić sowicie — 
łzami. Ostatnią piosenkę zwróciła umierająca do matki i uca­
łow aw szy ją, śpiewała, że już dłużej nie będzie służyć matce 
ani zasiadać z nią do stołu, bo musi oddać klucze gospo­
darskie i odjechać na wieki z ukochanego domu rodziciel­
skiego. Tyle tylko przytacza ojciec, bo serdeczny żal nie 
pozwolił mu więcej o tem rozpamiętywać. Matce, słucha­
jącej tego żegnania, omal nie pękło serce. — O ostatnich 
słow ach umierających w  epicedjach klasycznych p. Wstęp 
Ostatnia piosenka Orszuli, choćby ze względu na oddawa­
nie kluczy gospodarskich, nie stosuje się do półtrzeciarocznej 
<tziewczynki, lecz raczej do jakiej szesnasto- lub dwudzie­
stolatki, która naprawdę pomagała matce w gospodarstwie 
i służyła jej. Cały tok tej piosenki i jej rytm tak przypo-
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Nie nasyciłaś mych uszu swymi piosnkami,
12 I tę trochę teraz płacę sowicie łzami.

A tyś ani umierając śpiewać przestała.
Lecz matkę ucałowawszy, takeś żegnała:
»Już ja tobie, moja matko, służyć nie będę«,

16 »Ani za twym wdzięcznym stołem miejsca zasiędę«; 
»Przyjdzie mi klucze położyć, samej precz jechać«; 
»Domu rodziców swych miłych wiecznie zaniechać...« 
To, i czego żal ojcowski nieda serdeczny 

20 Przypominać więcej, był jej głos ostateczny.
A matce, słysząc żegnanie tak żałościwe.
Dobre serce, że od żalu zostało żywe.

mina piosenki ludowe, iż niepodobna się w yrzec przy­
puszczenia, że Kochanowski w łożył tu w usta Orszulki piosnkę 
ludową. Mogła się jej dziewczynka nauczyć w  izbie cze­
ladnej i w  malignie przedśmiertnej ją nucić. | 12. t ę  t r o ­
c h ę ,  którą słyszałem | p ł a c ę ;  koncert słowiczka był bez­
płatny, ale gdy umilkł, pogrążając ojca w  żalu po stracie, 
łzy jego są zapłatą za koncert, i to zapłatą tem sowitszą, że 
śpiewu było niewiele, a łez bardzo dużo. | 13. a n i  umie­
rając przestała, na wzór łac. ñeque; dziś: tyś i umierając 
śpiewać nie przestała. 1 14. Poeta m ówił zrazu wyłącznie
o żalu ojca, na końcu Tr. II wspom niał o rodzicach, po­
wtórzył tę wzmiankę w  Trenie IV 4 i V 12; teraz, kreśląc 
ostatnie chw ile umierającej, wym ienia matkę, która w ystę­
puje potem w  Tr.VII 10 i t. d., VIII 7, XII 13, | 17. p r e c z  
j e c h a ć ,  eufemizm na oznaczenie śmierci. | 18. d o m u  z a ­
n i e c h a ć ,  tyle co zaniedbać, ale i opuścić, pozostawić na 
uboczu. I 19. t o  i c z e g o . . .  konstrukcja łacińska. | 20. p r z y ­
p o m i n a ć ,  wspom inać dalszego ciągu piosnek umierające 
nie pozwala ojcu żal serdeczny; zanadto go to wspomina­
nie wzrusza, by mógł mu się dalej oddawać. | 21. s ł y s z ą c ,  
gdy słyszała; pariic ip iu m  nieodmienne, jak w Trenie IV 2. |
22. Konstrukcja: A że matce od żalu zostało żyw e serce
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T R E N  VII

Nieszczęsne ochędostwo, żałosne ubiory.
Mojej namilszej cory!

dobre było to serce, lub: A matce dobre (było) serce, że 
zostało żywe. W tym wypadku konstrukcja łacińska: m atri 
bonum erat cor, quod... D o b r e  s e r c e  w znaczeniu lekar- 
skiem: zdrowe, mocne, wytrzymałe.

VII. 1-10. Po rozpamiętywaniu ostatnicłi cliw il zmar­
łej (w  Tr. VI) staje poeta niejako przed otwartą skrzynią 
mieszczącą ubranka zmarłego dziecka, ubranka, które cią­
gną ku sobie oczy ojca, jakoby widokiem swym mogły go 
pocieszyć; w  rzeczyw istości powiększają tylko jego żal, 
budząc myśl, że córeczka już się w  nie nie ubierze, bo 
z tego snu, w  który ona popadła, niema przebudzenia: Na 
nic w ięc nie zdadzą się wszystkie sukienki i w stążeczki.— 
Starożytni znają ten m otyw oglądania szat zmarłego: Sta­
cjusz (Silv. II 1, 129 i t. d.) opisuje szczegółowo, jakiego 
kroju i barwy suknie nosił za życia przedwcześnie zmarły 
chłopiec; ale taki wyraz uczuć, wywołanych widokiem po­
zostałych po zmarłej szat i strojów, płonych darów mat­
czynych, jest im obcy. Kochanowski zdobył się tu na deli­
katność uczucia, której m oglibyśmy oczekiwać tylko po — 
matce. Jakoż ten cały tren napisany jest niejako z duszy 
matki; jej oczyma, z jej zrozumieniem ogląda poeta szatki 
zmarłej, a w  dalszym ciągu matczyne myśli przytacza. Wia­
domo, że matki chowają zazdrośnie ubranka zmarłych 
dzieci, zwłaszcza nieletnich, by od czasu do czasu w ydo­
być je bez świadków i nacieszyć się — łzami, wywołanem i 
ich widokiem. Tren VII, to poezja serca macierzyńskiego, 
poezja w prost niezrównana, z niczem porównać się nie 
dająca w  swej prawdzie, szczerości i prostocie. | 1. o c h ę ­
d o s t w o ,  w  stp. tyle co strój; lud to dziś nazywa »ogar­
nięciem«. Chędogi do dziś w  gwarach używa się w  znacze­
niu czysty .P or.przysłow ie; ubogo, ale chędogo | ż a ło s n e ,  
budzące żal. 1 2. c o r a  (= có ra ) ma więcej treści uczuciowej
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Poco me smutne oczy za sobą ciągniecie?
4 Żalu mi przydajecie.

Już ona czloneczkuw swych wami nie odzieje, 
Niemasz, niemasz nadzieje!

Ujął ją sen żelazny, twardy, nieprzespany.
Już letniczek pisany

I uploteczki wniwecz i paski złocone.
Matczyne dary płonę!

niż zdrobniałe ale i starte: córka. \ 5. c z ł o n e c z k ó w ,  demi- 
nutiviim  odpowiednie przy małem ciałku, tak samo, jak 
deminutiua dalszych wierszy: letniczek, uploteczki, paski, 
giezłeczko, tkaneczka. Wszystkie te dem iniiłwa składają się 
na przedziwną tkliwość i słodycz tego trenu, jakby w y­
szeptanego przez matkę do ucha śpiącej dzieciny... 1 6. n i e- 
m a s z, pierwotnie niema-że; w  wyd. 1 częściej i  oddawane 
jest przez sz, np. XIV 3 ścieszka, XV 6 cięszkiego, XVII 30 
cięszkiej 1 n a d z i e j e ,  por. obj. do Trenu III 10. Ta sama 
forma gen. niżej w  w. 11 i 16. N i e m a  n a d z i e i ,  by 
zmarła kiedykolwiek jeszcze miała się ubrać w  swe stroje. | 
7. s e n  ż e l a z n y ,  o śmierci, według Wergiljusza Jine/rfi/ XII 
309: ferreus urget somniis. Z tego samego obrazu pochodzi 
epitet t w a r d y ,  używany do dziś pospolicie: twardy mieć 
sen, twardo spać | n i e p r z e s p a n y  na wzór greckiego 
vî yp£To; Z■K'̂ oç (od vr)-£y£ipw), nie mający się obudzić i z którego 
nie można się obudzić, zanim się go zupełnie nie przespało; 
nieprzebudzony, ale i nie dając}»̂  się przespać, nieprze­
spany. I 8. l e t n  i c z  e k =  letnia, lekka suldenka | p i s a n y =  
malowany, wzorzysty. Pisankami nazyw'a lud jajka, malo­
wane na Wielkanoc w  rozmaite wzory. | 9. u p l o t e c z k i  =  
wstążeczki do wplatania w e w łosy, w  w^arkocze, ważna 
część stroju dziewczynki, której krótkie jeszcze w łosy chce 
matka ująć w pierwsze warkoczyki |w  n i w e c z  =  na nic | 
p a s k i  z ł o c o n e ,  paski przeplatane złotem czy szychem. 
10, p ł o n ę ,  por. obj. do Tr. V 14.

24 TREN IIA
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Nie do takiej łożnice, rrtoja dziewko droga,
42 Miała cię mać uboga

Doprowadzić, nie takąć dać obiecowała 
Wyprawę, jakąć dała!

Giezłeczkoć tylko dała, a lichą tkaneczkę;
16 Ociec ziemie brj^łeczkę

W główki włożył; niestetyż, i posag i ona 
W  jednej slcrzynce zainkniona!

'IR E N  VII 25

11—18. Od ubiorów zmarłej zwraca się poeta w  m y­
śli ku trumience, w  której zmarła spoczywa i, jakby po­
wtarzał słowa matki, powiada, że nie do takiej łożnicy, jak 
trumna, (lecz do małżeńskiej) spodziewała się ją matka kie- 
pyś wprowadzić i nie taką, jak na śmierć, obiecywała jej 
wyprawę. Teraz dała jej tylko koszulkę i liclią sukienkę, 
a ojciec dodał do tego bryłkę ziemi pod głowę: I posag 
i panna zm ieściły się w  jednej skrzynce. — Motyw kon­
trastu między oczekiwanym ślubem, a niespodzianą śmif r- 
cią panny jest konwencjonalny w  greckiej epigrammatyce 
nagrobkowej. | 11. ł ó żn i c  e, por. obj. Tr. 111 10 | d z i e w k o  
por. obj. dedykacji w. 9, Tr.I 6. | 12. m a ć ,  dziś zdrobniale: 
matka | u b o g a =  biedna, por. Tr.I 12. | 13. o b i e c o w a ł a ,  
dziś: obiecywała. \ 15. g i e z ł e c z k o  =  koszulka | t k a ­
n e  c z k a  — sukienka z tkaniny 1 l i c h ą  t. j. mało wartą, 
por. Tr. I 10; VI 7 | 18. z i e m i e  por. w. 11. | 17. w g ł ó w k i  
p lu r. zam. singularis, używane do dziś na oznaczenie miej­
sca w  łóżku czy w  trumience, gdzie zwykle głowa spo­
czywa; przeciw, w  n o g a c h ;  i zdaje się analogicznie do 
tego logicznego p lura lis  utworzono tamto; w g ł o w a c h .  |
18. s k r z y n k ą  nazwana jest ironicznie trumna przez wzgląd
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T  R  E  N  VIII

Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim,
Moja droga Orszulo, tym zniknienim swoim.
Pełno nas, a jakoby nikogo nie było,

4 Jedną maluczką duszą tak wiele ubyło.

VIII. 1-8. Jakby po powrocie z pogrzebu do mieszka­
nia, poeta zastaje tam pustkę, wywołaną zniknięciem dzie­
cięcia. Niby to w  domu pełno, a przecież jakby nie było* 
nikogo; tak w iele ubyło przez śmierć jednej małej osóbki. 
Bo też ona mówiła i śpiewała za wszystkich, biegała po  
wszystkich kątach, nie pozwalała matce się troskać, a ojcu 
zbyt dużo m yśleć, studjować, p isa ć ...  Motywem pustki do­
mowej, spowodowanej przez śmierć ukochanego chłopca, 
zamyka Stacjusz {S ilu .11 1,67 it .  d.) jego pochwały; »Niemy 
teraz dom, opuszczone penaty, w  pokojach proch, a przy  
stołach smutne milczenie«. Wiersz 3 ma taki odpowiednik 
w  Consol, ad  L iv. 97 i t .d . »Wielu straciliśmy, tracąc jednego. 
Druzusa, a ten, który miał taki tłum przj^miotów i wszelkie 
cnoty, nie był jednym«. Kochanowski daleko szczerzej od­
czuł i wyraził domową pustkę po śmierci dziecka i jeszcze 
raz wyczarował je z fantazji, jak m ówi za wszystkich, biega 
po w szystkich kątach. Ze względu na zwracanie się wprost 
do martwej i przemawianie do niej, zauważył Mickiewicz, 
że ten tren ma prawie formę i ton jakoby listu , do Or­
szulki pisanego. | 1. p u s t k i ,  phir. zam . singul. z tem od­
cieniem, że skoro Orszulki wszędzie, w  każdym kącie, 
w  każdej izbie brak, to można m ówić o pustkach, | 2. z n i ­
k n i e  n i m (obok tej formy stp. używa też Koch, form  
dzisiejszj’̂ ch na -em ), eufemizm o śmierci. Podobnie Mal­
czewski (II ust, 18) mówi o zniknieniu Marji, a Słowacki 
zaczyna W S zw ajcarji: Odkąd zniknęła, | 3. do owej p e ł ­
n o ś c i  przyczj'^niato się także starsze rodzeństwo Orszulki» 
zresztą w  Trenach  zupełnie przemilczane. | 4. j e d n ą  d u ­
s z ą .  Duszami nazywano osoby, np, szlachcic miał w ieś  
z tylu a tylu duszami, chłopami. Nadto, tak jak dziś, mó-

26 TREN V III
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Tyś za wszystki mówiła, za wszystki śpiewała, 
Wszytkiś w domu kąciki zawźdy pobiegała;
Nie dopuściłaś nigdy matce sie frasować,

8 Am ojcu myśłeniem zbytnim głowy psować,
To tego, to owego wdzięcznie obłapiając

TREN VIII 2 7

w iono do dziecka pieszczotliwie: moja duszo, moja duszko 
jakoby miła nam osoba była naszą duszą. Wiadomo, że  
przyjaciel, to połowa duszy, w ięc przy jego odjeździe tra­
cim y połowę duszy. Przez śmierć Orszulki stracili rodzice 
całą (Uizę,  a stracił ją i dom, bo ona była duszą całego  
domu i rodziny. Konstrukcja: jedną duszą ubyło (dziś: przer. 
jedną duszę) wzorowana jest na łacińskim ablat. causae. \ 
5. w s z y s t k i ,  por. Tr. I 5 1 6. z a w ż d y  stp., dziś: zaw sze  
w  gwaracłi: zawdy | p o b i e g a ł a  =  obiegała, zbiegała. |
7. d o p u ś c i ł a ś . . .  się frasować =  pozwoliłaś z inf. lub do­
puściłaś, by... I 8. z b y t n i m  =  nadmiernem | g ł o w y  p s o ­
w a ć  rozumie się: nie dopuściłaś, nie pozwoliłaś; dziś mó­
wim y familjarnie: psuć sobie głowę czem, dosyć sob ie  
napsuł głowy nad czem. Myślenie oznacza tu wszellcą pracę 
umysłową. | 9 —14. Orszulka była wielką pieśzczocłią i fi- 
glarką, umiała się każdemu przymilić, zarzucić mu rączki 
na szyję, a pogodą swoją i śmiecłiem każdego rozweselić. 
Tem większe teraz w  domu milczenie, pustka i smutek  
gdy nie słycliać jej szczebiotu i śmiecliu, nie widać jej 
osóbki w szędzie obecnej. Z każdego kąta, w  którym daw­
niej było jej pełno, bije ku ojcu smutek, a serce ojcowskie 
darmo upatruje, czy jego pociecha przecież gdzieś się nie 
pojawi.—Motyw rozpamiętywania pieszczot i wesela, którego- 
źródłem było dziecko, przytoczono ze Stacjusza (Silv. II 1,. 
36 i t. d.) w e Wstępie. Kochanowski użył go tak m istrzow­
sko, że niewiadomo, Ictóremu trenowi: VIII czy VII przy­
znać palmę pierwszeństwa? oba są w  swoim  rodzaju arcy­
dziełami. | 9. t o  t e g o ,  t o  o w e g o ,  łac. nunc hunc, n u n c  
illum : związek wymagałby: to tego (t.j. ojca), to znów ową 
(t.j. matkę) z wdziękiem pieszcząc, ale poeta p ieszczoty
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I onym swym uciesznym śmiechem zabawiając.
Teraz wszytko umilkło, szczyre pustki w domu,

:i2 Niemasz zabawki, niemasz rozśmiać sie niko^nu.
Z każdego kąta żałość człowieka ujmuje,
A serce swej pocieciiy darmo upatruje.

T R E N  I X

Kupićby cię, mądrości, za drogie pieniądze,
Która, jeśli prawdziwie mienią, wszytki żądze,

Orszulki wolał przenieść na wszystkich domowników. Tak 
samo w  wierszu 5 dziecina za wszystkich mówi i śpiewa | 
w d z i ę c z n i e ,  por. obj. do dedykacji w. 2, Tr. II17, VI16. | 
Ostatni wyraz tego wiersza illustruje T. III 14, gdzie poeta 
spodziewa się, źe w  niebie rzuci się mu na szyję z dro- 
giemi rączynkami swem i. Dziś ten wyraz (użyty także 
w Tr. XV 15 i XIX 4) żyje w  gwarach i oznacza obejmo­
wanie, ściskanie. | 10. u c i e s z n y ,  por. dedykacji w . 2, 
Tr. III 1, aTi 1, 8. I 11. s z  c z y  r e  ^  prawdziwe. | 12. n i e ­
m a s z  z a b a w k i  =  niema się z kim pobawić; niema też 
nikogo, ktoby się roześmiał, albo też niema do kogo się ro­
ześmiać. I 13. u j m u j e  =  obejmuje, chwyta. | 14. p o c i e ­
c h y  =  pocieszenia a zarazem dziecka, por. Tr. III 9 i IV 
12 I d a r m o =  nadarmo, daremnie, napróżno.

/X. 1-6. Podejmując m otyw ostatniego wiersza Tr. VIII 
(a serce swej pociechy darmo upatruje), a zarazem pom­
nąc na słowa Tr. III 9: »A ty, pociecho moja, już mi się nie 
w rócisz — na wieki, ani mojej tęsknicę okrócisz«, zaczyna 
poeta po raz pierwszy wchodzić w  siebie i zastanawiać się nad 
m ożliwością ukojenia smutku i żalu. Jako człowiek, który 
nieraz »myśleniem sobie głowę psował« (Tr. VIII 8) i roz­
ważał mądrość starożytnych filozofów, zwłaszcza stoickich, 
by jej dawać piękny wyraz w  Pieśniach, przypomina sobie 
teraz przedewszystkiem  owe nauki filozofów, ową mądrość, 
która głosi, że człowiek jej oddany, prawdziwy mędrzec

28 t r e n  IX
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Wszytki ludzkie frasunki umiesz wykorzenić,
! A człowieka tylko nie w anioła odmięnić,

stoicki, uważa wszelkie przygody, spotykające człowieka  
z zewnątrz (a w ięc i śm ierć drogicti osób), za rzeczy obo­
jętne, nie dotykające jego cnotliwej duszy: Taki mędrzec 
niczego nie pożąda i nic nie traci, nic nie robi sobie z przy­
gód, niczem się nie trapi, niczego się nie lęka, nie uważa 
boleści fizycznej za nic złego, a duchowej nie dopuszcza 
do siebie. Takie nauki czytał był Koch. w  pismach filozo­
ficznych Cycerona (przedewszystkiem  w  Tusciilanae dispu- 
tationes) i Seneki, niemniej jak w  poezjach Horacjusza. 
Teraz sobie uświadamia, że mu ta cała mądrość po śmierci 
Orszulki na nic się nie zdała, że go nie uchroniła przed 
boleścią i smutkiem. Zaczyna w ięc wątpić o jej wartości: 
Wartoby za drogie pieniądze kupić sobie księgę mądrości, 
któraby z człowieka zrobiła prawdziwego filozofa, zachwa­
lanego przez starożytnych. Ale jeśli jej obietnice są nie­
prawdziwe? Jeśli Koch. nic nie pomogła? W takim razie 
nic nie warta.

Jest to konkluzja — rozpaczna, a ten tren jest w y­
razem pierwszego buntu przeciw  filozofji stoickiej, głoszo­
nej przez Cycerona, Horacjusza i Senekę. Ale nietylko 
przez nich. Niektóre zwroty przypominają biblijny Liber 
Sapieniiae, przypisywany Salomonowi. Czytamy tam 7, 8: 
»Bogactwa za nic uważałem w  porównaniu z mądrością 
i nie równałem z nią drogich kamieni, bo wszelkie złoto 
w  porównaniu z nią, to lichy piasek, a srebro za błoto 
miane będzie w  jej obliczu«. Na tej może podstawie Koch. 
kupowałby mądrość za drogie pieniądze — gdyby dawała 
to, co przyrzeka. Wśród jej obietnic jest też ta, że w szyst­
kie ludzkie frasunki umie w ykorzenić; w  Liber Sapien- 
łiae czytamy: mądrość tych, co jej przestrzegają, uwal­
nia od boleści. — Tak mimo streszczania zdań stoickich 
Koch. nawiązuje Tren IX do biblijnego Liber Sapieniiae, 
’akby dla zaznaczenia, że w swem nieszczęściu szukał naj­
pierw uspokojenia i pociechy — w Piśmie św., napróżno I

TREN IX 29'
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Który nie wie, co boleść, frasunku nie czuje.
Złym przygodam nie podległ, strachom nie liołduje. 
Ty wszytki rzeczy ludzkie masz za fraszkę sobie, 
Jednaką myśl tak w szczęściu jako i w żałobie

■30 TREN IX

l . K u p i ć b y  c i ę ,  tyle co »wartoby cię kupić«. (Z pewną 
ironją). Warunek, pod którym wartoby kupić mądrość, 
m ieści się w  w. 2, który w  prozie brzmiałby: »jeśli praw­
dziw ie mienią, że ty...«. Ale poeta wolał zamiast poprzednika 
zdania warunkowego użyć zdania przyczynowego: Wartoby 
cię kupić za drogie pieniądze, d l a t e g o ,  ż e  t y  umiesz i t. d. 
To zdanie przyczynowe w^yraził jednak na w zór łaciny 
zapom ocą zdania — względnego, a niewiarę swą w  powód  
wysokiej ceny mądrości zaznaczył w e wtrąconem zdaniu 
warunkowem. | 2. m i e n i ą ,  twierdzą | w s z y t k i ,  porównaj 
Tren 11/5 i częściej | ż ą d z e  =  pożądania | 3. w y k o r z e ­
n i ć  =  z korzeniem wyrwać, por. Gic. Tusc. II 5, 13: haec 

^pliilosoptiia) extrahit vitia radicitas, tamże II 4, 11 parallela 
do w. 2/3: efficit hoc philosophia: medetur animis, inanes 
sollicitudines detrahii, pellit timorés. 1 4. t y l k o  n i e  =  
ledwie nie, nieomal, prawie że | w  a n i o ł a ,  por. psalm 8,6: 
minuisti etim (hominem) paulo minus ab angelis | o d m i ę -  
n i ć  =  przemienić. | 5. Uzupełniając ow oce fdozofji, podane 
w  w. 2/3, poeta aniołowi przypisuje te doskonałości, które 
w  człowieku wyrabia filozofja: anioł nie ma boleści, nie 
czuje trosk, nie podlega nieszczęściom , nie podpada trw o­
dze; tak samo prawdziwy mędrzec. | 6. z ł a  p r z y g o d a  =  
złe, które się komuś przygodzi, spotka go, nieszczęście; jak: 
dobra przygoda =  szczęście [ p r z y g o d a m ,  stp. forma dat. 
plur. por. Tr. V 14 | s t r a c h o m  =  postrachom, lękom> 
trw odze. | 7—20. Mędrzec, filozof uważa spraw^y ludzkie za 
rzeczy obojętne, za fraszki, a powodzenie czy niepowo­
dzenie znosi z jednakową obojętnością — w  myśl rady Ho­
racego (Carm. II 3, 1): aequam memento rebus in arduis — 
servare mentem — kaud secus in bonis (pomnij zachow y­
w ać spokojny, jednaki umysł w  trudnem położeniu, nie ina-
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Zawżdy niesiesz; ty śmierci namniej sie nie boisz,
Beśpieczna, nieodmienna, niepożyta stoisz.
Ty bogactwa nie złotem, nie slcarby wiełlciemi,

12 Ale dosytem mierzysz i przyrodzonemi

■czej jak w  powodzeniu). Śmierci się nie lęka, boć przecież 
czytał Cycerona Taskiilanek ks. I, de contemnenda morte. 
Mądrość jego jest posiadaniem bezpiecznem, niezmiennem, 
niezniszczalnem. Za bogatego uważa ona nie posiadacza 
«karbów, lecz tego, kto poprzestaje na zaspokojeniu natu­
ralnych potrzeb i więcej niczego nie potrzebuje; dlatego 
też w  pałacu widzi nieraz żebraka, a w  ubogiej chacie — 
człowieka prawdziwie szczęśliwego, jak to głosił Horacy 
Carm. II 2, 17; 111 1, 17 i Sat. I 1, 46. — Do progów  
tej mądrości starożytnej dążył Koch. od młodości i sądził, 
że już osiągnął ow e edita doctrina sapientum templa serena 
(Lucretius II 7), owe pogodne przybytki, wyniesione nauką 
mędrców, gdy go nagle nieszczęście strąciło ze stopni tej 
świątyni mądrości na zie^lię — między tłum, gdzie już nie 
iest mędrcem, ale jednym z wielu. — Tak śmierć Orszulki, 
prócz innych strat, przyniosła mu także niewiarę w  filo- 
zofję i mądrość ludzką. | 7. m i e ć  s o b i e  za  c o ś ,  uwa­
żać za coś; dziś używane głównie w  frazesie:, mieć sobie 
za nic]  za  f r a s z k ę ,  za rzecz drobną, nie wartą zabie­
gów i kłopotów. I 8. j e d n a k ą  m y ś l  =  aeąuam mentem, 
jednakie usposobienie, por. II 20 dobra i zła myśl. [ 9. n i e ­
s i e s z ,  nietyle: przynosisz, ile: sama masz, bo tu wszystkie 
skutki mądrości przypisane są jej samej | n a m n i e j  =  bynaj­
mniej, łac. minime, zamiast non. | 10. s t o i s z  b e ś p i e c z n a  
{forma gwarowa) jako rzecz bezpieczna it .  d. Te pochwały  
zwykle oddaje Koch. cpocie, która jest skarbem wiecznym , 
»tegoć nie wydrze nieprzyjaciel srogi, — nie spali ogień, nie 
zabierze w od a— nad wszytkiem  inszem panuje przygoda«. 
Na tem polega jej bezpieczeństwo, niezmienność i nieznisz- 
czalność. | 12. d o s y t e m ,  tem, co jest dosyć, co w ystar­
cza I p r z y r o d z o n e m i  p o t r z e b a m i  =  zaspokojeniem

TR EN  IX 3  i
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Potrzebami; ty okiem swym nieuchronionym 
Nędznika upatrujesz pod dacliem złoconym,
A uboższym nie zajźrzysz szczęśliwego mienia,

16 Ktoby jedno cłiciał słuchać twego upomnienia. — 
Nieszczęśliwy ja człowiek, którym łata swoje 
Na tym strawił, źebych był ujźrzał progi twoje; 
Terazem nagle z stopniów ostatnich zrzucony 

20 I miedzy insze, jeden z wiela policzony.

T R E N  X  

Orszulo moja w^dzięczna! gdzieś mi sie podziała?
• W którą stronę, w którąś sie krainę udała?

potrzeb naturalnycłi, jak głodu, pragnienia. | 13. n ie  u - 
c h r o n i o n y  =  nieuchronny, przed którym się nie można 
uchronić, inevitabilis. \ 14. n ę d z n i k a ,  człowielca nędznego,, 
t. j. biednego, nieszczęśliwego, choć mieszka w pałacu 
i opływa w e wszystko | d a c h  z ł o c o n y ,  jak na Kaplicy 
Zyginuntowskiej na W awelu; zwyldc wspomhiają o stropie, 
suficie złoconym. | 15, u b o ż s z y m  c o m p a r .^  znaczeniu 
posiłinus \ z a j ź r z y s z  =  zazdrościsz, forma staropoL,por. 
W. 18 i Tr. III 13. I 16. k t o b y  =  jeśliby kto chciał słuchać 
twy^li upomnień, będzie szczęśliw y i zdobędzie nazwę 
szczęśliwego. \ 18. ż e  b y  c h  — żebym, por. Tr. II 3 i XIV 3 | 
p r o g i  t w o j e ,  progi mądrości, do której świątyni poeta 
niejako pielgrzym ował przez w iele lat. Tak pobożni pusz­
czali się w  podróż do progów apostolskich, t. j. do Waty­
kanu. I 19. z s t o p n i ó w  ostatnich, chyba najniższych, boć  
na najwyższe stopnie w  przybytku mądrości jeszcze poeta 
nie był wszedł. | 20. m i e d z y  i n s z e  =  między inszych, 
por. Tr. VIII 5 tyś za wszytki mówiła | j e d e n  z w i e l a  
p o l i c z o n y ,  policzony za jednego z wielu, zaliczony da  
tłumu niefllozoficznego, podległego złym przygodom, fra­
sunkom i t. d. I z w  i e I a forma stp.

X. Poeta przekonał się, że pod wpływem  nieszczę-
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Czyś ty nad wszytki nieba wysoko wzniesiona 
4 I tam w liczbę aniołków małych policzona?

Czyliś do raju wzięta? czyliś na szcześliwe
Wyspy zaprowadzona? czy cię przez teskliwe

ścia nietylko zasady fllozofji stoickiej runęły i pozwoliły  
mu znosić owo nieszczęście bardzo niefilozoficznie, ale 
i zasady wiary się w  nim zachwiały. Chrześcijanin wierzy, 
że dusza niewinnego dziecka idzie do nieba. Poeta uważa 
ten dogmat tylko za równie możliwy, jak przypuszczenie, 
że dusza dziecka poszła do raju lub na wyspy szczęśli­
w ych lub do podziemia — lub do czyśca lub tam, skąd 
przyszła. Zwraca się w ięc do wszystkich możliwych miejsc 
pobytu zmarłej, aby, j e ś l i  gdziekolwiek przebywa, zlitowała 
się nad nim i przyszła go pocieszyć we śnie lub na jawie, 
jako duch. — Przemówienie to przez swoją pedanterję 
w  wyliczaniu miejsc pobytu zmarłej przypomina jakieś 
rzymskie zaklęcie zmarłego i wywoływanie go. Zaklinacz 
boi się, by nie pominął żadnej możliwości, bo słowa jego 
nie doszłyby do miejsca przeznaczenia. — Poeta słyszał był 
może o tem, że król Zygmunt August z pomocą mistrza 
Twardowskiego wywołał ducha zmarłej Barbary, i chciał 
to samo uczynić. Dowód to zachwiania się jego zasad reli­
gijnych. — Poeci rzymscy łączą zwykle z opisem pogrzebu 
opis krainy zagrobowej, np. Katullus Car/n. 3. Owid. Am. II 6 
i III 9. Stat. Silu. II 1, 183; II 6, 98; V 1,247; V 3, 277. Koch. 
połączył obrazy pogańskie z chrześcijańskiemi. Końcowa 
prośba o zjawienie się cienia zmarłego jest motywem sta­
rożytnym, por. np. Stacjusza Silu. II 1, 227; III 3, 204 i V 
3, 288. 1 3. n a d  w s z y t k i  n i e b a .  Św. Paweł (II Kor. 12,1) 
opowiada, że w  zachwyceniu dostał się do trzeciego nieba, 
a tych nieb miało być, według liczby planet, siedm. Koch. 
ma może na myśli »miejsce nadniebne«, gdzie przebywają 
dusze przed urodzeniem u Piat. w  F ajdrosie  | 4. a n i o ł k ó w  
m a ł y c h ,  cherubinków, malowanych jako główki ze skrzy­
dełkami. I 5. d o  raj u.  Tak Chrystus na krzyżu zapewnia

B ib l. Nar. Nr 1 (K ochan ow ski: T reny)
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Charon jeziora \s'iezie i napawa zdrojem 
8 Niepomnym, że ty nie wiesz nic o płaczu mojem?

Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze.
Wzięłaś na sie postawę i piórka słowicze?
Czyli sie w czyścu czyścisz, jeśli z strony ciała,

łotra (Ew. Łuk. 23, 43): Dziś ze mną będziesz w  raju fin 
paradiso) \ na s z c z e ś l i w e  w y s p y  (beatorum insiilae) 
dostawali się na końcu Ż3'̂ cia (ale nie po śmierci) krewni 
bogów, jak Menelaus, Helena, Acłiilles i t. d. Opisuje je 
Horacy w  Epodzie XIII 4 3 i t .  d. | 6. t e s k l i w e  j e z i o r a  
(co do formy teskliw y zobacz Tr, III 10 i IV 10), wody, ba­
gna, zwykle rzeki płynące w  podziemiu (Acheron, Flegeton, 
Cocytus), mające u poetów rzymskicli epitety maestus, 
tristis i t. p, Tęskliwe one są o tyle, źe icłi straszny w i­
dok budzi tęsknotę za światłem i światem. | 7. C h a r o n ,  
straszny przewoźnik, przeprawia dusze na tratwie czy łodzi 
przez jezioro Acheruzyjskie. Na drugim brzegu one same 
już piją ze zdroju czy źródła Zapomnienia (Lethe) lub Nie­
pamięci. Koch. nazywa je z d r o j e m  n i e p o m n y m .  Kto 
się z niego napije, ten traci pamięć wszystkiego, co prze­
żył. Jeśli Orszulka napiła się z Lety, to zapomniała o istn ie­
niu ojca i nic nie w ie o jego płaczu. | 9. c z ł o w i e k a  =  
postać, ciało człowieka, | 10. Przypuszczając, że dusza Or­
szulki mogła w ejść w  s ł o w i k a ,  uznaje Koch. m ożliwość 
wędrówki dusz (m etemphychozy), o której czytał był w  Pla­
tońskiej Rzeczypospolitej (X 620): tam dusza śpiewaka Ta- 
mirysa wybiera życie słowika. Nic dziwnego, że i szcze- 
biotka Orszulka, którą poeta w Tr, VI porównał ze słowikiem, 
mogła zostać słowikiem. | 11.C z y ś c i e c  jest tu niekoniecz­
nie chrześcijańskiem purgalorium, bo toby był m otyw  
obcy wśród sam ych pogańskich (z wyjątkiem pierwszego), 
lecz m oże być czyścem  pogańskim, o którym opowiada 
Wergiljusz w VI ks. Eneidy w. 735 i t. d. Czytamy tam, źe 
dusze, pochodzące z niebieskiego ognia, po śmierci muszą 
się oczyszczać, jeśli nie wszystkie zmazy cielesne z nich
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a2 Jakakolwiek zmazeczka na tobie została?
Czyś po śmierci tam poszła, kędyś pierwej była, 
Niżeś sie na mą ciężką żałość urodziła? 
Gdzieśkołwiek jest, jeśliś jest, lituj mej żałości,

16 A nie możeszli w onej dawnej swej całości.
Pociesz mię, jako możesz, a staw sie przede milą. 
Lubo snem lubo cieniem lub marą nikczemną.

T R E N  X 35

«szły: nec funditus omnes corporeae excednntpestes. \ 12. zm a­
z ę  c z k a, deminutivum  oznacza cłioćby najdrobniejszą zmazę. 
13. Jak przy m etem psychozie, tak i tu idzie poeta za nauką 
Platona, który w  Fajdrosie opowiada o tem, jak to dusze 
istnieją przed ciałami w  jakiemś miejscu nad niebem (por. 
w. 3) i jak stamtąd spadają na ziemię do ciał. Ze celem  
<iusz, zamkniętych chwilowo w  ciałach, jest powrót do ich  
piewotnej, niebieskiej ojczyzny, tego uczyli i poganie, jak 
Plato, i chrześcijanie. | 14. wyrzeczenie, źe Orszulka uro­
dziła się tylko na ciężką żałość ojca, świadczy o jego strasz- 
nem rozgoryczeniu, przebijającem już z Tr, II 27 i t. d, | 
15. Zastrzeżenie: »gdzieśkołwiek jest, j e ś l i ś  j e s t « ,  nie 
świadczy bynajmniej o tem, jakoby poeta wątpił nawet
o życiu pozagrobowem, o nieśm iertelności duszy, ale jest 
tylko echem zwykłej formuły starożytnej, Owidjusz, opła­
kując śmierć Tibulla (Am. III 9), wyraża nadzieję, że dusza 
Tibulla poszła do raju, si tamen e nobis aliquid nisi nomen 
et ambra — restât | l i t o w a ć  c z e g o ,  jak w  łać. misereor 
alicuius. 1 16. w  d a w n e j  c a ł o ś c i  t.j.  z duszą i ciałem, 
czyli jak za życia. Zmartwychwstania czy powrotu do życia  
zmarłej poeta się jednak nie spodziewa, | 18. Zmarła może 
mu się pojawi w e śnie (i pojawia się rzeczywiście w  Tre­
nie XIX) albo też jako cień (umbrd) według pojęć staro­
żytnych, ale i ludowej wiary w  duchy, mary 1 s n e m  =  
jako sen | n i k c z e m n y  t.j. ni k czemu, ku niczemu =  zni- 
.komy, nieuchwytny, inanis.
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T R E N  X í

»Fraszka cnota« powiedział Brutus porażony;
Fraszka, kto sie przypatrzy, fraszka z każdej strony l

X/. 1—8. Poeta, który w  Tr. IX stwierdził bezpoży- 
tecżność fllozofji w  nieszczęściu, a w Tr. X, nie dbając na 
religję, chciał w yw ołać ducha zmarłej, byleby ją jeszcze  
raz widzieć, nie doczekawszy się zjawiska zmarłej, popada 
w  zupełną rozpacz i na podstawie własnego doświadczenia 
ogłasza cnotę, zachwalaną przez stoików jako najwyższe 
dobro, — za fraszkę, za nic. Uogólniając swój przypadek,, 
przeczy istnieniu nagrody za dobre uczynki, przeczy wo- 
góle Opatrzności Boskiej: Nie Opatrzność Boska rządzi 
światem, ale jakiś nieznajomy wróg, który nie odróżnia 
dobrych od złych i wszystkich jednakowo dotyka nieszczę­
ściem. W ten sposób, dopatrując się w  nieszczęściu nie 
zrządzenia najlepszego Boga, lecz ręki — chyba szatana,, 
poeta bluźni. — Rozpacz i bluźnierstwo stanowią stały mo­
tyw epicedjów rzymsldch: Owidjusz, opłakując zmarłego- 
przedwcześnie Tibulla {Am. III 9), przypomina, że poeci 
uchodzą za przedmiot specjalnej pieczy bogów. Tymczasem  
bezwzględna śm ierć bezcześci wszelką św iętość i na w szyst. 
kiem kładzie swą czarną rękę. »Toteż gdy złe losy pory­
wają dobrych,—przebaczcie temu w yznaniu—czuję podnietę» 
by sądzić, że b o g ó w  n i e  ma«. Ten sam m otyw rozprowadza 
Owidjusz w  elegji na śmierć papużki (II 6,23 i t. d., m iejsce 
naśladowane przez Koch. w  Epitaphium Doralices), a jego  
naśladowca w  Consol, ad Liv. 130 i t. d. Pytania w. 3 i 4 
odpowiadają Owidjuszowym słowom  z elegji o Tibullu: 
Yive plus: moviere; plus cole sacra: colentem \ mors gravis  
a templis in cava basta trahet, t. j. choć żyjesz pobożnie,, 
umrzesz; choć gorliwie czcisz św iętości, śmierć ze samej 
świątyni powlecze cię do g ro b u ... Przemilczając bluźnier­
stwo Owidjusza: nallos esse deos, bogów niema! Koch. do­
daje: ale jest jakiś wróg, szkodzący ludziom bez względu  
na ich zasługi i cnoty. Idzie tu za Lukrecjuszem (V 1233)»
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Kogo kiedy pobożność jego ratowała?
4 Kogo dobroć — przypadku złego uchowała?

Nieznajomy wróg jakiś miesza łudzkie rzeczy.
Nie mając ani dobrych ani zły cli na pieczy;
Kędy jego duch więnie, żaden nie ulęże;

 ̂ Prawli, krzywli, bez braku Icażdego dosięże.

u którego czytał, że niema opatrzności, a tylko jakaś nie-' 
■znana siła rzeczy ludzkie tratuje i depce: usque adeo res hu­
m anas v i s  ab  d i t a  q u a e d a m  \ obterit. Gdy to pisał, Koch, 
już osądził swą rozpacz za obłęd, jak wynika z drugiej czę­
śc i trenu. [ 1. B r u t u s a ,  jednego z morderców Cezara, bie­
rze Koch. za przykład człowieka cnotliw^ego, który przez 
całe życie głosił szczęście, dawane przez cnotę, a przecież 
i on, pokonany pod Filippi przez wojska m ścicieli Cezai a, 
Antonjusza i Oktawiana, zwątpił o wartości cnoty i rzuca­
jąc się na miecz, miał zawołać z Eurypidesowym Herakle­
sem (według Diona Kassjusza 46, 49): »0  nędzna cnoto, by­
łaś tedy tylko (czasem ) słowem , a ja cię czciłem jako coś 
rzeczywistego, ty zaś byłaś niewolnicą Losu«. Fragment ten 
odniósł prof. T. Zieliński do Eurypidesowej Tragedji p. t.: 
Auge. Przytacza go wielu autorów starożytnych (np. Florus
II 17, 11: quam verum est, quod moriens Brutus efflavit, non 
in re, sed in verbo tantum esse virtutem) i now ożytn\(h. 
p o r a ż o n y ,  doznawszy porażki, a raczej klęski. [ 2. zdanie 
Brutusa potwierdza każdy, kto się dokładnie przypatrzy tej 
sprawie | z k a ż d e j  s t r o n y ,  pod każdym względem, por. 
łac. ex omni parte. \ 3/4 uzasadnia słuszność sądu Brutusa \ 
p r z y p a d k u  z ł e g o  u c h o w a ł a ,  od przypadku złego. | 
5. n i e z n a j o m y  =  nieznany, utajony, skryty | w r ó g ,  
t.j . los, także wróża \ ł u d z i c i e  r z e c z y ,  ludzkie sprawy, 
losy, I 6. n a p i e c z y =  na opiece, w opiece. | 7. d u c h 
w i ę n i e  =  dech wionie, zawieje | ż a d e n  =  nikt, nnllus \ 
n ie  u l ę ż e ,  nie uchroni się przez leżenie w jakiem ukry­
ciu; dziś mówimy: nie ostoi się. | 8. p r a w - l i ,  k r z y  w - l i ,  
czy  winny czy niewinny j K r z y w y  w dawnej polszczyź-
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A my rozumy swoje przedsię udać chcemy.
Hardzi miedzy prostaki, że nic nie umiemy.

38 TREN XB

nie (u Reja i t. d.) znaczy w inien  (com ci krzyw?) | b e z  
b r a k u ,  bez wyboru. I dziś mówimy: brakować, t . j .  w y­
bierać złe egzemplarze z pośród dobrych. | 9—16. W yra­
żone poprzednio zwątpienie W Opatrzność Boską oparł 
poeta na doświadczeniu, pirzemawiając przytem jako »jeden 
z wiela« (Tr. IX 20). Z tego stanowiska ocenia teraz filozo­
fów, między których i siebie dawniej zaliczał. Otóż ci filo­
zofow ie udają mądrych i hardzi są w obec prostaczków ze  
swej wiedzy, choć ta jest w łaściw ie tylko świadomością — 
niewiedzy. Sokrates przecież wyznawał w  swej Obronie, że  
ani on, ani inni nauczyciele mądrości i cnoty (sofiści) n ic  
nie wiedzą, a różnią się tylko tem, że oni sądzą, że coś. 
wiedzą, a on wie, że nic nie w ie. Mimo to ludzie wspinają 
się myślą do nieba, aby tam podpatrzeć tajemnice Boskie, 
choć ludzki wzrok dojrzeć ich nie potrafi. Toteż to, co  
przynosim y z ow ych w zlotów  do nieba i ogłaszamy jako  
naukę o nieistnieniu Opatrzności i t. d., to są senne marze­
nia, których nigdy sprawdzić nie można...

Owo wspinanie się do nieba odnosi się do — Epikura,, 
który według Lukrecjusza (I 66) pierw'szy z ludzi odważyt 
się podnieść oczy przeciw religji i nie dbając na w ieści
o bogach, na grzmoty i gromy, posunął się myślą za gra­
nice świata i przyniósł stamtąd rzekome objaśnienie taje­
mnic. Otóż te porywy Epikura i wszystkie jego wyjaśnie­
nia uznaje Koch. za Sokratyczną wiedzę, że się nic nie w ie, 
czyli za niewiedzę, za sny lekkie, sny płoche, które się nie 
spełnią. Ale czy poeta odnosi to tylko do materjalistj^cznycłt 
objaśnień Epikura? czy i chrześcijańskie nauki o Opatrzno­
ści Boskiej uważa za sny? Czy zapomniał już o tem, co sam  
niedawno śpiewał za Psalmistą (ps. 14, 53): »Głupi m ówi 
w  sercu swoim: — nieniasz Boga, przecz się boim? — 
W tymże cnota zgasła błędzie; — a nierządu pełno w szę­
dzie« —? Chyba nie, skoro zw^raca się do żałości z wyrzu^
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Wspinamy sie do nieba, Boże tajemnice 
2̂ Upatrując, — ale wzrok śmiertelnej źrzenice

Tępy na to; sny lekkie, sny płoche nas bawią.
Które sie nam podobno nigdy nie wyjawią...

tem, że podsuwając mu myśli bezbożne, chce go pozbawić 
nietylko pociechy, ale i zastanowa, leni rozsądku. Kto lak 
widzi grożące mu niebezpieczeństwo, jeszcze mu nie uległ 
i nie ulegnie. Żałość podsuwała poecie rozpaczne myśli, ale 
»baczenie« je potępiło. Tego właśnie stanu duszy — już po 
opanowaniu rozpaczy — wyrazem  jest Tren XI.

9. A m y p r z e d s i ę  (dziś: pr*ecie-ż) chcemy uda­
wać rozumnych, mędrców, lub: chcem y swą niewiedzę 
u d a ć  za rozum, jak się udaje zły pieniądz za dobry. |
10. hardzi, dumni jesteśm y między prostaczkami (między 
prostaki słp. instrnm.) z rozumu, który jest w łaściwie nie­
wiedzą. | 11. w  sp  i n a m y  s ię  d o  n i e b a ,  jest odpowied­
nikiem Horacjuszowskiego (Carm. I 3, 38): caelum ipsum 
petimus i trzeba przy tem słyszeć przemilczany dodatek 
Horacjuszowski: stultiiia, wskutek naszej głupoty | B o ż e  
t a j e m n i c e ,  tajemnice rządów Boskich, o których była 
mowa w  w. 3—8. | 12. u p a t r u j ą c  == podpatrując | ź r z e ­
n i c e ,  co do żrz ( =  źr), form. stp. jak Tr. III 13 ujźrzę; co 
do końcówki jak Tren III 10 tęsknicę, tamże 14, VII 6,11,16. 
13. t ę p y  na  to , za mało ostry, bystry na to, by mógł pod­
patrzeć, dojrzeć tajemnice Boskie | s n y  l e k k i e ,  sny p ł o ­
c h e :  łac. somnia levia, vaga, vana, inania; jak majaki czy 
zwidy senne, tak nauki filozofów są nierzeczywiste, nie­
realne, bezwartościowe (lekkie). P ł o c h y m  nazywa się sen 
dlatego, że się łatwo płoszy przez — przebudzenie się; nauka 
filozoficzna jest o tyle płocha, o ile człowiek, który jej 
atwo w ierzy, nie jest poważny, stateczny, a w ięc jest 

płochy. 1 14. sny się sprawdzają lub nie sprawdzają. Sny 
filozofów nigdy się podobno nie sprawdzą, nie staną jawą, 
a w ięc się n i e  w y j a w i ą .
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Żałości, co mi czynisj;:? owa już oboje 
Mam slracić; i pociechę i baczenie swoje?

I R E N  X II

Żaden ociec podobno barziej nie miłował 
Dziecięcia, żaden Ijarziej nad mię nie żałował.
A też ledwe sie kiedy dziecię urodziło,

 ̂ Coby łaski rodziców swych tak godne było: 
Ochędożne, posłuszne, karne, nie pieszczone. 
Śpiewać, mówić, rymować, jako co uczone;

15. o w a ,  dziś: o t o .  1 1S. pociechę straciłby, gdyby 
uwierzył materjalistom, że cnota nic nie znaczy, bo Opatrz­
ność Boska nie istnieje | b a c z e n i e ,  tyle co uwaga baczna, 
zastano^^ ienie, rozsądek.

XII. Dla usprawiedliwienia rozpaczy i niepocieszono- 
ści, wyrażonej w Trenach IX, X i XI, poeta przytacza swą 
wyjątkową miłość do zmarłej, miłość, usprawiedliwioną 
wyjątkowe mi jej przymiotami. W ymienienie tych przymio­
tów składa się na pochwałę zmarłej, m otyw , stanowiący 
rdzeń wszystkich epicedjów, o czem mówiono już w e W stę­
pie. 1. o c i e c ,  forma stp., por. obj. dedykacji w. 8 | b a r ­
z i e j ,  compar. do bar-zo, jak w  Tr. III 2 i XIX 17. | 3. l e d w e  
k i e d y ,  stp. =  ledw ie, dziś byśmy powiedzieli: rzadko 
kiedy. 14. ł a s k i  =  miłości, jak w  czeskiem | t a k  g o d n e  
b y ł o ,  jak to, które utraciłem. |5 . o c h ę d o ż n e  =  czyste, 
porządne, utrzymujące ręce, twarz i sukienki w  czystości ( 
k a r n o ś ć  w  dziecku objawia się przez posłuszeństwo | 
n ie  p i e s z c z o n e  =  nierozpieszczone. 1 6. bezokoliczniki 
użyte absolutnie, niezależnie (także w  w. 7 i 8). Porównaj 
Kniaźnina Zosiny  sc. IV: Oj wszystko tam, wszystko — na 
mojej głowie b y ło ! — 1 usługiwać i sprzątać — i barszcze 
ja i rosoły gotować! | To, że półtrzecioletnia dziewczynka 
umiała mówić, nie było niczem osobliwem, ale to było nie-

4.0 T1\EN XII
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Każdego ukłon trafić, wyrazić postawę,
* Obyczaje panieńskie umieć i zabawę;

Rostropne, obyczajne, ludzkie, nie rzewniwe, 
Dobrowolne, układne, skromne i wstydliwe.
Nigdy ona poranu karmie nie wspomniała,

12 Aż pierwej Bogu swoje modlitwy oddała;
Nie poszła spać, aż pierwej matkę pozdrowiła
I zdrowie rodziców swych Bogu poruczyła,
Zawżdy przeciwko ojcu wszytki przebyć progi,

,6 Zawżdy sie uradować i przywitać z drogi;

zw ykłe, że mówiła tak mądrze, jak ktoś, co się już uczył | 
r y m o w a ć ,  por. Tr, VI 5: nowe piosnki sobie tworząc | 
j a k o  c o  u c z o n e ,  tak, jak dziecko, które się tych rzeczy 
uczyło. I 7. Orszulka utrafiła, potrafiła oddać, naśladować 
ukłon i postawę, trzymanie się każdego starszego. | 8. umiała, 
znała zachowanie się dorosłych panien i naśladowała je. | 
9. o b y c z a j n o ś ć  nie oznacza jakiejś dojrzałej moralności, 
ale t, zw. grzeczność dziecięcą | l u d z k o ś ć  dziecka mogła 
się ol)jawiać np, w  miłosierdziu dla biednNxh, łagodności 
wobec zwierząt | n i e  r z e w n i w e ,  nie zazdrosne, | 10. d o ­
b r o w o l n e  =  pełne dobrej woli, spełniające wszystko  
ochotnie | u k ł a d n e  =  ułożone w zachowaniu się, | 11. p o ­
r a n u  =  rano, por. pocichu, pociemku, poomacku | k a r ­
m i e ,  gen. stp, (por, XI 12) do: karmia ( =  pokarm), dziś 
używane tylko o pokarmie, paszy dla bydła | n ie  w s p o ­
m n i a ł a  z genet, jak w łacinie, dziś raczej: o czem.]  
12. póki nie zmówiła paciorka, | 13. p o z  d r  o w i ł a ,  pow ie­
działa: Bądź zdrowa! — dziś: pożegnała. | 14. i przy w ie­
czornym paciorku dodała modlitwę o zdrowie rodziców. |
15. z a w ż d y ,  por, objaśn, do Trenu VIII 6 |  p r z e c i w k o  
o j c u  =  naprzeciw ojca \ p r z e b y ć  p r o g i ,  co dla małego 
dziecka połączone było z pewną trudnością wobec w yso­
kości tych progów | p r z e b y ć ,  absolutnie, jak w w, 6 i t. d.
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Każdej roboty pomóc, do każdej posługi 
Uprzedzić było wszytki rodziców swycli sługi.
A to tak w małym wieku sobie poczynała,

20 Że więcej nad trzydzieści miesięcy nie miała.
Tak wiele cnót jej młodość i takich dzielności 

-Nie mogła znieść, upadła od swejże bujności,

42 TREN XI i

17. k a ż d e j  r o b o t y  p o m ó c ,  dziś; w  każdej robo­
cie, przy każdej robocie. | 18. u p r z e d z i ć  b’y ło ,  na w zór 
łac. konstrukcji; era t illius, było jej w łaściw ością (por. 
m eum  est z inf.) \ s ł u g i ,  także na rodzaj męski. | 19. t a k  
w  m a ł y m  w i e k u  =  w  tak młodym, delikatnym wieku.

21—28. W yliczywszy cnoty i przymioty zmarłej, pró­
buje poeta po raz pierwszy objaśnić przyczynę jej przed­
wczesnej śmierci tem, że wątły jej organizm nie mógł znieść 
takiego rozwoju umysłowego i że była jak roślinka, która 
¿anadto wybujała, tak, że się sama po\valiła, nim przyszło  
żniwo. Na zbyt żyznej ziemi przy obfitej wilgoci czasem  
wybuja tak pszenica, wogóle zboże, i powali się przed żni­
wem , pocłiyli się, tak, że kłosy, leżąc na ziemi, gniją, a żniw o  
jest w  każdym razie bardzo ciężkie. — Ponieważ w  w. 22 
i 23 przed oczyma poety staje porównanie Orszulki ze zbo­
żem zbyt bujnem i pow^alonem, przemawia do niej w w. 23-28 
iako do kłosu, który przed dojrzeniem idzie znów do ziemi 
posiany ręką ojca. Ale kłos posiany znowu zakwitnie — 
Orszulka już na wieki pogrzebana. — Tak botaniczne, po­
równanie Trenu V, poprzedzone przenośnią Trenu IV 3, 
(jedno i drugie zwykłe w  starożytnycłi epicedjacłi), tu zna­
lazło następstwo w  porównaniu prawie gospodarskiem, tak 
odpowiedniem w  ustach poety-ziemianina, który nieraz na­
rzekał na zwaloną pszenicę w  swym Czarnolesie. | 21. d z i e l ­
n o ś c i ,  por. obj. do dedykacji w. 3. | 22.z n i e ś ć  =  unieść, 
udźwigać I s w e j - ż e ,  dziś tego: że  przy zaimku dzierżaw­
czym nie dodajemy, używamj'^ natomiast: t e n - ż e  i t. p. ! 
u p a d ł a  pod ciężarem cnót, jak zbyt bujna, a wątła łodyga, 
źdźbło, pochyla się pod ciężarem kłosa.
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Żniwa nie doczekawszy. — Kłosie mój jedyny,
24 Jeszcześ mi sie byt nie zstał, a ja twej godzjny 

Nie czekając, znowu cię w smutną zięmię sieję,
Ale pospołu z tobą grzebę i nadzieję.
Bo już nigdy nie wznidziesz ani przed mojema 

28 Wiekom wiecznie zakwitniesz smutnymi oczema.

T R E N  XIII

Moja wdzięczna Orszulo! bodaj ty mnie była 
Albo nie umierała lub sie nie rodziłal

T R EN  XIII 43.

23. żn  i w a ,  tyle co czasu żniwa, czasu, przeznaczo­
nego na kres wzrostu i życia. ¡24. z s t a ł  =  dostał, dojrzał | 
g o d z i n y =  pory, odpowiedniej do żniwa i siewu. | 25. s i e j ę  
w  s m u t n ą  z i ę m i ę  =  sieję smutny w  ziemię, z przełoże­
niem przymiotnika przez t. zw. enallage  (przerzutnię), o po* 
grzeb ie— z zatrzymaniem obrazu kłosa i ziarn. Dla staro* 
żytnych siejba jesienna, łączona z zstąpieniem Prozerpiny 
do podziemia, była zadatkiem wiosennego kiełkowania i roś- 
nięcia, powrotu Prozerpinj^ przyszłego zmartwycliwstania 
czy palingenezy, odrodzenia. Kochanowski nie podziela tych  
nadziei. ¡26. g r z e b ę ,  forma stp. z bezokolicznikiem grześć 
(grzebść); do dziś: p o g  rz eb  i on . | 27. w z n i d z i e s z ,  stp .=  
nie zejdziesz (o kiełkujących roślinach | p r z e d  m o j e m a ;  
o c z e m a ,  stp. forma duaZis. | 28. w i e k o m  w i e c z n i e  =  
na wieki wiekom (dziś: na wieki w ieków ); por. Tr. III 9r 
już mi się nie w rócisz na wieki.

X1U. Dotychczas zw^racał się żałobny ojciec z w y­
rzutami do śm ierci (Tr.IV) i do losu (Tr. XI); obecnie czyni 
delikatne wyrzuty samej Orszulce, że zbyt szybko znikła, 
jak sen o złocie, który przez chwilę cieszy człowieka, by  
po przebudzeniu dać mu jeszcze bardziej odczuć jego nę­
dzę. JeśU przypomnimy sobie z Tr. II w. 27 (A bodaj ani 
była świata oglądała), z Tr. VI w. 12 (I tę trochę teraz płacę
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Małe pociecłiy płacę wielidm żalem swoim 
4 Za tym nieodpowiednym pożegnanim twoim. 

Omyliłaś mię, jako nocny sen znikomy,
Który wielkością złota cieszy smysł łalcomy,
Potym nagle uciecze, a temu na jawi 

8 Z onycli skarbów jeno chęć a żądzą zostawi: 
Takeś ty mnie, Orszulo droga, uczyniła:
Wielkieś nadzieje w moim sercu roznieciła.

^ 4  TREN XIII

sow icie łzami), Tr. II w. 29 i t. d. (A miasto pociech, które 
winna z czasem była — rodzicom swym, w  ciężkim je 
smutku zostawiła), musimy przyznać, że ten tren ułożony 
jest m otywów już przedtem użytych. 1. por. Tr. X w. 1. | 
3. Z Tr. VI, VIII i XII wynika, że Orszulka sprawiała ojcu 
dużo pociechy. Jeśli w ięc tu m ówi o małych pociechach, 
to ma na myśli ich krótkotrwałość, szczupły, mały w y­
miar. 1 4. z a t y m =  z powodu tego i n i e o d p o w ' i e d n y m  
p o ż e g n a n i m  =  niewłaściwem , nie w  odpowiedniej porze. 
Orszulka przyszła niby z wizytą do ojca i ledwie zabawa 
się zaczęła, ona już się pożegnała i odeszła (por. Tr. VIII2: 
zniknienim). 1 5. O m y l i ł a ś  m i ę  =  zwiodłaś mię | s e n  
z n i k o m y  por. Tr. XI 13. | 6. Jest tu może aluzja do Teo- 
krytowej idylli 21, w  której jakiś rybak opowiada towarzy­
szowi dziwny sen: śniło mu się, że złowił rybc xłotą i na 
jej widok przysiągł poniechać rybołostwa... | w i e l k o ś c i ą  
z ł o t a  =  wielką ilością | s m y s ł  łakomy — umysł łako­
mego, chciwego człowieka. | 7. t e m u  t.j.  zm3'słowi | na 
jav»ri, od ta j a w ’, (Tr. XIX 158: na jawie, od »ta jaw^n«) [
8. c h ę ć  a ż ą d z ą ,  chęć posiadania skarbów i żądzę złota.

9 -2 0 . Zastosowując porównanie ze złotym snem do 
Orszulki, narzeka poeta, jak starożytni (np. Anth. Pal. VII 
467), że zabrała ze sobą do grobu wszystkie jego pociechy, 
a nawet połowę jego duszy, w  myśl słów Horacego {Carm.
II, 17, 5), zwróconych do przyjaciela: ah, te meae si partem  
anim ae rapit | maturior vis, quid moror altera... nec super-
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Potymeś mię smutnego nagle odbieżała
12 I wszytki moje z sobą pociechy zabrała.

Wzięłaś mi, zgoła mówiąc, dusze połowicę,
Ostatek przy mnie został na wieczną tęsknicę.
Tu mi kamień, murarze, ciosany połóżcie,

16 A na nim tę nieszczęsną pamiątlcę wydróżcie: 
»Orszula Koclianowslia tu leży, liochanie«
»Ojcowe, albo raczej płacz i narzelcanie«.
»Opakeś to, niebaczna śmierci, udziałała«:

20 »Nie jać onej, ale mnie ona płakać miała«.

stes integer, t. j.t ach, jeśli ciebie, część mej duszy, porwie 
przedwczesna moc, to nacóź ja mam czekać z drugą, kiedy 
nie pozostanę przy życiu cały. — Zresztą jeśli przyjaciel 
jest ęołow ą duszy naszej, to cóż dopiero ukochane dzie­
cię? Żałobnicy starożytni (por. Owid. Am. II 6, III 9) kładą 
zmarłym, których opłakują, kamień z napisem; Kochanow­
ski użył był tego m otywu już w  elegji o Tarnowskim, gdzie 
w  formie naśladował wiersz Wergilego Ecl. V 42: et tumu- 
lum facite et tamulo siiperaddite carmen (zróbcie grobowiec 
a na nim połóżcie napis wierszowany).

12. m o j e  z s o b ą  p o  c i  e c h  y: szyk wzorowany na 
łacinie: mea tecum gaudia abstiilisti. \ 13. z g o ł a  m ó w i ą c  — 
wogóle, krótko mówiąc | d u s z e  stp. forma, por. objaśn. 
Trenu III 10. | 14. t ę s k n i c ę ,  por. obj. Tr. III 10. | 15. Poeta 
wyobraża sobie, że stoi nad świeżą mogiłą zmarłej, i roz­
kazuje położyć na niej ociosany kamień. | 16.p a m i ą t k ę  =  
napis pamiątkowy | w y d r ó ż c i e ,  dłutem wyryjcie, w y­
drążcie. I 17. tu  l e ż y ,  najzwyklejsza formuła nagrobkowa: 
hic iacet \ k o c h a n i e ,  przedmiot miłości, a zarazem miłość; 
nie bez aluzji do nazwiska. | 18. w poprawieniu się: a l b o  
r a c z e j  leży ironja losu, zaznaczona iuż na końcu Tr. II. |
19. o p a k  =  naopak, przewrotnie, wbrew naturalnemu 
porządkowi rzeczy, o czem poeta już m ówił w  Tr. IV, gdzie 
też podano m otyw w. 2 1 n i e b a c z n a  ś m i e r c i ,  nie ba-

TREN XIII 45*
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T R E N  XI V

Gdzie te wrota nieszczęsne, któremi przed laty
Puszczał sie w ziemię Orpłieus, szukając swej straty?

cząca, nie zwracająca uwagi na naturalny porządek | 
u d z i a ł a ł a  =  zdziałała. | 20. p ł a k a ć  k o g o  =  opłaki­
wać kogo.

XIV. Już pod koniec Trenu III wyraził ojciec cłięć 
pójścia za zmarłą na tamten świat, a miał na myśli rychłą 
śm ierć własną, któraby go połączyła z Orszulką. Teraz 
uów wybiera się na tamten świat, ale już jako poeta-lite- 
rat, który czytał u Stacjusza (Silu. V 3, 266), że syn wy- 
łjierał się do podziemia, by grą na lutni w yprosić powrót 
duszy ojca ; a ten sam motyw znał i z Pseudo-Moschosa 
(E pitaph ium  B ionir) i z Horacego Carm. I 24, 13 i t, d. 
W szyscy ci poeci powołują się na przykład mitycznego 
śpiewaka Orfeusza, który straciwszy w net po ślubie mło­
docianą małżonkę Eurydykę, poszedł po nią do podziemia, 
wyprosił ją stamtąd grą na lutni, ale jeszcze w  powrotnej 
drodze ją stracił, gdyż Eurydyka wbrew zakazowi obej­
rzała się za siebie. Ten m otyw epicedjów rozszerzył Koch. 
reminiscencjami z Wergiljusza (VI 298 i t. d. o Charonie)
i Owidjusza (Met. X 11 o Orfeuszu). Jeśli już w  Tr. XIII 
znać było pewne osłabienie polotu, wynalazczości, to ten 
tren XIV jest kompozycją czysto literacką, ułożoną według 
smaku humanistów, już oddawna czekających na mitologję.

1. Poeta, gotów do drogi do podziemia, pyta się już 
nie o drogę, ale o bramę Orku i w r o t a  n i e s z c z ę s n e ,  
łac. caeca ostia D itis, ianua Ditis, bo Dis (Pluton) był bogiem  
podziemia. Nieszczęsne nazywały się te wrota, bo ci, któ­
rzy przez nie przeszli, uważani byli za nieszczęśliwych  
jako pozbawieni największego dobra; życia | p r z e d  l a t y ,  
przed dawnemi laty, w  zamierzchłej starożytności. | 2. w z i ê  
m i ę ,  bo droga do podziemia szła w  głąb ziemi | s t r a t y  
t.j. żony Eurydyki, którą był stracił.

4 6  t r e n  XIV

http://rcin.org.pl



Żebych ja też tąż ścieżką swej namilszej córy 
4 Poszedł szukać i on bród mógł przebyć, przez który 

Srogi jakiś przewoźnik wozi blade cięnie
I w  lasy niewesołe cyprysowe żenie.
A ty mię nie zostawaj, wdzięczna lutni moja,

8 Ale ze mną pospołu pódź aż do pokoja 
Surowego Plutona; owa go to łzami,
To tymi żałosnemi zmiękczywa pieśniami,
Że mi moję namilszą dziewkę jeszcze wróci,

12 A ten nieuśmierzony we mnie żal ukróci,

3. n a m i l s z e j ,  por. obj. do dedykacji w. 9, Tr. IV
18, i i. I o n  b r ó d ,  rzekę czy jezioro Acheruzyjskie. | 
S. s r o g i  p r z e w o ź n i k ,  którego nazwiska tu poeta za­
pomniał (ja k iś ) , nazwany b y łw T r. X 7Charonem. U Werg 
Aen. VI 298 nazywa się on portitor horrendiis i opisany jest 
ako postać grozę budzącą j b l a d e  c i ę n i e ,  łac. simiilacra 
modis pallentia miris. I nasz lud wyobraża sobie duchy 
w kształcie białych postaci, widm. 1 6. cienie błądzą u Wer 
giljusza w  wielkim, ciemnym lesie; l a s y  n i e w e s o ł e  =  
lu d  tristes 1 c y p r y s  był drzewem żałoby. | 7. widok pod­
ziemia jest tak straszny, że poeta boi się, aby mu nie ucie­
kła z powrotem — lutnia i prosi ją, by mu towarzyszyła  
aż do samego dna piekieł, aż do siedziby króla Plutona | 
n i e  z o s t a w a j ,  nie zostawiaj samego, nie opuszczaj | 
w d z i ę c z n a  l u t n i ,  jak Tr. XV 1.; epitet: wdzięczny już 
po raz siódmy w  Trenach. 18. d o  p o k o j a  =  do siedziby 
do pałacu. | 9. s u r o w e g o  Plutona, jak jegg żona Prozer- 
pina jest »sroga, nieubłagana, nieużyta« Tren II 22 1 o w a ,  
por. obj. do Tr. XI 15 | t o  łzami, to... =  jużto, jużto, bądź- 
to... I 10. z m i ę k c z y w a  stp. forma liczby podwójnej (ja
i lutnia, nas dwoje). | 11. n a m i l s z ą  d z i e w k ę ,  por. obj. 
do dedykacji w iersz 9. 1 12. u k r ó c i ć  =  zmniejszyć, po­
wstrzymać.

TREN XIV 4:7
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Zginąć ci mu nie może; tuć sie wszystkim zostać. 
Niech sie tylko niedoszłej jagodzie da dostać.
Gd/ c')y leż tak kamienne ten Bóg serce nosił,

10 Żeby tam smutny człowiek już nic nie uprosił.
Cóż temu rzec? Więc tamże już za jedną drogą 
Zostać, a z duszą zaraz zewłec troskę srogą.

T R E N  X V

Erato złotowłosa i ty, wdzięczna łutni.
Skąd pociechę w swych troskach biorą łudzie smutni,

13. Poeta streszcza niejako (w  m owie zależnej, oratio obli­
qua) argumenty, których zamierza użyć w obec Plutona, by  
go skłonić do wydania Orszulki: Puść ją na chwilę, wszak  
ci nic zginie, w szyscy tu przyjdziemy i już na zawsze zo­
staniemy. Niechże ona tylko na św iecie dojrzeje i  zesta­
rzeje się. Temi samemi argumentami posługuje się Orfeusz, 
u Owidjusza Met. X 32 itd. | 13. t u ć  — tu-ci, dał. ełhicuSy
o którym por. objaśń. do Trenu IV 5 1 z o s t a ć ,  inf. na- 
pozór niezależny, w  rzeczyw istości zależy od domyślnego: 
trzeba. 1 14. n i e d o s z ł e j  j a g o d z i e ,  niedojrzałej, por, 
Tr. IV 3 owoc niedordzały J d o s t a ć ,  dojrzeć, por. Tr, X II24
15. gd  z i ę b y ,  jeśliby \ n o s i ł  oczyw iście w  piersi. |
17. c ó ż  t e m u  r z e c ?  =  Go na to powiedzieć? Chyba to, 
co Orfeusz (u Owidjusza), zagrozić, że jeśli Pluton nie w y­
puści Eurydyki, to on też zostanie w  podziemiu i nie odeÿ  
dzie stamtąd | t a m ż e ,  tam, gdzie ona, t, j, w  podziemiu | 
Z a j e d n ą  d r o g ą ,  za jednym zachodem. | 18.z d u s z ą  =  
z życiem  | z a r a z  =  zarazem 1 z e  w l e c  troskę z duszą, jak 
się przy śm ierci z duszy zwleka ciało, zwane odtąd 
zwłokami.

XV. Z chwilą, gdy poeta zaczął swą żałość ubierać 
w  pom ysły literackie (Tr. XIV), mógł też m yśleć o zasto­
sowaniu do siebie hasła: m inuen lur a trae cannine curae.
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Uspokójcie na chwilę strapioną myśl moję,
4 Póki jeszcze kamienny w polu słup nie stoję,

(Hor. Carm. IV 11, 35; zmniejszą się czarne troski przez 
pieśni). Przedmiotem takiej pieśni mógłby być — płacz, bo 
jak powiada Owidjusz (Trist. V 1, 49): »Choć potomstwo 
Latony osierociło Niobę, to przecież nie kazało jej mieć 
suchych policzków: znaczy to coś zapomocą słów łagodzić 
zły los; dlatego żali się Prokne i Alej ona«... Owidjusz wy­
mienia więcej osobistości mitycznych, które w płaczu szu­
kały ulgi, a takl^ porównywanie żalu swojego z żalem mi­
tycznych bohaterów i bohaterek jest stałym motyw^em 
epicedjów rzymskich, por. Consol, ad Liv. 105, Statius Silu. 
V ],'33 i t. d. Nioby nigdzie nie może brakować. Wspom­
niał o niej Koch. już na końcu Trenu IV, a teraz obszer­
niej rozpatrywa jej nieszczęście (według opowiadania Owi­
djusza Me/. V I146 i t. d.), bo »patrząc na ludzkie przygody — 
skromniej człowiek uważa i swe własne szkody«. Tego 
zdania był też Cycero, który między środkami pocieszenia 
wymienia przypominanie sioroctwa i żałoby drugich: sic 
perpessio ceterorum facit, ut ea, quae acciderint, multo mi­
nora, quam quanta sint existimata, uideantur. (Tusc. Ill 24, 
58): Tak przygody innych sprawiają, że to, co nas spotkało, 
wydaje się mniejszem, niżeśmy sądzili...

l . E r a t o ,  muza, patronka poezji erotycznej (miłosnej), 
tu wogóle lirycznej, bo i poeci rzymscy (jak Horacy) nie prze­
strzegają atrybutów i zadań poszczególnych Muz | z ł o t o ­
w ł o s a :  ten epitet (Xpuaoxopi;) dają poeci greccy Apollinowi
i innym młodzieńczym bóstwom, rzymscy (auricomus) słońcu, 
pewnym owocom itp. Koch. chciał wogóle scharakteryzować 
piękność Muzy, bez względu na barwę jej włosów. | 2. sk ąd , 
z której, z których (t.j. z Muzy i lutni). ] 3. poeta spodziewa się 
tylko chwilowego zapomnienia w poezji | s t r a p i o n ą  
m y ś l  =  strapiony umysł, duszę. [ 4. jeśliby nie znalazł 
uspokojenia i pociechy, toby chyba musiał skamienieć z bólu 
ale i jako kamień lałby łzy | k a m i e n n y . . .  s ł u p  n i e  
s t o j ę  =  jako kamienny słup, konstrukcja łacińska. Poeta

Bibl. N ar. Nr. 1 (K ochanow ski: T reny).J 4
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50 TREN XV

Lejąc ledwie nie krwawy płacz przez marmór źyw'y.
Żalu ciężkiego pamięć i znak nieszczęśliwy!
Mylę sie, czyli patrząc na ludzkie przygody,

8 Skromniej człowiek uważa i swe własne szkody?
Nieszczesna matko, (jeśli przy czytać możemy

myśli oczywiście o skamieniałej Niobie, więc słupa użył 
zamiast posągu. Podobnie w biblijnem opowiadaniu o żonie 
Lota, zamienionej w posąg ze soli (in stałaam salis, Gene­
sis 19, 26), mówimy, że się zamieniła w słup soli | k a- 
m i e n n y  w p o l u  s ł u  p... szyk wyrazów wzorowany na 
łacinie. 15. k r w a w y  p ł a c z  l a ć  =  krwawe łzy, przy­
słowiowe powiedzenie na oznaczenie najwyższego smutku: 
zalewać się krwawemi łzami | z cliwilą, gdy poeta skamie­
nieje, przemieni się w posąg z marm uru, m arm ur r e l)ę- 
dzie żywy; ale ponieważ ten posąg będzie wylewał łzy, więc 
przecież można go nazwać ż y w y m .  | 6. posąg ów będzie 
p a m i ę c i ą  ( =  przypomnieniem, pamiątką) ciężkiego żalu
i jego z n a k i e m ,  signum =  pomnikiem. Dopowiedze- 
niowa forma w. 6 wzorowana jest na łacinie, jak w w. 4. 
Dziś powiedzielibyśmy; ku upamiętnieniu żalu i jako po­
mnik nieszczęścia. Zamiast: znak nieszczęścia Koch. napi­
sał na wzór łaciny: z n a k  n i e s z c z ę ś l i w y .  1 7. l u d z ­
k i e  p r z y g o d y  =  ludzkie nieszczęścia, to, co ludzi spotyka. 
Cycero akcentuje przygody drugich w przeciwstawieniu do 
własnych; Koch. kładzie nacisk na tem, że jako c z ł o w i e k  
może znaleść ulgę w rozważaniu l u d z k i c h  przygód 
w myśl zdania Terencjusza: homo sum: humani nihil a me 
alienum puto (jestem człowiekiem i niczego, co dotyczy 
ludzi, nie uważam za obce sobie). | 8. s k r o m n i e j  u w a ż a ,  
skromniej, niżej ceni, uważa za mniej doniosłe, ważne | 
z k o d y na w zór łac. damna =  nieszczęścia, straty, j
9. Do Nioby przemawia poeta jako do matki nieszczęsnej, 
ale zaraz się poprawia, że właściwie los jej nie jest dzie­
łem jakiegoś przypadkowego nieszczęścia, lecz jej własnej 
głupoty (głupiego rozumu); Czemuż wynosiła się w pysze

http://rcin.org.pl



Nieszczęściu, co prze ^łupi rozum swój cierpiemy). 
Gdzie leraz twych ;.iedm’ synów i dziewek tak wiele? 

32 Gdzie pociecha, gdzie radość i twoje wesele?
Widzę czternaście mogił, a ty nieszczęśliwa 
I podobno tak długo nad wolą swą żywa. 
Obłapiasz zimne groby, w którycłi (ach niebogo)

36 Składłaś dziateczki swoje zagubione srogo:
Takie więc kwiaty leżą kosą podsieczone 
Albo deszczem gwałtownym na ziemię złożone.

nad boginię, nad Latonę? | p r z y c z y t a ć ,  przvllczyó, dziś 
tylko: przypisać coś komuś. | 10, p r z e  =  ])rzez, por. obj. 
T r. I 16 I g ł u p i  r o z u m ,  połączenie pojęć sprzecznych 
w t. zw. oxymoron (dowcipnem głupstwie, — por, Tr, II 21 
praw o krzywdy pełne) =  nierozum | c i e r p i e m y ,  forma 
dialektowa, jak Tren XVI 13: chwalemy, XIX 114 musiemy 
i t. p, I 11. d z i e w e k  =  córek, por. obj. dedykacji 9, Tr, I 
6 i t .  d, I t a k  w i e l e  =  tyleż, drugie tyle. | 12. czterna- 
ścioro dzieci było pociechą, radością i weselem Nioby. | 
13 Mit o Niobie opowiada poeta w sytuacji podobnej do 
tej, w której on sam się znajduje: Niobe nad grobem dzieci. | 
14. ta k  d ł u g o  n a d  w o 1-ą s w ą  ż y w a ,  dotąd żywa wbrew 
woli, bo wolałaby była razem z dziećmi umrzeć, | 15. o b ła ­
p i a  sz, por, obj, Tr. VIII 9 | groby są z i m n e  w przeci­
wieństwie do ciał dzieci,, które były ciepłe, gdy je za życia 
matka ściskała; zresztą: zimny grób, zimna mogiła są zwy­
kłem wyrażeniem w rozmaitych językách, | 16. s k ł a d ł a ś  =  
pokładłaś | z a g u b i o n e ^  zgubione, pozabijane przez Apol- 
łina i Dianę, 1 17.Mimo, że w w. 15 dzieci Nioby już w gro­
bie, Koch,, zatrzymując się przy wzmiance o srogiej ich 
śmierci, porównywa dzieci, wtedy walące się pod strza­
łami na ziemię, z kwiatami, podciętemi kosą lub powalo- 
nemi gwałtownym deszczem; por. obj. do Tr. V i XII ¿2 | 
t a k i e  == tak, iak owe dzieci pozabijane, leżą kwiaty, j
18. z ł o ż o n e  =  położone, powalone.
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W którą nadzieję źywiesz? czego czekasz więcej? 
20 Czemu śmiercią żałości nie zbywasz co pręcej?

A wasze prętłcie strzały, ałbo łuk co czyni
Niepochybny, o Phoebe, i mściwa bogini?
Albo z gniewu (ho winna) albo więc z litości 

24 Dolionajcie, ize Boga, jej biednej starościl —

19. w k t ó r ą  n a d z i e j ę  =  dziś: w której, w jakiej 
nadziei żyjesz, czego się jeszcze spodziewasz. Tak w stp. 
oznaczano kierunek zj'cia (doliąd), u nas określa się nie­
jako miejsce (gdzie) I ż y w i e s z  =  żyjesz, forma stp. także 
w w. 28 i XIX 27, 32. | 20. n i e z b y w a s z =  nie pozbywasz 
się I p r ę c e j  =  prędzej, cliyba n e  tylko dla rymu, ale 
często w stp. używana forma do positivas, pisanego: prętko. |
21. co czynią wasze strzały i łuk, któremiście właśnie 
wymierzyły karę — niewinnym dzieciom? | 22. n i e p o ­
c h y b n y  =  niechybny, niechybiający, greckie áxXavr̂ ? (nie 
błądzący) j o P h o e b e ,  forma łacińska vocativi, przydomka 
Apollina P/ioefeus, wyjątkowa w wierszach Kocli., bo w poe­
zji nie używa on form i wyrazów łacińskich \ m ś c i w a  
b o g i n i =  Diana, z epitetem, zastosowanym tylko do jed­
nego wypadku, j 23-24. Jeśli Febus i Diana objawili już swój 
gniew na dzieciach Nioby, to powinni nim objąć ich matkę, 
bo przecież o n a  winna wobec Latony; jeśli zaś gniew ich 
już nasycony, to litość powinna ich skłonić do uwolnienia 
nieszczęśliwej matki od — życia. | 24. d o k o n a j c i e . . .  sta­
rości, dokończcie, połóżcie kres jej starości. W opowiada- 
daniu Owidjusza Niobe nie jest jeszcze bynajmniej stara, 
a i sztuka plastyczna przedstawia ją  w niewieścich lat po­
łudniu. Może Koch. przypuszcza, że straszne nieszczęście 
przyspieszyło jej starość, bieląc siwizną włosy i marszcząc 
twarz I p r z e  B o g a ,  por. obj. Tren I 1 6 |  b i e d n e j  sta­
rości, każda starosć jest z powodu niedołęstwa biedna, ale 
tu b i e d n a  jest nietyle epiłheion ornans, ile przymiotni­
kiem, przeniesionym z osoby starej przez enallage: biedna 
starość =  starość biednej, nieszczęśliwej niewiasty.
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Nowa pomsta, nowa kaźń hardą myśl potkała: 
Dziatek płacząc, Niobe sama skamięniała 
I stoi na Sipyłu marmor nie przetrwany,

28 Jednak i pod kamieniem żywią skryte rany.
Jej bowiem łzy serdeczne skałę przenikają 
I przeźrzoczystym z góry strumieniem spadają.
Skąd zwierz i ptastwo pije; a la w wiecznym pęcie

25. Pozostawienie Nioby przy życiu było samo przez się 
karą, a zarazem przygotowaniem do nowej zemsty i kary, 
do przemienienia jej w kamień, któryby przez całe wieki 
płakał I k a ź ń =  kara, dziś mówimy tylko o kaźniach t. . 
celkach więziennych | h a r d ą  m y ś l ,  tu dopiero wymienia 
poeta przyczynę kary, zesłanej na Niobe; była nią harda 
myśl, hardość, pycha wobec Latony | p o t k a ł a ,  dziś spot­
kała, taksamo w stp. (i gwarach): naleść ( =  znaleźć), pu­
ścizna (spuścizna) i t. d. | 26. p ł a k a ć  c z e g o ,  jak w Tr. I 
6, hiby: żałować czego. | 27. S i p y 1 u s, góra w  Lidji, na którą 
według Owidjusza (Met. VI 310) trąba powietrzna zaniosła 
skamieniałą z bólu Niobę | m a r m o r  =  jako m arm ur,konstr 
łacińska jak w w. 4 (słup) i 6 | n i e  p r z e t r w a n y  =  któ­
rego trwanie nigdy się nie skończy, nunquam interiturum 
marmor. \ 28. z chwilą, gdy Niobe przemieniła się w m ar­
m urow y posąg, ludzki jej żal powinien się skończyć; tym ­
czasem i pod kamieniem, w kamiennej piersi, bije i czuje 
serce żywe, ludzkie, a w niem jątrzy się dalej rana, ukryta 
przed oczyma widzów, ale nie mniej bolesna | ż y w i ą ,  ob 
obj. do w. 19 I s k r y  t e  r a n y ,  na wzór wiersza Wergi­
ljusza {Aen. IV 2) o Dydonie nieszczęśliwie zakochanej 
k tóra g ra v i... saucia cura \ vuînus alit ven is,t j. zraniona 
ciężką troską (miłosną) żywi, podsyca ranę krwią. Pluralis 
r a n y  objaśnia się tem, że śmierć każdego z 14 dzieci była 
d la matki nowym ciosem, tak, że serce jej odniosło 14 ran. 
29. ł z y  s e r d e c z n e  płyną niejako wprost z serca i prze­
nikają skałę, chyba w okolicy oczu. | 30. p r z e ź r z o c z y -  
s t y ,  por. obj. Tr. XI 12. | 31. ź w i e r z  i p t a s t w o ,  collec-
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32 Tkwi W rogu skały, wiatrom sj'alon5’̂ m na wstręcie. 
Ten grób nie jest na martwj^m,ten martwy nie wgrobie, 
Ale samże jest martwym, samże grobem sobie.

1 R E  N  XVI

Nieszczęściu k woli, a swojej żałości.
Która mię prawie przejmuje do kości,

iva =  zwierzęta dzikie i ptaki | a t a  =  Niobe | w w ie ­
c z n y m  p ę c i e  (dziś w plural, w wiecznych pętach), bo> 
jako kamień nie może się ruszyć ani przenieść gdzieindziej.
32. tk  w i  w r o g u  s k a ł y ,  u Owidjusza: fixa cacumine 
montis, więc róg chyba tyle co szczyt, wierzchołek | n a 
w s t r ę c i e  =  stojąc na wstręcie, na zawadzie, na p rze­
szkodzie. I 33. skamieniała Niobe jest swoim własnym posą­
giem i grobem, a ponieważ posąg płacze, więc ten grób nie 
jest martwy, trup zaś nie leży w  grobie, skoro sam jest dla 
siebie grobem: więc grób jest sam zmarłym i grobem. Ten 
dowcipny zwrot o skamieniałej Niobie, przełożył Koch. z An- 
thol. PaZ. VII 311: o TÚp.¡3o; outoę ïvoov oOic ïyjôi vexpóv | 6 ve/.pb? ouxoç 

oùx táipov, | àXX’  «ùtoç aÙTou vsy.pb; ia x i xat Taçoç, t. j. grób 
ten w środku nie ma trupa, trup  ten z zewnątrz nie ma 
grobu,lecz sam sobie jest trupem  i grobem .—Epigram ten 
nieraz tłumaczyli na łacinę humaniści, np. sławny Angelo 
Poliziano: Hoc est sepulchrum inius cadaver non habens, ¡ 
hoc est cadaver et sepulchrum non habens, | sed est idem ca­
daver et sepulchrum sibi.

XVI. W Trenie XV zdobył się poeta na pieśń, któns 
sama przez się miała mu przynieść przynajmniej chwilowe 
zopomnienie, a przez treść pocieszyć go, że inni przecież: 
jeszcze bardziej cierpieli. Niestetj'^ i zapomnienie i pociecha 
trw ały zbyt krótko: żal z powodu straty wybucha z nową 
siłą i zmusza poetę do odłożenia luini i pieśni. Więc có¿ 
mu zostaje w nieszczęściu? Może pr^c( icż owa filozofja sta-
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Lutnią i wdzięczny rym porzucić muszę,
4 Ledwie nie duszę.

Żywem? czy mię sen obłudny frasuje,
Który kościanym oknem wylatuje,
A ludzkie myśli tym i owym bawi,

8 Co błąd na jawi?

rożytną, której zbyt pocliopnie odmówił wszelkiej wartości 
w Trenie IX, a której objaśnienia rzeczy najwyższych uznał 
w Trenie XI za płoche sny, przyda mu się ostatecznie na­
co? Gdy jednak zwróci uwagę na jej nauki, to znów nie 
wie, czy czuwa, czy śpi i pada ofiarą majaków.

1. k w o li ,  z czego dziś gwoli, t.j. ku woli,porównaj: 
Tr.II 2. 12. p r a w i e  d o  k o ś c i  przejmuje poetę żal i ból. 
Por. Wergil. Aen. II 121, (VI 55) cucurrit tremor ima per 
ossa; Aen. lY 101: traxit furorem per ossa; Ovid. Epist. III 82: 
concutit ossa metiis. Otóż jak u łacinników strach przebiega 
po kościach, szaleństwo rozchodzi się po kościach, tak 
Koch. żal przejmuje aż do kości, t.j. aż do głębi, do wnę­
trza, nietylko po wierzchu, więc żal jego jest nie powierzcho­
wny, ale głęboki. 1 3. w d z i ę c z n y  rym, por. Tr. XV 1 i XIV 7. 
4. l e d w i e  n i e  d u s z ę  muszę porzucić, wyzionąć. | 5. Po­
nieważ przeciwstawieniem pytania: »czym żywy?« jest: »czy 
mię dręczy sen?», widać, że »żyw-em« ma znaczenie: »czy 
czuwam?« j s e n  o b ł u d n y ,  somnium fallax | f r a s u j e ,  por 
Tren I 4; VIII 7; IX 3. 1 6. k o ś c i a n y m  o k n e m ,  Ho­
mer {Od. XIX 562 i t. d.), a za nim Wergiljusz {Aen. VI 893 
i t. d.) opowiada, że mary senne przychodzą z podziemia 
przez bramę z rogu, a wtedy się spełniają, lub przez bramę 
z kości słoniowej, a wtedy są złudne, kłamliwe. 1 8. sen nas 
zabawia tem samem, co b ł ą d  (obłęd) na jawie (por. Tr. 
XIII 7). Cała ta druga strofa jest naśladownictwem słów 
Europy, która przybywszy na Kretę, pyta się sama siebie 
(Hor. Carm. III 27, 38 i t .  d.): vigilans-ne p loro ... an {me)... 
ludit imago I vana, quae porta fugiens eburna \ somnium ducit? 
Zdawałoby się, że teraz zjawi się przed poetą mara senna,
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O błędzie ludzki, o szalone dumyl 
Jako to łacno pisać sie z rozumy,
Kiedy po wolej świal mamy, a głowa 

12 Człowieku zdrowa!

5 6  t r e n  XVI

o którą prosił na końcu Trenu X; tymczasem niespodzie­
wanie Kocli. wprowadza polemikę — z filozofją stoicką.

9—20. Zwracając się przeciw błędnym mniemaniom, 
z których ludzie właściwie nie mają powodu być tak bar­
dzo dumnymi (por. Tr. XI 9), stwierdza poeta, że łatwo 
popisywać się zasadami mądrości, dopóki wszystko idzie 
po naszej myśli: Łatwo chwalić ubóstwo — w dostatku, 
lekceważyć żal i smutek — w rozkoszy, gardzić śmiercią, 
gdy jeszcze daleko do niej. Ale kiedy stosunki się zmienią, to 
w nędzy czy w żałobie trudno trzymać się zasad dawniej 
głoszonych. Chwalenie ubóstwa, lekceważenie smutku i bólu, 
pogardzanie śmiercią, to przedmioty etyki stoickiej, znane 
choćby z Tuskiilanek Cycerona, który w pierwszej księdze 
rozprawia de contemnenda morłe, w drugiej de tolerando 
dolore, w trzeciej de aegritudine lenienda.

9. b ł ą d ,  obłęd ludzki jest ten sam, o którym wspo­
mniał w. w. 8 | s z a l o n e  d u m y  (plur. zam. singul. zwy­
czajem łacinników) duma ludzi szalonych, nierozumnych, 
skoro według Trenu XI 10: jesteśmy »hardzi między p ro ­
staki, że nic nie umiemy«. 1 10. ł a c n o  =  łatwo 1 p i s a ć  
s i e =  popisywać się j z r  o z u m y, imtr. plur. z końcówką 
y u Kochanowskiego znacznie częstszy, niż z końcówką -ami 
(zrozumami). |11. p o  w o l e j  (woli) świat mamy, stosunki 
zewnętrzne układają się według naszej woli. I 12. c z ł o ­
w i e k u  d a t sing. z starszą końcówką — u, dość częsty 
u Koch. (np. ludu, snu, ratunku, wieku, ku pokoju, ku 
obiadu) I g ł o w a  z d r o w a ,  nietyle idzie tu o zdrowie 
fizyczne, ile o wolność od trosk i kłopotów. I dziś mó­
wimy: Niech cię o to głowa nie boli, t. j. nie troszcz 
się o to.
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W dostatku będąc, ubóstwo chwalemy,
W rozkoszy — żałość lekce szacujemy;
A póki wełny skąpej prządce slaje,

T6 Śmierć nam za jaje.
Lecz Idedy nędza, albo żal przypadnie,
Ali żyć nie tak, jako mówić snadnie;
A śmierć dopiero w ten czas nam należy,

20 Gdy już k nam bieży.

13. c h w a l e m y ,  por. obj. Tren XV 10. | 14. l e k c e  
s z a c u j e m y ,  lekceważymy, parui pendemus. \ 15. s k ą p e j  
p r z ą d c e  =  Parce, z aluzją do nazwy Parca =  oszczędna, 
skąpa. Grecy, a za nimi Rzj^mianie, opowiadali o 3 takich 
prządkach, sprawczyniach ludzkiego losu: Jedna ciągła nić 
/  wełny czy lnu, druga ją  skręcała, a trzecia przecinała. — 
Póki Parka ma jeszcze dużo wełny na nić naszego żywota, 
nie dbamy o śmierć. | 16. z a  j a j e ,  za nic, właściwie za 
rzecz wartości jaja, t. j. w w. XVI bardzo małą, bo we- 
<lług jednej Fraszki za grosz dostawało się kilka jaj. Więc »za 
jaje« — to mniej niż za grosz; wyrażenie dziś wydaje się try- 
wjalne. | 18. a li, lub a l i - ś c i —to wtedy | sn adnie łatw^o. 
fasady  filozofów nie znajdują zastosowania w ich życiu | 
ś m i e r ć  n a m  n a l e ż y  =  na śmierci nam zależy, liczy­
my się z nil i nie gardzimy już nią. | 20. k n a m =  ku Viam.

21—32. Niezgodność między naukami filozofów a ich 
życiem ilustruje poeta przykładem autora Tuskulanek, Cy­
cerona z Arpinum, zwanego po łacinie Arpinem (Arpiñas). 
Dowodził on (Tusc. disp. V c. 37), że wygnanie nie jest dla 
mędrca żadnem nieszczęściem, i powoływał się przytem 
<108) na zdanie Sokratesa, że mędrzec jest obywatelem 
całego świata: lolius enim mundi se incołam etcivem (— y.óa¡xoj 
::oXÍT7¡;, kosmopolita) arbitrabatur. Mimo tych wywodów Cy­
cero, jak  widać z jego listów, zmuszony do pójścia na w y­
gnanie, zachowywał się bardzo niefilozoficznie, narzekał, pła­
kał. — Tenże Cycero nauczał za stoikami, że wszelkie przy­
gody są oboiętne, mędrzec znosi je nawet z radością, jako
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Przecz z płaczem idziesz, Arpinie wymowny,
Z miłej ojczyzny? Wszak nie Rzym budowny,
Ale świat wszystek miastem jest mądremu 

24 Widzeniu twemu.
Czemu tak barzo córki swej żałujesz?
Wszak sie ty tylko sromoty wiarujesz;
Insze wszelakie u ciebie przygody 

28 Ledwie nie gody.
sposobność do doskonalenia się w  cnocie. Jedynem złem jest 
sromota (nihil maliiin nisi quod turpé). Koclianowski przypo­
mina mu więc rozpaczliwe lamenty po śmierci córki Tulijoli, 
lamenty, znane także z listów. W reszcie konkluzją pierwszej 
księgi Tiiskulaiiek jest przekonanie, że śmierć straszna jest 
tylko dla złych; dla dobrych jest ona czemś radosnem. Koch. 
wiedział, choćby z opowiadania Plutarcha (w Żywocie Cyce­
rona), że Cycero nie praktykował tej wiarj% gdy mu groziła 
śmierć z ręki sicpaczówAntonjusza, obrażonego gwałtownemi 
mowami (t. z w. Filipikami). Tę sprzeczność między zasadami 
apostępow aniem ,m iędzyteorją a praktyką wytyka mu po trzy­
kroć Koch, I 21.p r z ecz,przez-co,d laczego(por.za-cz,za-co, 
Ar p i n i e  =  Arpińczyku, obj^watelu z Arpinum | w y m o w n y  
iest przy Cyceronie najnaturalniejszym epitetem, ale może 
Koch. ma na myśli przemowę Katulla (C. 49) do Cycerona: 
disertissime Romuli nepotum \ quoi sunł quoique fuere quoi­
que I post aliis erunt in annis: Z wnuków Romula w krasno- 
mówców gronie — którzy dziś żyją, co niegdyś już żyli, — 
albo się zjawią w późniejszych lat chwili, najwymowniejszy. 
22. b u d o w n y , pięknie zbudowany, jak Homer mówi o Troi 
iuxTt[jL£vov molied'pov,, dobrze zbudowane miasto. | 23. m i a- 
s t e m  w myśl Greków, że 7i:óXię, miasto, jest zarazem pań­
stwem i ojczyzną. Koch. umyślnie używa w yrazu »miasto« 
zamiast ojczyzna, by zaznaczyć filozoiiczny — kosmopoli­
tyzm (świat jest — miastem) dla mędrca. | 25. b a r - z o, por. 
obj. T renu III 2. | 27. p r z y g o d y ,  por. obj. Trenu XV 7. 1
28. g o d y  =  wesele, radość.
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śmierć, mówisz, straszna tylko niezboźnemu,
Przeczże sie tobie um rzeć  cnotliw em u
Nie chciało, kiedyś prze do tk liw ą m ow ę 

32 Miał p odać  głow ę?

29. n i e z b o ż n  e m u =  bezbożnemu, który nie źyjfr 
po Bożemu ] p r z e c z - ż e ,  por. w. 21. | 31. p r z e  =  przez,, 
z powodu, por. Tr. XV 24 | d o t k l i w a  mowa — przeciw 
Antonjuszowi, postępującemu po t3^rańsku po śmierci Ce­
zara. I 32. p o d a ć  głowę pod topór czy miecz Antonjusza;, 
zresztą mówimy: dać głowę.

33-44. Cycero dowiódł konieczności niedbania o przygody 
drugim, ale nie dowiódł tego sobie, bo łatwiej mówić, niż 
czynić, a w przygodzie, w nieszczęściu (np. po stracie córki) 
dręczyło jego duszę to samo, co duszę Kochanowskiego, 
t.j. żal i rozpacz. Poeta nie dziwi się temu bynajmniej, bo 
człowiek nie jest nieczułym kamieniem, ale usposobienie 
jego zmienia się stosownie do doli, która go spotyka, w  myśl 
dwuwiersza z Ocfr/ssei, położonego na czele Trenów, a stresz­
czonego już w Tr. II 19 i t. d. Czy dlatego mamy przez 
dotykanie ran powiększać ból duszy? Na to pytanie nie 
dała odpowiedzi iilozofja, choć Cycero Tusc. III 6,12 przy­
znawał: Non enim silice nałi .sumus; sed est natura fere in 
animis tenerum quiddam atque molle, qucd aegritudine quasi 
tempestate quatiatur: nie urodziliśmy się z krzemienia i z na­
tury  jest w duszach coś delikatnego i miękkiego, czem ból 
w s‘rząsa jakby burza. — Nie odpowiedzieli i nie pomogli 
też na to — święci? Jacy święci? Przecież Koch. dotych­
czas do świętych nie zwracał się po pociechę. Jakto nie? 
Jeżeli motto Trenów znalazł u św. Augustyna, toć chyba 
czytał jego dzieło De civitate dei, w którego ks. IX i XIII są 
rozważania o przygodach, cierpieniach i śmierci. A aluzje 
do Liber Sapientiae Salomona w Tr. IX także chyba mogą 
iść na karb świętych. Więc Koch. stwierdza, że ani lektura 
filozofów pogańskich (głównie Cycerona), ani lektura ksiąg; 
świętych nie przyniosła mu uspokojenia i pociechy. Nie
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Wywiodłeś wszytkim, nie wywiodłeś sobie;
Łatwiej rzec, widzę, niż czynić, i tobie.
Pióro anielskie, duszę toż w przygodzie,

;36 Co i mnie bodzie.
Człowiek nie łcamień, a jako sie sławi 
Fortuna, takicii myśli nas nabawi 
Przeklęte szczęście: Czy snać gorzej duszy,

^0 Kto rany ruszy?
Czasie, pożądnej ojcze niepamięci,
W co ani rozum ani trafią święci,

pozostaje mu więc nic innego, jak zdać swój ból na czas, 
bo in potestałe est abicere dolorem cum velis łempori ser- 
viendo (Cic. Tusc. III 27, 65).

33. w y w i o d ł e ś  =  dowiodłeś, udowodniłeś to, cze- 
;goś uczył o wj^gnaniu, żalu i śmierci | w s z y t k i m  =  wszyst­
kim innym. | 34. ł a c n i e j r z e c ,  łatwiej mówić. | 35. Cyce­
rona nazywa poeta »piórem anielskieni«, jako autora, który 
umiał najpiękniej, w sposób praw ie nadludzki (a więc aniel­
sk i według Tr. IX 4) pisać i mówić; otóż ten tak doskonały 
nauczyciel mądrości w  nieszczęściu odczuwał laki sam ból 
jak  Koch., nie mający się bynajmniej za mędrca (por. IX 
20: między insze jeden z wiela policzony) | t o ż =  to samo. | 
36. b o d z i e  w znaczeniu: dręczy. I 37. j a k o  s i ę  s t a w i  =  
jaka  się stawi, jaka przyjdzie. 1 3 8 . F o r t u n a ,  los —dobry lub 
zły I n a b a w i ć  czego, dziś tylko:ściągnąć na kogo coś nie­
przyjemnego (np. nabawić kogoś kłopotu, nabawić się ka­
taru), w stp. ściągnąć coś dobrego lub złego. — Kropkę po 
nabawi usunął prof. B r ü c k n e r ,  przywracając przez to sens 
ostatnicli dwu wierszy. | 39. Myśl Homera uznał Koch. za 
prawdziwszą, niż wszystkie dowodzenia stoików o niewzru­
szalności mędrca i jego obojętności na ciosy czy dary losu, | 
« n a ć :  może, podobno; oczekujemy raczej: czy nie gorzej du­
szy. I 40. r  a n y  r u s z y ,  dziś: ranę ruszy,poruszy. | 41. C zas 
uosobiony Xpóvo?, jest ojcem zapomnienia (niepamięci), tak 
pożądanego (po ż ą d n y )  dla strapionych. | 42. t r a f i ć  w  co,
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Zgoj smutne, serce, a ten żal surowy
44 Wybij mi z głowy.

TREN XVII Cli

T R E N  XVII

Pańslca ręka mię dotlinęła, 
Wszytlcę mi radość odjęła;

potrafić co: czego nie potrafi ani rozum filozofów, ani świę- 
tycli wywody, to ty p o tra f | 43. ż a 1 s u r  o w y, na wzór 
łac. criidns (surowy) zamiast cnidelis (srogi) lub criientus 
(krwawy). 1 44. w y b i ć  z g ł o w y  coś komuś lub sobie, 
dziś jest frazesem trywjalnym.

XVII. Od ostatniego wybucłiu bólu, który w ytrącił 
poecie z ręki lutnię i dał mu ])oznać bezskuteczność nauk 
filozoficznych (Tren XVI), upłynął pewien przeciąg czasu. 
Poeta spodziewał się nim ukojenia boleści, jeśli nie zapo­
mnienia; tymczasem stwierdza, że i czas nie pomógł, bo od 
żałości ledwie już nie wj'zionie duszy, boleje rano i wie­
czór i płacze bez przestanku. Więc nic się nie zmieniło? 
Więc poeta, przestawszy się mocować z przyrodzeniem 
(Tr. 120), rozdziera przez ciągłe rozpamiętywanie rany swej 
duszy i nie pozwala im się zasklepić? Nie! Coś się zmie­
niło, a tę zmianę wyraża w. 1: Pańska ręka mię dotknęła 
(por. Job 19, 21: maniis Domini ieligit me). Już nie zawie­
dziony w fllozofji uczeń starożytnych (Tr, IX, XI, XVI) stoi 
przed nami, ale drugi Job biblijny, który żali się w praw ­
dzie na swe cierpienia, lecz domyśla się w nich ręki Boga. 
Uczucie religijne, wyrażone w Fragmencie 1 i 2, przycho­
dzi wreszcie i tu do głosu i przyobleka się w szaty — 
Psalmów Dawidowych, np, wiersz H przypomina w}'rażenie 
psalmu 40 (39): »prosto i serca w sobie nie czuję«; p s ,42::̂  
»a serce troskliwe j już ledwe żywe«; psalm 88 (87): »nie­
szczęście duszę trapi, 1 troski niemasz miary, | żywot już 
widzi prawie swe mary«; psalm 142: »ledwe mi już ducha

http://rcin.org.pl



Ledwie w sobie czuję duszę 
4  I tę podobno dać muszę.

Lubo wstając gore jaśnie.
Lubo padnąc słońce gaśnie.
Mnie jednako serce boli,
A nigdy sie nie utołi.

Oczu nigdy nie osuszę
I tak wiecznie płakać muszę.
Muszę płakać, o mój Boże, 

j2 Kto sie przed Tobą skryć może?

stanie«. Strofa druga ma odpowiednik np. w trzeciej strofie 
ps. 32 (31): »Dzień-li na niebie świecił, noc-li wstała, | Twoja 
rai ciężka ręka dolegała | gorzałem w ogniu...« Płacz poel}' 
zwraca się teraz do — Boga, przed którym się nikt i nic 
nie uki'3fje. 1 4. da ć ,  oddać. | 5. lu b o ...  l u b o  =  czy... czy | 
g o r e  j a ś n i e  =  goreje, płonie jasno. | 6. p à d n ą c =  za­
padając, zacłiodząc; zachód nazywa się po czesku i rosyjsku: 
zapad; i po polsku: s ł o ń c e  z a p a d ł o ,  Mick. | 8. u t  o l i  =  
utuli, por. Tr. II 6, XIX 15.

13 32. Choć człowiek nie naraża się na niebezpieczeń­
stwa podróży morskiej i na ciosy w  bitwach, to nieszczęście 
ugodzi go wbrew  prawdopodobieństwu, jak to już widział 
Horacy (Carm. II 13, 13): quid quisque vitet, nunquam ho- 
mini satis | cautum est in horas i t. d. (czego kto ma uni­
kać, przed tem w żadnej godzinie nie ma się na baczności). 
To ogólne zdanie ilustruje poeta na sobie: Żył sobie lak 
skromnie, że mało kto o nim wiedział, a zazdrość i przy­
gody nie miały mu co szkodzić. Ale im się czuł bezpie­
czniejszy, tem dotkliwszy cios zadał mu Pan, który wie, 
gdzie dotknąć człowieka, i szydzi z jego ostrożności; por. 
ps. 2: »Ich rozumowi śmieje się głupiemu — Bóg z wyso­
kości, który wszytko widzi, — śmieje się sprawom, z ich 
próżnego szydzi— starania, które czynią przeciw niemu«.— 
Na tem kończy się pierwsza część Trenu XVII (do w. 24).
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Proźno morzem nie pływamy,
Proźno w bitwacłi nie bywamy;
Ugodzi nieszczęście wszędzie 

le Choć podobieństwa nie będzie.
Wiodłem swój żywot tali skromnie,
Że ledwie kto wiedział o mnie,
A zazdrość i złe przygody 

20 Nie miały mi w co dać szkody.
Lecz Pan, który gdzie tknąć widzi,
A z przestrogi ludzkiej szydzi,
Zadał mi raz tym znaczniejszy,

24 Czymem już był bezpieczniejszy.
A rozum, który w swobodzie 
Umiał mówuć o przygodzie.

TREN  XVII 6 3

W drugiej narzeka poeta na bezsilność rozumu wobec nie­
szczęścia: W zwykłych w arunkach umiał ten rozum mówić
o przygodzie, oczywiście jako o czemś, co dla mędrca jest 
rzeczą obojętną; dziś, gdy go chce uwolnić od ciężkiej 
troski, nie zdoła zrównoważyć i uspokoić żałości. | 16. choć 
to się będzie zdawać niepodobieństwem. | 19. z a z d r o ś ć  
ludzka, zazdrośni ludzie | z ł e  p r z y g o d y ,  nieszczęścia, 
por, Tr. XVI 27. | 20. nie miały mi w czem zaszkodzić, nie 
wiedziały, w czem ml zaszkodzić. | 21.k tó r y  g d z i e  t k n ą ć  
(dotknąć swą ręką) w i d z i ,  szyk wzorowany na łacinie, |
22. z p r z e s t r o g i ,  z ostrożności, | 23. r a z  cios, | z n a c z ­
n i e j s z y ,  większy, dotkliwszy. | 24. c z y m - e m  =  im-em | 
b e z p i e c z n i e j s z y ,  jako człowiek skromny i żyjący 
prawie w ukryciu, podczas gdy nieszczęście dotyka zwykle 
potężnych, gromy biją w wysokie drzewa, | 25. w s w o b o ­
d z i e ,  gdy był wolny od cierpienia, por. Tr, XVI 10 itd. |
26. umiał rozprawiać o obojętności nieszczęść.
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Dziś ledwe sam  wie o sobie:
28 T ak  mię podparł w  m ej chorobie.

Czasem  by sie cliciał popraw ić,
A m nie cię/liiej Irosld  zbaw ić,
Ale gdy siędzie na  w adze,

32 Żalu ruszj^ć nie m a w ładze.

64 TREN XVII

27. dziś ledwie ma świadomość, że istnieje, że nie 
zgasł. I 28. ironiczne twierdzenie, że w chorobie moralnej, 
w żałości, rozum odmówił poecie wsparcia i pomocy. |
30. z b a  w i ć troski =  pozbawić, uwolnić od niej, kon­
strukcja z gen. może na wzór greckiej áxoaxspsrv tivá tivo?. | 
31-32. ale gdy na wadze z jednej strony znajdzie się rozum, 
a z drugiej żal, to rozum zbyt lekki, by mógł przeważyć 
żałość I w ł a d z e  stp. forma genel. por. Tr. III 10 i i.

33-52. Więc poeta za próżne, czcze, uważa (stoickie) wy­
wody, że szkoda nie jest szkodą, że nieszczęście jest czemś, 
co m ędrca nie wzrusza. Człowieka, któryby się w nie­
szczęściu śmiał, uważałby za szalonego. Rozumie on tw ier­
dzenie, że płacz jest objawem umysłu niefilozoficznego 
lekkiego, ale to nietylko nie hamuje jego płaczu, lecz go 
nawet powiększa, bo rana duszy sama łzy wyciska, a i obelga 
uraża serce. Takie więc lekarstwo fdozoficzne zbyt ciężkie 
dla stroskanego umysłu. Kto mu dobrze życzy, niech w y­
najdzie co lżejszego. Ale rozum mu tego nie dostarczy, tyIk» 
chyba sam Bóg. — Stoickie wywody o przygodach, jak& 
rzeczach dla m ędrca obojętnych (áStáípopa), mieszczą się 
i w Cycerona Taskiilankach i u Horacego, np. Sat II 7,
83 i t. d. Obojętność mędrca na ból ilustrowali filozofowie 
przykładem, że śmiałby się nawet zamknięty w  rozpalonym 
byku Falarisa (Cic. Tusc. II 7, 18). Czy filozofowie także 
uważają płacz za rzecz lekką, niegodną męża? Zapewne, 
Cycero (Tusc. II 24, 74) pisze: quid est enim fletu muliebri 
viro turpius? bo co dla męża sromotniejsze jak płacz nie­
wieści, por. Hor. Carm. II 9, 17: desine mollium tandem 
querellarum, zaprzestań wreszcie miękkich (t.j. niewieścich)
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Próżne to ludzkie wywody,
Żeby szkodą nie zwać szkody;
A kto sie w nieszczęściu śmieje,

36 Jabych tak rzekł, że szaleje.

Kto zaś na płacz lekl^ość wkłada.
Słyszę dobrze, co powiada;
Lecz sie tym żal nie hamuje,

40 Owszem więtszy przystępuje.

Bo mając zranioną duszę,
Rad i nierad płakać muszę,

narzekań. Słyszy to poeta, ale odpowiada w duszy słowami 
tegoż Horacego (C. I <1, 1): quis desiderio sił piidor auł mo­
dus I tam cari capilis, t.j. po stracie tak drogiej osoby żadna 
boleść, żaden płacz nie może przynosić wstydu, nie może 
się wydawać nadmiernym. — Ten motyw, usprawiedliwia­
jący żal i płacz, stale wraca w epicedjach, np. Consol. ad 
L:v. 7.; Stat. Silv. V 5, 58 — a u Kochanowskiego zazna­
czony jest w Tr. 1 19 i XVI 35 i t. d. — Oględność w po­
dawaniu lekarstwa strapionym zaleca i Cic. Tusc. IV 29, 63, 
Seneca ad Helu. I 2 i t.d. 1 33. P r ó ż n e ,  napróżne, nadare­
mne, por. Tr. 1 13 i i. | w y w o d y =  dowodzenia logiczne. |
34. s z k o d y ,  straty, wszelkiego nieszczęścia; stoicy nazy­
wali je rzeczą obojętną, która człowiekowi nic nie szko­
dzi. I 36. j a b y c h  stp. =  jabym, por. Tren II 3. | 37. n a  
p ł a c z  l e k k o ś ć  w k ł a d a  =  płaczowi nadaje imię lek­
kości, widzi w płaczu dowód niepoważnego, niemęskiego 
usposobienia, uważa go za rzecz nieprzystojną, haniebną 
dla mężczyzny. | 38. s ł y s z  ę =  rozumiem. | 39. ty m  rozu­
mieniem, że płacz nieprzystoi mężczyźnie, no i że nic nie 
pomoże. I 40. w i ę t s z y  stp. =  większy. | 41. zdanie przy­
czynowe uzasadnia niełylko w. 40, ale odnosi się wogóle 
do jego stanu po śmierci córki. Poeta, mając duszę zra­
nioną nieszczęściem, musi płakać rad czy nierad. Nie może

Bibl. Nar, Nr. 1 (K ochanow ski: T reny) ii
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Co snaść nie cześć; to ku szkodzie 
4Í I zelżywość serce bodzie.

Lekarstwo to, prze Bóg żywy.
Ciężkie na umysł Iroskłiwy;
Kto przyjaciel zdrowia mego,

4S Wynajdzi co wołniejszego!

A ja zatym łzy niecłi leję,
Bom stracił wszytkę nadzieję,

bowiem i nie chce »z przegrodzeniem gwałtem się moco­
wać« (Tr. I 20). I 42. r a d  i n i e  r a d ,  dziś: rad  nierad, 
wyrażenia biegunowo przeciwne czyh polarne (od polas, 
biegun), których sprzężenie oznacza raczej to, co wyraża 
negacja; taksamo: chcąc nie chcąc. | 43. s n a ś ć  (zwykle: 
snać) n i e  c z e ś ć ,  podobno jest niezaszczytne | k u  szko- 
d z  ie... prócz szkody, odebranej przez dyshonor, jeszcze 
obelga drażni serce, por. Tr. XVI 39: '»snać gorzej duszy — 
kto rany ruszy«. 1 45-46. Wobec tego — upomnienia i łajania 
są jeszcze za energicznem, za gwałtownem lekarstwem dla 
jego duszy bolejącej | p r z e  Bóg. ż y wy ,  Tr. I 16, XV 24. | 
46. t r o s k l i w y  =  stroskany (dziś tylko: troszczący się; 
więc dawniej miał znaczenie bierne, dziś czynne). | 47. kto 
dba o to, bym się wj^leczył z mej choroby 1 odzyskał zdro­
wie duszy, spokój, równowagę wewnętrzną. | 48. w y n a j ­
d z i ,  stp. forma imperativa, jak ps. 17: najdzi praw dę; lub 
ps.37: wymi (dziś wyjmij) gniew,wymi zapalczywości i t .  d 
Jeszcze dziś wołamy: »chodzino-tu« | w o l n i e j s z e g o  =  
nie tak krępującego, lżejszego, w przeciwstawieniu do w. 46 
(lekarstwo ciężkie). | 49. z a t y m —ergro, konkluzja z całego 
wywodu o bezskuteczności rozumu w żalu. Humaniści byli 
wychowankami literatury i filozofji starożytnej, a ta ma 
charakter rozumowy, racjonalistyczny. I oni więc byli 
racjonalistami. Tem osobliwszy tei zw rot humanisty prze­
ciw rozumowi i obrona praw uczucia przeciw  postulatom
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By mię rozum miał ratować;
52 Bóg sam mocen to liamować.

TREN XVIII 67

T R E N  XVIII

My nieposłuszne. Panie, dzieci twoje,
W szczęśliwe czasy swoje

rozsądku. Jako program, rzecz tę spotykamy dopiero na 
pocz. XIX wieku u romantyków. | 52. m o c e n  jest =  po­
trafi, zdoła.

XVIII. Zakończenie Trenu XVII; »Bóg sam mocen to 
(t.j. żałość moją) hamować« i smutek mój uleczyć, opiera 
się na Jobowem wyznaniu z początku tegoż Trenu; »Pańska 
ręka mię dotknęła«. Ale zaco? W jakim celu? Czy te 
pytania wolno wogóle podnosić? Czy wzrok śmiertelnej 
źrenicy potrafi dojrzeć zamiarów Bożych (Tr. XI 12)? Od­
wiedź na to miał poeta już golow'ą, gdy w Tr. XV opowia­
dał historję Nioby i zaznaczał, że nieszczęście jej było w y­
nikiem jej »głupiego rozumu«, b jio  karą »hardej myśli«. Ale 
wtedy tego objaśnienia nie zastosował jeszcze do siebie. 
Dopiero teraz zaczyna patrzeć na Boga nie jako na groź­
nego rozdawcę nieszczęść, ale jako na O j c a  i w tej chwili 
rozumie swe nieszczęście. Jak tylu innych ludzi, tak i poeta 
był dzieckiem nieposłusżnem i póki mu się dobrze powo­
dziło, używał rozkoszy, nie pomnąc na wdzięczność dla ich 
rozdawcy. Otóż Ojciec niebieski, widząc, że jego dzieci za­
pominają o nim w szczęściu, przypomina im się zapomocą 
nieszczęścia.,— Modlitwa ta, jakkolwiek nie jest naśladownic­
twem żadnego Specjalnego psalmu Dawidowego, to prze­
cież obraca się w sferze myśli, uczuć i obrazów psalmo­
wych i jest jeszcze jednym psalmem, wyśpiewanym przez 
ucznia Dawidowego, Kochanowskiego. Pod względem żarli­
wości religijnej, głębokości i szczerości uczucia, prostoty 
wyrażenia i tonu, można ją  porównać jedynie ze znaną
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Rzadko Cię wspominamy,
4 Tylko rozkoszy zwykłych używamy.

Nie baczym, że to z Twej łaski nam płynie,
A taliże prędko minie,
Kiedy po nas wdzięczności,

8 Nie uznasz, Panie, za Twe życzliwości.
Miej nas na wodzy, niecli nas nie rospycha 

Doczesna rozkosz lic łia ;
Niechaj na Cię pomniemy 

12 Przynajmniej w kaźni, gdy w łasce nie cłicemy.

pieśnią papieża Urbana VIII (1623—1644), rozpoczynającą 
się od słów; Przed oczy twoje, Panie, winy nasze skła­
damy... 2. w s z c z ę ś l i w e  c z a s y ,  dziś; w szczęśliw3'ch 
czasach, por. Tren XV 19 (w którą nadzieję żywiesz?). | 
4. z w y k ł y c h  — do k tó rjch  przywykliśmy (znaczenie pas- 
sywne). | 5. t o =  szczęście, domyślne: z szczęśliwych cza­
sów, w. 2 I ł a s k a  ma tu znaczenie łac. gratia (łaskawość), 
a nie jak Tr. XII 4: miłość. | 7. k i e d y  =  jeżeli. | 8. po kimś 
czegoś u z n a ć  =  od kogoś czegoś doznać (por. po kimś 
czegoś się spodziewać) | ż y c z l i w o ś c i  plur. na ozna­
czenie licznych objawów życzliw^ości. |9 .  m i e j  n a s  na  
w o d z y ,  trzymaj nas krótko — na uździe, jak dobrze ży­
wione konie | n i e c h  n a s  n i e  r o s p y c h a ,  nie roz- 
dyma, nie pobudza do brykania rozkosz, jak konie ow'ies. |
10. rozkosz doczesna uznana jest za l i c h ą ,  mało w artą, 
w przeciwstawieniu do »trwalszych« rozkoszy w niebie. |
12. w k a ź n i ,  w karze, w karaniu, por. Tren XV 25 | 
w  ł a s c e ,  por. w. 5.

13-28 Uznając słuszność kary Bożej, prcsi jednak poeta, by 
ona pochodziła z ręki Ojca, nie gniewnego sędziego. Już 
samo to, że się ojciec na nas gniewa, jest dla nas ciężką 
karą. Poeta zgrzeszył i zasłużył na karę, lecz odwołuje się 
do Boskiego miłosierdzia, które przypada w udziele skru­
szonym i pokornym, choćby nawet obrazili Boga, prowa-
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Ale ojcowskim nas karz obyczajem,
Boć przed twym gniewem stajem 
Tak, jako śnieg niszczeje,

16 Kiedy mu słońce niebieskie dogrzeje.
Zgubisz nas prędko, wiekuisty Panie,

Jeśli nad nami stanie 
Twa ciężka Boska ręka;

20 Sama niełaska jest nam sroga męka.

dząc z nim spór o wyroki Boskie, jak poeta w Tr. II, IV, 
V, a zwłaszcza XI. — Jest więc w tej modlitwie i rachu­
nek sumienia i spowiedź i skrucha.

13. o j c  o w s k i m  o b y c z a j e m ,  jak ojciec, który 
i przy wymierzaniu kary kieruje się miłością do dzieci. 1
14. s t a j e m ,  od tajać, stajać, jak śnieg i lód taje. 1 15. w psal­
mie 22 czytamy: »jako wosk płynie, ki<dy słońce grzeje — 
tak  moje serce w tęsknicy niszczeje«. Zastąpienie wosku 
przez śnieg jest zupełnie naturalne u Polaka, ale może 
wpłynęły też na to wzory klasyczne, których się poeta trzy­
mał w porównaniach Tr. I, V, VI, XII. Consol. ad Liv. 101 
czytamy o matce Druzusa, która z żalu topnieje we łzach: 
uł quondam Zephyris et solibus ictae \ solvuntur tenerae vere 
tepente nives, jak pod wpływem Zetirów i promieni sło­
necznych topnieją śniegi na wiosnę. Dziś uważamy za rzecz 
zupełnie naturalną, źe poeta używa w porównaniach obra­
zów, zebranych własną obserwacją, ale trzeba pamiętać, 
że  poczucie natury nie zawsze było jednakie, rozwijało się 
powoli i dopiero od początku XIX wieku, od epoki roman­
tycznej jest takie, jak dziś. W w. XVI poeci widzieli w na­
turze tylko to, co im pokazali starożytni, własnemi oczyma 
nie odkrywali niczego. I 16. n i e b i e s k i e ,  epitheton ornans, 
boć innego słońca nie ma. | 18. s t a n i e  ręka, dziś mówimy 
raczej »zawiśnie«. | 19. por. Tr. XVII 1. | 20. j e s t  n a m  =  
iest dla nas | s r o g a  m ę k a ,  dziś: srogą męką; Koch.używa 
konstrukcji wzorowanej na łacinie: (psa ira tua est nobis
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Ale od wieku Tw^oja lutość słynie,
A pierwej świat zaginie,
Niż Ty wzgardzisz pokornym,

24 Cłiocia był długo przeciw Tobie spornym.
W ielkie przed Tobą są występy moje.

Lecz miłosierdzie Twoje,
Przewyższa wszytki złości;

28 Użyj dziś, Panie, nademną litości!

T R E N  XI X 

albo Sen

Żałość moja długo w noc oczu mi nie dała
Zamknąć i zemdlonego upokoić ciała;

gravis poena. | 21 l u t o ś ć  (por. Fraszki III 32 nielutościwy) 
stp. =  litość, której to formy używa K. w w. 28. | 22. litość 
Boska znana jest od początku czasów, o d  w ie  k u, i będzie 
trw ać do końca świata. | 23. p o k o r n y ,  ten, który się kó­
rz}' przed Bogiem. Pokora przebija niebiosa. | 24. c h o c i a ,  
dziś: chocia-ż I p r z e c i  w T o b i e =  wobec Ciebie,na wzór 
łac. I s p o r n y m  =  opornym ; długo spierał się z tobą. | 
25. w y s t ę p y  dziś oznaczają wystąpienia, np. w teatrze; 
Koch. używa w znaczeniu tem, co my zdrobniałego w y­
razu: występki. ] 28. por. ps. 41,11 (także ps. 9 i 30): »Użyj, 
Panie mój, użyj nademną litości«.

XIX. Poeta już w  Trenie X zaklinał duszę Orszulki, by 
przyszła do niego z za grobu, zjawiła mu się we śnie, czy 
na jawie, i pocieszyła go. Zaklęcia jego jednak wtedy pozo­
stały bezskuteczne, bo chciał owo zjawienie się niejako 
wymusić. Dopiero gdy upokorzył się przed Bogiem i zdał 
się na Jego miłosierdzie, prośba jego została wysłuchaną, 
Orszulka stanęła przed nim — we śnie i przyniosła mu po­
cieszenie. — Takie pocieszenie (consolatio) jest stałą częścią 
składową starożytnych epicedjów, a przynosi je  nieraz sam
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Ledwe mię na godzinę przed świtanim swymi
4 Sen leniwy obłapił slirzydły czarnawymi.

Na ten czas mi sie matka właśnie ukazała,

zmarły, jak w Propercjusza El. IV 11 żona mężowi, a w Con- 
solatio ad Liviam, 445 i t. d. syn matce. Por. też P e t  r  a r k i  
kanconę 359. Toteż i Skaliger w  swej Poetyce polecał na 
końcu pieśni żałosnej umieszczać pocieszenie i podał nawet 
parę punktów, które ono powinno zawierać. Pocieszenia 
takie stanowią także osobny gatunek literatury prozaicznej 
greckiej i rzymskiej, a ogólną ich dyspozycję tak podaje 
Cycero (Tusc. 11132,76): Erit igiturin consolationibus prima 
medicina docere: aut nullum malum esse aut admodum par- 
vum; altera et de communi condicione vitae et propria, si 
quid sit ipsius, qui maereat, disputandum; tertia summam 
esse stultitiam confici maerore, cum intelligas, nihil posse 
profici, t .j. przy pocieszaniu pierwszem lekarstwem będzie 
pouczenie, źe to albo żadne zło, albo bardzo małe; drugiem 
rozprawa o losie życia, wspólnym wszystkim, i losie tego, 
który boleje; trzeciem dowód, że jest najwyższą głupotą 
oddawać się żałości, gdy wiesz, że mu nic nie można tem 
pomóc... Są to argumenty — rozumowe, a Koch. orzekł, że 
rozum nic na żałość nie pomoże, w Tr. XI, XVI i XVII od 
w. 25. Wtedy bowiem było za — wczas na rozwagę. Teraz, 
gdy i czas zrobił swoje i poddanie się woli Bożej, rezy­
gnacja usposobiły jego duszę inaczej, uczyniły ją wrażliwą 
na głos rozumu i rozsądku, Koch. daje się pocieszyć. Po­
ciesza go nie córka (wzorem starożytnych), bo ta była za 
mała, by móc przytaczać argumenty rozum owe, ale matka 
poety, zjawiająca mu się we śnie z Orszulką na ręce. Za­
leżność użytych przez nią argumentów od starożytnych 
wykażemy w uwagach do poszczególnych ustępów.

1. Dręczony smutkiem poeta nie mógł sypiać, osłabł. Raz, 
usnąwszy nad ranem, ujrzał we śnie swą matkę, która na 
ręce trzymała Orszulkę, tak wyglądającą, jak  wtedy, gdy 
zerwawszy się z rannego snu, przybiegała w  koszulce do 
ojca, by z nią odmówił paciorek. | 2. z e m d l o n y  =  osła-
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A na ręku Orszulę moję wdzięczną miała,
Jaka więc po paciorek do mnie przycłiodziła,

8 Skoro z swego posłania rano sie ruszyła; 
Giezłeęziio ł^iałe na niej, włoski pokręcone.
Tw arz rumiana, o oczy ku śmiecłiu skłonione. 
Patrzę, co dalej będzie, aż malłia tak rzecze:

12 »Spisz Janie? czy cię żałość twoja zwykła piecze?» 
Zatymem ciężko westcłinął i tak mi sie zdało.
Żem sie ocłmął. A ona, pomilczawszy mało,
Znowu mówić poczęła: »Twój nieutółony

biony (dziś: nieprzytomny) | u p o k o i ć ,  dziś uspokoić, por. 
obj. Tr, XV 25. I 4. S e n  l e n i w y .  Bożek snu nazwany jest 
leniwym, bo przybył dopiero nad ranem zamiast z wie­
czora, więc widocznie szedł powoli, nie spieszył się. E|)itcl 
ów ma już u Owidjusza (Metam. X I184; ignavi Soinni), który 
opisuje dokładnie jego pałac, pogrążony w zupełnej cie­
mności. Łoże jego pokryte jest c i e m n ą  (pallo) zjisłoną. 
Oczywiście ciemne są i skrzydła, na których sen łata: Ule 
volât nullos strepitus facientibiis alis. Stąd u Koch. Sen 
otacza (obłapia, por. Tr.XV 15) śpiącego s k r z y d ł y  c z a r ­
n a  w y  m i (piillis alls). I 5. w ł a ś n i e  =  we własnej oso­
bie. I 6. w d z i ę c z n ą ,  por. dedykację w. 2 i potem dziewięć 
razy w Trenach. \ T. Porównanie odnosi się do ubrania 
z w. 9 I p o  p a c i o r e k  przychodziła do ojca, z czego jednak 
nie wynika, żeby jeszcze sama nie umiała zmówić pacie­
rza. I 9. g i e z ł e c z k o ,  por. Tr. VII 15. | 10. oczy ku śmie­
chu s k ł o n i o n e  =  skłonne do śmiechu, fighirne. | 12. Gdyby 
spał, to byłby znak, że zapomniał na chwilę o swej żałości, 
bo sen animi curas e peciore solvit, od trosk serce uwal­
nia I p i e c z e ,  jak w łacinie urit. \ 13. Pytanie matki przy­
pomniało śpiącemu poecie jego żałość, a to przyponmienie 
objawiło się w  ciężkiem westchnieniu. | 14. poecie śni się, że 
się — obudził! 1 m a ł o  =  nieco, jak łac. paullum. 1 15. n ie ­
u t ó ł o n y ,  por. XVII 8 utoli (w rymie z »boli«).
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16 Płacz, synu mój, przywiódł mię w le tu wasze strony, 
Z łcrain barzo dalekicli, a łzy gorzkie twoje 
Przeszły aż i umarły cli tajemne pokoje.
Przyniosłam ci na ręku wdzięczną dziewicę tŵ oję,

20 Abyś ją  mógł ogłędać jeszcze, a tę swoję 
Serdeczną żałość ujął, która tak ujmuje 
Sił twoicli i tali zdrowie nieznacznie twe psuje, 
Jako ogień suchy knot obraca w  perzyny,

24 Darmo nie opuszczając namniejszej godziny.

16. Starożytni wierzyli, że zbytni płacz niepokoi zm ar­
łych i mąci ich pokój; dlatego przybywają z podziemia 
upomnieć żywych; por. Stat. Silv. II (5, 96, V 1, 179; Pe­
trarka 359. 1 17. Zmarła tak przemawia, jakby odbyła do 
Polski drogę z wysp szczęśliwych (kanaryjskich). ] 18. p r z e ­
s z  ły =  przeniknęły I u m a r ł y c h  t a j e m n e  p o k o j e ,  
niby abditae, secretae sedes defunctorum jak w Wergiljuszo- 
wem podziemiu; por. Tr. XIV 8 pokój surowego Plutona. 1
19. Najważniejszym celem przybycia matki jest pokazanie 
ojcu Orszulki, o której zjawienie się tak prosił w Tr. X, 
sądząc, że tylko jej widok mógłby mu przynieść pociechę. | 
21. u j ą ł  w znaczeniu powściągnął, jak się ujmuje lejców 
koniom, i dlatego możliwy ten sam czasownik w tym samym 
wierszu jako ujmuje =  umniejsza. | 23. żal traw i zdrowie 
Kochanowskiego, jak ogień trawi, spala s u c h y  k n o t .  Ten 
suchy knot, to lont, nasycony siarką i saletrą; por. Katull, 
33, 15: edant medullam ignes, żary miłosne zjadają mlecz 
(szpik) kości; Werg. Aen. ÏW 2 carpiłur igni caeco, (niewiasta) 
jest pożerana tajemnym ogniem i t. d. jw  p e r z y n y  plur. 
zam. singiilaris, jak częściej u Koch. na wzór łac. ,| 24. nie 
tracąc najmniejszej chwiU ( g o d z i n y  j)or. Tr. XII 24), by 
nie traw ił żarem lontu. Rys to bardzo dobrze podpatrzony, 
że matce idzie przedewszystkiem o — zdrowie syna.

25-36. Pierwszym argumentem przeciw opłakiwaniu zmar­
łych jest to, że oni przecież żyją i prow'adzą żywot o tyle
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C zyli nas już umarłe macie za stracone 
I  litórym już na wielii słońce jest zgaszone?
A my owszem żywiemy żywot tym ważniejszy.

28 Czym nad to grube ciało duch jest śłachetniejszy. 
Ziemia w ziemię sie wraca, a duch z nieba dany 
Miałby zginąć ani na miejsca swe wezwany?
O to sie ty nie frasuj, a wierz niewątpliwie,

2 Że twoja namilejsza Orszuleczka żywię.

doskonalszy, o ile duch doskonalszy jest od ciała (por. S tat 
SLv. U 6, 9, 10 i V 11,79). Jeśli ciało w raca do ziemi, z któ­
rej uyło wzięte, to i dusza w raca tam, skąd przyszła, do 
nieba. Jest to uzasadnienie — Platońskie, przytoczone może 
na podstawie Cycerona Tusc. I 23 i t. d. To, co dotyczy 
każdej duszy ludzkiej, stosuje się i do Orszulki, która teraz 
ukazała się w postaci jak za życia, ale naprawdę w niebie 
świeci jak gwiazda — modli się za rodziców.

25. u m a r ł e  — nie tylko o matce i Orszulce, lecz
o wszystkich, więc stp. forma accus., por w. 143, Tr. VIII
5 i IX 20. i 26. i k t ó r y m  =  i za takich, którym ; konstr. 
łac. et quibus \ już na wieki s ł o ń c e  j e s t  z g a s z o n e  
t. j. którym  już nigdy słońce nie zaświeci; którzy zginęli 
w  jakiejś ciemności podziemnej .“Umierający Adonis (u Teo- 
kryta Id. I) zapewnia, że nie zaszło mu ostatnie słońce, 
a Wergiljusz (Aen. VI 639) donosi, że w siedzibach zbawio­
nych (sedes beatae) jest osobne słońce (solemque suum, sua 
sidera norint). \ [27. ż y w i e m y  ż y w o t  na wzór łac. vitam 
vivimus, dziś: żyjemy życiem. | 28. g r u b e  jest ciało w po­
równaniu z duchem, jako rzecz materjalna. | 29. por. np- 
Anth. Pal. VII 62; jestem  obrazem duszy Platona, która od. 
leciała na Olimp, a ciało z ziemi zrodzone ma ziemia 
attycka. | 30. a n i =  nawet nie, i nie j m i e j s c a  s w e  plur. 
zam. singul. jak w w. 23 (w perzyny) na w zór łac. 1 miejsce 
swe^o pochodzenia, por. Tren X 13 i obj. | 32. ż y w i ę  por  
w. 27 i Tr.  XV 28.

74 TREN x ra
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A tu więc takim ci sie kształtem ukazała.
Jakoby sie śmiertełnym oczom poznać dała;
Ale miedzy anioły i duchy wiecznemi,

36 Jako wdzięczna jutrzenka świeci, a za swemi 
Rodzicami sie  ̂modU, jako to umiała 
Z wami będąc, choć jeszcze słów nie domawiała. 
Jeśłiżeć też stąd roście żałość, że jej lata 

40 Pierwej są przyłomione, niżli tego świata 
Rozkoszy zażyć mogła: o biedne i płonę

33. T a k  i m k s z t a ł t e m  =  w takim kształcie (kształt 
z niem. Gesłalt — postać). 1 34. aby ją  mogły poznać twe 
śmiertelne oczy, które ducha nie dojrzą, | 35. m i e d z y  
a n i o ł y  i d u c h y ,  formy stp. inśtrum; por. Tren III 5,. 
(z przymioty), Tren XI 10 (miedzy prostaki) i t. d. | 36. por. 
Anth. Pal. VII 670: Pierwej świeciłeś między ludźmi jako 
gwiazda poranna, a teraz, po śmierci, błyszczysz jako gwiazda 
wieczorna. — Koch. wyobraża sobie, że duchy żyją na gwia­
zdach, jak Cic. w Somnium Scipionis. | 38. Tu matka poety 
daje autentyczną informację o Orszulce: nie domawiała 
jeszcze słów. Cóż więc mówić o komponowaniu poezyj!

39-56. Drugi argument przeciw żalowi, toto, że Orszulka, 
zmarłszy wprzód, nim zakosztowała rozkoszy tego świata,, 
nic nie straciła, bo świat więcej ma przykrości niż przy^ 
.emności, a i te przyjemności są niestałe. Całą tą okle- 
pankę, zalecaną żałobnikom, spotykamy u Stat. Silv. II 1, 

220 i t. d.: Przecież ten, którego opłakujemy, jest szczęśliwy^ 
bo uszedł przed niepewnemi przypadkami i śliskościami 
ślepego życia, wolny jest od przygód i t. d. Por. Anth. Pal. 
VII 308, 603 i i.

39. J e ś 1 i-ż e ć =  jeśli ci zaś | r o ś c i e ,  por. Tr. V 10 
i obj. 1 40. p r z y ł o m i o n e  =  złamane, niby latorośl jej, 
życia, podcięta w  myśl Tr. V | n i ż 1 i =  nim. j 41. z a ż y ć =  
zakosztować (dziś: zażywamy lekarstwo, tabakę) | kon­
strukcja się urywa, trzeba się domyśleć: to niesłusznie ża-
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Rozkoszy wasze, które tak są usadzone,
Ze w nich więcej frasunków i żałości więcej,

44 Czego ty doznać możesz sam z siebie napręcej: 
Ucieszyłeś sie kiedy z dziewki swej tak wiele,
Żeby pociecha twoja i ono wesele
Mogło porównać z twoim dzisiejszym kłopotem?

48 Nie rzeczesz tego, widzę. Tak-że trzymaj o tem. 
Jakoś doznał, ani sie frasuj, że tak rana 
Twojej ze wszech namilszej dziewce śmierć zesłana. 
Nie od rozkoszyć poszła, poszłać od trudności,

.52 Od prącej, od frasunków, od złez, od żałości.
Czego świat ma tak wiele, że —  by też co było 
W  tym docześnym żywocie człowieczeństwu miło —  
Musi smak swój utracić prze wielkość przysady,

łujesz, bo wasze rozkosze są biedne i t. d. | 42. r o z k o s z y  
stp. forma nom. plur. j t a k  są u s a d z o n e  =  osadzone na 
takiej podstawie, tak ugrupowane, ukształtowane. | 44. Oczom 
■się ty przekonać możesz najprędzej sam na sobie | n a ­
p r ę c e j ,  por. Tr. XV 20. 1 45. z d z i e w k i  =  z córki, por. 
dedyk. 9 i częściej. | 46. o n o ,  dziś owo. | 47. p o r ó w n a ć  
z c z e m  =  porównać się z czem, dorównać czemu, por. 
Tr. III 4. 1 48. Widzę, że tego nie potwierdzasz. | T a k ­
ż e  t r z y m a j  o t e m ,  tak więc sądź o tem, jak doświad­
czyłeś. I 49. r a n a  =  przedwczesna, por. Tren II 13, 24. 
-51. r o z k o s z y ć  =  rozkoszy ci, dat. ethicus, jak często | 
p o s z ł a ć =  poszła ci. I 52. p r ą c e j  stp. forma gen. sing. 
r. ż. na spółgłoskę miękką, jak  gdzieindziej u Kocłiano- 
"wskiego paniej, gospodyniej, sukniej, wolej, niewolej i t. p. | 
z ł e z  stp. forn^a, dziś: łez. | 53;b y  t e ż  =  choćby nawet. | 
54. c z ł o w i e c z e ń s t w u =  ludzkości, ludziom. | 55.p r z e  
w i e l k o ś ć  p r z y s a d y  = z  powodu wielkiej ilości przy­
stawek, przymieszek, dodatków: każda przyjemność jest na 
św iecie przesolona, przepieprzona...

7 b  t r e n  XIX
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56 A przynamńiej prze bojaźń nieuchronnej zdrady. ( 
Czegóż płaczem, prze Boga? czegóż nie zażyła?
Że sobie swym posagiem pana nie liupiła;
Że przegróżeli i cudzycli fulców nie słuchała;

60 Że boleści w rodzeniu dziatek nie uznała?
Ani umie powiedzieć, czego jej troskliwa 
Matka doszła, co z więtszym utrapieniem bywa.
Czy je rodzić, czy je grześć? Takieć pospolicie 

64 Przysmaki wasze, czym wy sobie świat słodzicie.

56. z d r a d y ,  zawodu; — boimy się, źe przyjemność- 
nie dopisze, oszuka nas, nie dotrzymując tego, czegośmy się 
po niej spodziewali.

57-76. Szczegółowe uzasadnienie poprzedniego argu­
mentu: Czegóż więc Orszulka nic znŹ3'ła? Czy tego, że nie 
wyszła zamąż;że swym posagiem nie ku|)iła pana, którego po­
gróżek i fuków słuch^ćby musiała? źe nie zaznała boleści 
w rodzeniu dziatek i większej jeszcze w ich grzebaniu? Tym 
rzekomym rozkoszom ziemskim przeciwstawione są praw ­
dziwe rozkosze niebieskie: Koch. maluje je poczęści ry­
sami pogańskiego raju, znanemi już z OdijsseilY 565,z opisu 
złotego wieku na ziemi u Owidjusza i t. d.; poczęści filo­
zoficznie (w. 72) lub po chrześcijańsku (75 i t. d.).

57. p r z e  B o g a ,  por. Tr. I 16, XV 24, XVII 45 | z a- 
ź y ł a, por. w. 41. | 58. s w y m  p o s a g i e m  =  za swój po­
sag I p a n a =  męża, choć zwykle kupuje się sługę. 1 5 9 .p rze- 
gróżek =  pogróżek | f u k ó w ,  por. ofuknąć kogo, złajać 
kogo. I 60. u z n a ł a  =  doznała. | 61. a n i  umie =  i że nie 
umie I t r o s k l i w a  =  pełna trosk, por. Tren XVII 46. |
62. c z e g o ... d o s z ł a  =  do czego doszła, o czem się prze­
konała I z w i ę t s z y m  forma stp. z »więcszy«, większy, 
por. Tr. XVII 40 [ b y w a  =  dzieje się. | 63. g r z e ś ć  forma 
stp. =  grzebać | t a k i e ć  =  takie-ci, por. w. 39, 51. | 64. 
p r z y s m a k i ,  ironicznie. \ c z y m  =  któremi | ś w i a t  =; 
życie.
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W  niebie szczyre rozkoszy, a do tego wieczne.
Od wszelakiej przekazy wolne i bezpieczne.
Tu  troski nie panują, tu prącej nie znają,

«8 Tu nieszczęście, tu miejsca przygody nie mają;
T u  choroby nie najdzie, tu niemasz starości,
Tu śmierć łzami karmiona niema już wolności. 
Żyjem wieli nieprzeżyty, wiecznej używamy 

72 Dobrej myśli, przyczyny wszytkich rzeczy znamy. 
Słońce nam zawżdy świeci, dzień nigdy nie schodzi 
Ani za sobą nocy niewidomej wodzi.
Twórcę wszech rzeczy widziem w Jego majestacie, 

76 Czego wy, w ciele będąc, próżno upatrzacie.

7 8  TREN XIX

65. s z c z y r  e =  prawdziwe, por. Tr. VIII ̂ 1 1 r  o z k o-; 
s z y, por. w. 42. | 66. p r  z e k a z y =  skazy. | 67. p r  a c e j, por 
w. 52. Adam w raju przed grzechem pracował; za grzech 
skazał go Bóg na pracę w pocie czoła. | 69. n a j d z i e  stp. =  
znajdzie. | 70. ł z a m i  k a r m i o n a ,  łac. flebilis, bo z po­
wodu niej płaczą | n i e m a  w o l n o ś c i  =  nie ma samowol­
nego panowania, władzy, nie wolno jej zabijać. | 71. w i e k  
( =  życie) n i e p r z e ż y t y  =  niedający się przeżyć, wieczny; 
por. Tren VII 7 sen nieprzespany. | 72. d o b r a  m y ś l ,  
pogoda umysłu, &ona mens \ p r z y c z y n y  w s z y t k i c h  
r z e c z y  =  tajemnice bytu, próżno zgłębiane przez filozo­
fów; por. Wergil. Georg». II 490: felix, qui potuit rerum cogno- 
■scere causasl \ 73. z a w ż d y forma stp. =  zawsze (ludowe: 
zawdy) | n i e  s c h o d z i ,  nie kończy się. | 74. a n i  =  ani 
me I n o c y  n i e w i d o m e j  =  niewidnej, ciemnej, nox 
caeca ( =  ślepa, niewidoma). | 76. u p a t r z a c i e =  upatru­
jecie, wyglądacie.

77-100. Do przedstawienia trw ałjx h  rozkoszy niebieskich 
dołącza matka upomnienie, by syn zawczasu skierował ku 
nim swe myśli i staranie, a następnie w raca do argumentu, 
zaczętego w w. 39, i stwierdza, źe Orszulka, umierając bar-
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T u  wczas obróć swe a chowaj sie na te
Nieodmienne, synu mój, rozkoszy bogate.
Doznałeś, co świat umie i jego kochanie,

80 Lepiej na czym ważniejszym zasadź swe staranie. 
Dziewka twoja dobry los (możesz wierzyć) wzięła, 
A właśnie w swoich rzeczach sobie tak poczęła. 
Jako gdy kto na morze nowo sie puściwszy,

84 A tam niebezpieczeństwo wielkie obaczywszy.
W oli nazad do brzegu; drudzy co podali 
Żagle wiatrom, na ślepe skały powpadali;

dzo młodo, postąpiła sobie tak, jak ktoś, co wj^płynąwszy 
na morze, zawraca odrazu do portu na widok groźi cycli 
mu niebezpieczeństwa Ci, co popłynęli dalej, porozbijali się 
na skałach, poginęli od zimna i głodu, a tjdko niewielu przy­
płynęło do brzegu na desce. Im wcześniej umarła, tem mniej 
doznała niewczasów tego świata: nie została sierotą, nie 
poszła źle zamąż, nie popadła w służbę i niewolę, czy 
swoicłi, czy obcych, np. Tatarów.

77. T u, ku niebu | w c z a s =  póki czas, zawczasu | 
o b r ó ć  =  zwróć ! c h o w a j  s i ę  =  zachowuj się, por. 
Werg. Aen. I 211: vosmet rebus seruate secundis. \ 78. n i e o d ­
m i e n n e  w przeciwstawieniu do zmiennych ziemskich | 
r o z k o s z y ,  por. w. 42. | 79. d o z n a ł e ś =  doświadczyłeś | 
j e g o  k o c h a n i e  =  ukochanie świata, przywiązanie się 
do jego rzeczy; por. w. 44 it. d. | 80. z a s a d ź  s t a r  a n ie =  
umieść staranie. | 81. d z i e w k a  =  córka, jak często | l o s  
w z i ę ł a ,  niby przy wybieraniu losów z urny je ' przypadł 
w udziele los na — śmierć. | 82. w s w o i c h  r z e c z ą c h  =  
w swojej sprawie, na wzór in rebus suis; por. wiersz 105. | 
83. n o w o  =  po raz pierwszy. Porównanie życia ludzkiego 
z żeglugą częste u poetów  starożytnych, por. np. Anłh. Pal. 
X 65. 1 85-88. p o d a ć  ż a g l e  w i a t r o m ,  łac. vela ventis 
daré \ ś l e p e  s k a ł y  — niewidome, ukryte pod wodą, które 
więc nie widzą nieba.
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Ten mrozem zwyciężony, ten od głodu zginął.
S8 l\/.ailki, coby do brzegu na desce przypłynął. 

Śmierci zniknąć nie mogła, by też dobrze byia 
Onę dawną Syłiillę wiekiem swym przeżyła.
To, co miało być polym, uprzedzić wolała;

92 Tymże mniej tego świata niewczasów doznała: 
Drugie po swycli namilszycli rodzicacli zostają 
I ciężkiego siroctwa nędzne doznawają;
Wypchną drugą za męża łeda jałto z domu,

96 A majętność zostanie sam to Bóg wie komu.
Biorą drugie i gwałtem, a biorą i swoi,
Ale i w hordach część sie wielka ich zostoi.
Gdzie w niewoli pogańsliiej i w służbie sromotnej

SO THEN XIX

89. z i i i k n ą ć =  uniknąć, lub: przed śmiercią uciec | 
d o b r z e  przeżyła =  o wiele; na wzór łac. bene przy przym. 
90. S y b i l l a ,  długowieczna wieszczka italska, mająca sie­
dzibę w pobliżu Cumae pod Neapolem. | 92. t y m ż e =  
i dlatego tcm ¡ n i e w c z a s ó w  — niewygód, przypadków, 
przygód. | 93. d r u g i e  =  inne dziewczęta, por.T r. I 15 | p o  
r o d z i c a c h ,  po śmierci rodziców. | 94. n ę d z n e  =  nie- 
saczęśliwc, nicszczęsiie. | 95.1 e d a j a k o ,  dziś Iadajako,bądź_ 
jak 1 W'y p c h n ą ć z a  m ę ż a  z d o m u, w'ydać pannę za- 
mąż prędko i lekkomyślnie, byleby jej się z domu pozbyć. 
Sprawcami są tu opiekunowie sierót, którzy wydawszy za- 
mąż pannę bez posagu, niewiadomo gdzie podziewają jej 
niaj itek, a właściwie wiadomo, że go sprzeniewierzają. ]
97. d r u g i e  po raz trzeci, por. w, 93 i 95, jak w łac.: alter.... 
alter... alter... [ b i o r ą  g w a ł t e m ,  porywają, uprowadzają 
z domu nawet swoi. Sławna była w owym czasie spraw a 
porwania Halszki z Ostroga prze* Dj^mitra Sanguszkę. |
98. w h o r d a  cl i  tatarskich, które zapuszczały zagony d a  
południowo - w'schodnich ziem Polski | z o s t o i ,  ostoi się„ 
zostanie. | 99. s ł u ż b a  s r o m o t n a ,  haniebna, gdy chrześci­
janka, szlachcianka ma spełniać podłe posługi poganinowi.
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100 Łzy swe p iją , czekając śmierci w szyslkokrotnej. < 
Tego twej wdzięcztiej dziewce bać sie już nie trzeba^ 
K tóra w  sw ych m lodycli leciech w zięła jest do nieba». 
Żadnych frasunków  tego św iata nie doznawszy 

104 Ani grzechem  dusze swej drogiej pomazawszy.
Jej tedy rzeczy, synu, (niem asz w ątpliw ości)
Dobrze poszły, ani s tąd  uŻ3’wiij żałości.

T R EN  XIX 8 r

100. ł z y  p i ć ,  wyrażenia przesadne, dziś: poić się 
łzami; por. w. 70: śmierci łzami karmiona | w s z y s t k o -  
k r o t n e j  =  wszystko skracającej, wszystkiemn kres kła­
dącej, nawet niewoli tatarskiej. Koch. lubi przymiotniki 
złożone na wzór greckich; tu np. na wzór ::av-T£Xfj; ypovo;.

101-122. Streszczając wywody zaczęte w w. 51, konklu­
duje matka, że córkę spotkał lepszy los, niż na ziemi, i dla­
tego niema co o nią płakać. Większa, niż ona szliodę ponosi sani 
ojciec, tracąc w żalu baczenie i stateczność (por. Tren XI 
15/16). — Jako dalszy argument pocieszenia przypomina 
matka prawo, obowiązujące wszystkich ludzi: wszyscy oni 
podlegają wszelakim przygodom. Każdy, czy chce czy nie 
chce, musi umrzeć. Co więc wszystkich jednakowo ciśnie, 
nie powinno się najcięższem wydawać jednemu poecie. 
Jest to oklepanka, używana we wszystkich epicedjach, np. 
Consol. ad Liv. 357; Stat. Silv. II 1, 218. Córka jego była 
śmiertelna, jak i on, i żyła tak długo, jak długo jej było 
przeznaczone. Czy lepiej, że krótko żyła, o tem wie tylko 
Bóg, na którego wolę zdać się powinniśmy. | 102. w 1 e- 
c i e c h , stp. locativas, równie częsty u Koch. jak nowszy 
na -ach (w latach; dziś jeszcze: w Niemczech, Prusiech, 
we Włoszech, j 103. f r a s u n k ó w ,  por. w. 43 i częściej. 1 
104. a n i =  ani nie, i nie | d u s z e ,  forma stp., por. Tr.III 
10 i częściej j d r o g i e j  =  drogocennej ze względu na nie­
bieskie pochodzenie | p o m a z a w s z y  =  zmazawszy, po- 
kalawszy, zbrudziwszy. | 105. j e j  r z e c z y ,  por. w. 82. j
106. a n i  s t ą d  =  i stąd nie j s t ą d  t.j. dlatego, że umarła« 
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Swoje szkody tnk szacuj i omyłki swoje, 
lOs Al)yś nie pfzepaniiclał, że baczenie Iwoje 

'  I slaleczność jest droższa; w tę bądź przedsię panem, 
Jako sie kolwiek czujesz w pociechy obraneni. 
Człowiek urodziwszy sie, zasiadł w prawie takim,

112 Że ma być jako celem przygodom wszelakim.
Z tego trudno sie zdzierać, Pocznimy, co chcemy, 
Jeśli po dobrej woli nie pójdziem, musiemy.
A co wszytkich jednako ciśnie, nie wiem czemu 

Itr, Tobie ma być, synu mój, naciężej jednemu? 
śmiertelna, jako i ty, twoja dziewka była,
Póki jej zamierzony kres był, póty żyła.

8 2  TREN XIX

/
107. s z k o d y  =  straty | o m y ł k i  =  omylone na­

dzieje, 7-awody, por. Tr. XIII 5. | 108. p r z e p a m i ę ł a ł =  
|)rzcponuiial, zaponuiiał 1 b a c z e n i e ,  por. Tren XI 16.1 
109. s t a t c c a n o ś ć  =  stałość, conslanlia, główny rys cha­
rakteru męskiego | d r o ż s z a  niż przyjemność, płynącą z fol­
gowania żalowi i płnczowi I w t ę . . .  b ą d ź  p a n e m  =  
w stateczność bądź bogaty, na jej podstawie okaż się pa­
nem swych słabości. | 110. j a k o  s i ę  k o l w i e k  =  jako- 
kolwiek się, jak w łac.: quo modo cunąue zam. quocunque 
modo i W' p o c i e c h y  o b r a n y m  (tak samo psalm 32; ci 
[koń i muł] w roznm są obrani) =  z pociecłi obranym, wy­
zutym. | 111. z a s i a d ł w p r a w ' i e  t a k i m, niejako przed 
trybunałem, który go będzie sądzić według takięgo prawa. 
112. j a k o  c e l e m  =  niejako, jakby, niby celem j p r  z y - 
^ o d o m =  dla przygód,konstr.łac. I 113. s i e  z d z i e r a ć  =  
wydzierać się, wyrywać | p o c z n i m y  stp. forma imper. 
dziś: pocznijmy, j 114. n ie  p ó j d z i e m , j a k  konie zaprzę­
żone do ciężkiego wozu | m u s i e m y ,  forma stp., por. Tr. XV 
10 1 częściej. I 115. j ed  n a  ko  c l ś n  i e =  uciska, jak jarzmo; 
por. Cic. Tuse. I 103: łempus urget moriendi. | 118. z a m i e ­
r z o n y  =  wymierzony, bo nie ona sama go oznaczała. |
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Krótko wprawdzie, ale w tym człowiek nic nie włada, 
120 A wyrzec też, co lepii§, nie łacno przypada. ' 

TSkryle są Pańskie sądy, co sie Jemu zdało, 
lepiej,"żeby sie też i nam podobało.

Łzy w tej mierze nie płatne'; gdy raz dusza ciała 
124 Odhieży, prozno czekać, by sie wrócić miała.

TREN XIX 8 3

119. n i c  n ie  w ł a d a  =  nie ma żadnej władzy. | 120. co  
l e p i e j :  krótko czy długo żyć | ł a c n o  =  łatwo. 1 12K 
S k r y j e  sa. P a ń s k i e  s ą d y ,  |)or. św. Pawła list do Rzy­
mian 11, 33: quam incomprehcnaibilia snnl indicia eins (sciL 
Domini)] co  s i ę  J e m u  z d ałc»f i/uo</ Uli visum est =  co 
on postiinowit.

123-144. Lzy nie zmienią powszechnego prawa, nic spro­
wadzą duszy do ciała. Ogólne prawo, streszczone w w. 112, 
zawiera powodzenia i niepowodzenia, któremi los obdarza 
człowieka. Otóż nie można liczyć wyłącznie niepowodzeń, 
powodzenia nie brać w rachubę; przeciwnie, każdą rzecz, 
która nic zginęła, trzeba uważać za zysk (w. 136). — Tsik 
samo autor ConsoL ad Liviam (w. 375) ostrzega żałobnicę 
przed -drażnieniem Fortuny, która choć ra/. przyniosła jej 
nieszczęście, to często okazahi jej przyjazne oblicze. — 
W tejże Consolalio ad Liviam (411 i t. d.) łączy się z tem 
przypomnienie obowiązków wobec pozostałej rodziny. Matka 
Kochanowskiego pr/ypomina mu tylko obowiązki wobec 
samego siebie. Syn jrj prze/, długie lata, z wielkim kosztem 
czerpał z ksiąg mąurość. Teraz czas zbierać jej owoce 
i krzepić niemi słabą naturę ludzką. Przedtem pocieszał 
innych po śmierci drogich osób (np. młodego Tarnowskiego 
po śmierci ojca, Fogelwedera po śmierci Doraliki). Nie po­
winien więc czulszym okazywać się w' cudzcm, niż w swo- 

jem nieszczęściu. Por. Statius Silv.X 5,38, a to sanio przed­
tem u Cyc. Tusc. III 71.

123. n ie  p ł a t n e  =  nie popłatne, nie popłacają, por^ 
Consol ad Liv. 457: Supprime iam lacrimas! non est revoca- 
bilis isłis, 1 quem semel umbrífero navita Untre I ulit.

6*
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Ale człowiek nie zda sic praw szczęściu w tej mierze 
Że szkody pospolicie tylk<|k przed sie l)ior/e,

* A lego baczyć nie chce ani mieć w pamięci,
:i2i Co mu też czasem padnie wedle jego chęci.

Tać jest władza fortuny, mój namilszy synie,
Że nie tak uskarżać sie, kiedy nam co zginie.
Jako dziękować trzeba, że wżdam co zostało, 

ij32 Bo to wszytko nieszczęście w ręku swoicli miało. 
A tak i ty, folgując prawu powszechnemu,  ̂
Zagrodź drogę do serca upadkowi swemu,
A w to palrzaj, co uszło ręku zlej przygody: 

asa Zyskiem człowiek zwać musi, w czym nie popadł 
Na koniec, w co sie qn koszt i ona utrata, [szkody. 
W co sie praca i twoje obróciły lata,
Któreś ty niemal wszj’lkie strawił nad księgami,

125. Ale człowiek krzywdzi szczęście (los). | 126. p r z e d  
rs i c i) i e r ze =  przed cezy tjierzc, zwraca na nie uwnąę. | 
127. t c go b a c z y ć ,  na to baczyć, tego pilnować, j 128. p a- 
d n i e, wypadnie | w e d 1 e c li ę c i, po jego chęci. | 129. s y- 
ni e ,  forma t;oc. analogiczna do: aniele i t. p.; właściwa dziś 
używana: synu! 1 131. w ż d a i n ,  także wżdy -= przecież. \ 
132. w r ę k u  s w o i c  li, forma diial. (ręku) z plur. (swoich); 
1: k s; nio u Koch. w oczu moich, j 133. f o l g u j ą c = z  nienł. 
fohjen =  iść za czem, poddawać się czemu (także: folgę 
dawać) i prawo powszechne (z wiersza 112) każe nam od 
losu pr/yjinowjić dobro i zło. I 134. u p a d k o w i  na duchu, 
przygnębieniu, rozpaczy, i 135. w to  p a t r z a j  =  n a t o  
patrz I r ę k u ,  por. w. 131 | z ła  p r z y g o d a  =  nieszczę- 
-ście z V. 132. I 138. p o p a d ł  s z k o d y ,  popadł w szkodę, 
stralę i poniósł szkodę. | 137. k o s z t  i u t r a t a  =. wydatki 
i połączona z niemi strata majatku. Argument charaktery­
styczny dla oszczędnej, praktycznej gospodyni. | 139. n i e ­
ma l  w s >:y t k i e, widocznie matka wiedziała, że syn o«l

i 8 4  TREN XIX
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140 Mało sie bawiąc świata tego znbawami?
Terazby owoc zbierać swojego szczepienia '
I ratować w zachwianiu mdłego przyrodzenia.

# Cieszyłeś przed tym insze w talticjże [)rz3’godzie 
144 I będziesz w cudzej czulszy niżli w swojej szkodzie?

pierwszej młodości oddawał się pilnie naukom. Tem tylko 
objaśnia się jego ogromne wykształcenie klasyczne. | 140.ba­
w i ą c  s i ę  z a b a w a m i ,  por. w. 27: żywiemy żywot. | 141. 
t e r a z b y  z b i e r a ć ,  wyrażenie elliptyczne =  terazby 
trzeba złłierać | s w o j e g o  s z c z e p i e n i a ,  t . j .  z drzewa 
mądrości, któreś ty sam na swym umyśle zaszczepił i wy­
hodował. | 142. r a t  o w ać... m d ł eg o p r z y r o d z e n i a  =  
ratować mdłe przyrodzenie, słabą naturę ludzką, gdy ona 
się chwieje, w zachwianiu. Ponieważ nitować ma* tu zna­
czenie: przynosić ratunek, pomagać, leczyć, konstrukcja może 
ukształtowana jest na wzór greckiego; c:ti(xiXt<j9«i mo? |
i n s z e  =  inszych, por. w. 2.') z oł)j. i 144. c z u l s z y  — nie­
tyle; bardziej tkliwy, w’rażliwy w opłakiwaniu cudzej straty, 
ile; bardziej gorliwy w jej naprawianiu przez pocieszanie 
poszkodow'anych.

145-158. Syn, który występował jako mistrz, nauczyciel 
i lekarz wobec drugich, powinien teraz zabrać się do lecze­
nia siebie. Wprawdzie za lekarstwo na żałość uchodzi czas 
(jemu też poruczył poeta swą bole.ść na końcu Tr. XVI), 
ale kto nie należy do tłumu, teniu nic przystoi czekać no 
tak późne lekarstw'o; co u drugich leczy późno czas, to 
u niego ma wcześniej uleczyć — rozum. Te rozumowe 
argumenty, przemawiające za powściągnięciem smutku i ża­
łości, przytoczyła już sama matka; książkową mądrość, 
która mu kazała mieć jednakow^ą myśl tak w szczęściu, jak 
w żałobie, która go uczyła nie uważać śmierci za niestrasz­
nego, odsunął poeta od siebie w Tr. IX, a bezskuteczność 
jej wykazywał także w Tr. XVI i XVII 25 i t. d. Im W'cześ- 
niej byłby usłuchał jej głosu, tem wcześniej też musiałby 
był skończyć pisać treny. Teraz, gdy poezja gotowa i idzie

TREN XIX 85
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Teraz, mistrzu, sam sie lecz!:'Czas doktor każdemu, 
Ale kto pospolitym torem gardzi, temu 
Tak poznego lekarstwa czekać nie przystoi;

118 Rozumem ma uprzedzić co insze czas goi. '•
A czas co ma za fortel? Dawniejsze świeżemi 
Przypadkami 'wybija, czasem weselszemi,
Czaseni też z tejże miary, co człowiek z baczeniem 

152 Pierwej, niż przyjdzie, widzi i takim myśleniem 
Przeszłych rzeczy nie wściągaj przyszłych upatruje
I serce na oboję fortunę gotuje.
Tego sie synu trzymaj, a ludzkie przygody 

156 Ludzkie noś; jeden jest Pan smutku i nagrody«.

0 powrót poety do norraiUnego życia, argumenty matki nie 
podlegają już krytyce i wystarczają strapionemu ojcu.

145. por. łać. przysłowie: Medice cura te ipsiim \ każ -  
d e m u =  dla każdego, konstr. łac.; por. Tr. XVI 23 | 146. p o ­
s p o l i t y m  t o r e m  =  drogą, po której wszyscy jeżdżą 
czy chodzą, j 147. c z e k a ć  czego, dziś: czekać na co. 1 
148. szyk: uprzedzić czas, co insze (t.j. innych) goi. | 149. 
f o r t e l ,  tu sztuka,sposób, środek leczniczy. | 150. w y b i j a ,  
jak klin wybija się klinem. | 161. z t e j ż e  m i a r y  =  
z tejże miarki, z tej samej beczki — według opowiatl;ini;i Ho­
mera {II. XXIV 527 i t. d.), że w pałacu Zeusa stoj;| 2 beczki, 
z których on według upodobania rozdaje lu(lzit)ni dobre
1 złe dary, losy, przygody | z b a c z e n i e m ,  por. Tr, XI 16
i XIX 108. 1 153. n ie  w ś c i ą g a ,  przenośnia od koni, wścią- 
ganych lejcami; tu o wściąganiu tego, co minęło, przepadło. 
154. na  o b o j ę  f o r t u n ę  z łac. in iiłramqnc forlnnom,t. 
dobrą i złą; por. Hor. CMrm. II 10, 13: speral infcstis mchiit 
secundis 1 alteram sortem bene praeparałnm pcrtus. \ 156. 
l u d z k i e  =  po ludzku; por. Sen. Marc. IV 1: nec te ad for- 
tiora diicam prnecepła, ut inhiimano ferre humana iabeant 
modo. 7flsadę tę często głoszą poeci greccy np. Euryp. Ale. 799 
(&vT,Ta ?fovsrv), Frg. 1075 r t .  d. | j e  d e n  j e s t  P a n  s m u t k u
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Tu zniknęła, jam sie też ocknął, —  aczciem prawie 
Nie pewien, jeślim przez sen słuchał, czy na jaw ie.'

TREN XIX S7

i nâ  g r o d y ,  t. j. ten sam Pan, który zasmucił, także na­
gradza za smutek, por. Barach 4, 29: qai enim induxit vo~ 
bis mala, ipse rarsum adducał vobis sempiłernam iacundita- 
lem cum salułe vestra; Ester 16, 21: hanc enim diem, deus 
omnipoténs, moeroris el łuclus, eis verlit in gaudiam. Tak 
motywy biblijne, pobrzmiewajiice już w Tr. I, docliodzące 
do najwyższej siły w Trenie XVII i XVIII, tworzą, także fi­
nale, stwierdzając chrześcijańskość humanizmu Kochanow­
skiego. I 157. w w. 13/14 śniło się poecie, że się ocknął: tu 
przebudził się ze snu, ale tak dobrze pamiętał słowa matki, 
że nie był pewien, czy je słyszał we śnie, czy też na jawie, 
t. j. czy to był sen, czy cudowne przez Boga zesłane zja­
wienie się ducha | a c z c i e m ,  (z acz-ci-jeśm, acz-ci-jestem) =  
chociaż-em, chociaż jestem | p r a w i e  n i e  p e w i e n  =  nie 
całkiem, nie zupełnie pewien. | 158. j e ś l i m  =  czym, jak 
w łacinie: si.
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E P I T A P H I U M

H A N N I E  K O C H . A N O W S K I E J

I tyś, Hanno, za siostrą prędko pospieszyła
I przed czasem podziemne kraje nawiedziła. 
Aby ociec nieszczęsny za raz odżałował 
Wszylkiego, a na trwalsze rozkoszy się chował.

I N S T Y T U T
4 A n a m  u t ef- ' a r < 1 r h  p a n

B  I O  T  E  K  A  
Nowy Swisi 7ii 

l e i .  26-68-63

Już po opłakaniu Orszulki stracił poeta drngą córkę, 
Hannę, zdaj^ się młodszą od Orszulki. Pamięć jej uczcił’ 
epigramem takim, jak wicie epitafjów (napisów grobowych) 
wydanych między Fraszkami (ob. Wstęp), i ogłosił go na 
końcu wydania Trenów (1580).

2. Orszulka dopiero w Tr. XIX w. 35 jest w niebie, 
Hannę posłał poeta frazesem humanistycznym do krajów 
podziemnych. | 3. t a  r a z  =  za jednym razem ,odrazu(w  tej 
samej książce). | 4. por.Tr. XIX w. 7/8: a chowaj się na te— 
nieodmienne, synu mój, rozkoszy bogate.
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